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FUNKCJONOWANIE
KRYTYKI
PRASOWEJ

PÓŁTORA roku temu opubliko­
waliśmy komentarz redakcyjny 
pt „Czytelnicy czekają na od­

powiedź”. W komentarzu tym zwra­
caliśmy uwagę na nie najlepsze 
funkcjonowanie krytyki prasowej, 
przypominając oczywistą dość pra­
wdę, że lekceważenie- tej krytyki 
lub pomijanie jej milczeniem nie 
jest lekceważeniem poszczególnego 
dziennikarza czy gazety, lecz wyra­
ża określony stosunek do czytelni­
ków, a więc do opinii .społecznej. 
Wydaje nam się, że obecnie trzeba 
wrócić do tych spraw, ponieważ 
nadal nie wszystkie instancje i in­
stytucje pod adresem których pada­
ją rozmaite uwagi bądź wnioski na 
łamach prasy, w tym i na łamach 
naszego pisma, uznały tę przytoczo­
ną wyżej prawdę.

Drugą przyczyną, dla której wra- 
camj" raz jeszcze do spraw funkcjo, 
nowania krytyki społecznej jest 
przechodzenie na nowe metody fun­
kcjonowania mechanizmu społecz­
no-gospodarczego. Chodzi nam o in­
tensyfikację gospodarowania,, inten­
syfikację, której częścią najistot- 
otejszą jest wyeksponowanie czyn- 
r^ka ludzkiego w gospodarowaniu, 
jest położenie nacisku przede wszy­
stkim na wysoki pozicm fachowy, 
aktywność, inicjatywę i zaangażo­
wanie społeczne najszerszych rzesz 
obywateli. Bez sprawnego funkcjo­
nowania krytyki prasowej tak e 
pojmowanie intensyfikacji przez o- 
gół społeczeństwa nit będzie możli­
we. Stąd wiec nowa, jeszcze wyższa 
ranga podejmowanego tematu.

Krytyka społeczna i jej skutecz­
ność są instytucjonalnie zagwaran­
towane zarówno w przepisach pra­
wa, jak i w uchwałach władz par­
tyjnych. Mimo to trudno powiedzieć, 
aby krytyka zawsze wyzwalała u 
nas łańcuch działań koniecznych, aby 
bvła przyczyną wywołującą okreś­
lony ciąg skutków. Nim przejdzie, 
my jednak do omówienia przyczyn 
lekceważenia konstruktywnego zna­
czenia krytyki i nieuchronnie za 
tym następującego zanikania aktyw­
ności społecznej, parę uwag ogól, 
nych.

Posługując się językiem cyberne­
tyki możemy uznać- krytykę za in­
formację. Ma więc ona charakter 
niema.teriai;
wołuje skut—, _
lania materialne, tylko pod warun- 
k.em. że trafi do układu odpowied­
nio zorganizowanego, zdolnego te 
informacje przyjąć i przetworzyć. 
Prócz tego istnieją układy niecy- 
bernetyczne, które nie są zdolne do 
reagowania na informację, a jedy. 
nje na tzw. oddziaływanie energe­
tyczne, tak jak np. żadna informa­
cja nie zmieni ukształtowania grun­
tu, może to natomiast uczynić spy. 
cnajz.

Otóż z naszą krytrką dzieje się 
często tak, jakby działała właśnie 
pa układy niecybernetyczne. Oczy­
wiście nie sądzimy, że adresaci kry­
tyki, a chodzi nam szczególnie o in­
stytucje życia gospodarczego, są u- 
kladami nisko zorganizowanymi, 
niezdolnymi do przyjmowania i 
przetwarzania informacji. Przyjęcie 
takiego założenia odbierałoby 
wszelki sens działalności prasowej, 
a krytyka i pisanie o niej byłoby 
przysłowiowym „gadaniem dziada 
do obrazu". Rzecz w tym. że nawet 
bardzo dobrze zorganizowane insty­
tucje gospodarcze lekceważą sobie 
często informacje prz.ynoszone przez 
prasę, szczególnie informacje kryty­
czne. Dlaczego tak się dzieje?

Otóż niejednokrotnie krytyka poj­
mowana bywa jako wynaturzenie, 
jako obce ciało w naszym życiu. Jest 
ona traktowana jako coś podejrza­
nego. jako działanie o wątpliwych 
i.iten-jach. Nierzadkie są wypadkf 
traktowania krytyki nie jako wyra­
zu autentvcznvch, niezaspokojonych 
potrzeb społecznych, czy troski o 
d®bro publiczne, lecz jako wyniku 
zmowv jakichś sił. czasem zresztą 
z górv identyfikowanych jako dzia­
łanie X lub Y. Administracja gos. 
podarcza nadal lubi identyfikować 
swe działanie z istotą socjalizmu, a 
swe subiektywne intencje z obiek­
tywnym budowaniem nowego ustro­
ju. Stąd wszelkie uwagi krytyczne

stosunkowo niskim szczeblu w hie­
rarchii zarządzania. Najskrupulat­
niej odpowiadają przedsiębiorstwa I 
inne jednostki ze szczeblą wyko, 
nawczego. Jest to zjawisko godne 
pochwały, ale można tu dostrzec 
dość łatwo źródła takiego stanu rze­
czy. Jest nim działanie ..energety­
czne" jednostek nadrzędnych, które 
śledzą krwtykę prasową i polecają 
na nią odpowiadać podwładnym. 
Ci ostatni zresztą nie ukrywają na 
ogół tego stanu rzecze, przysyłają®
zwykle . do redakcji kopię l.stu z
wyjaśnieniem przesianym do ins­
tancji wyższych. Jeżeli zaś krytyka 
miała charakter personalny lub zlo.. 
śliwą formę, nierzadko notujem.v 
..subtelne'' próby zastraszenia w po­
staci np. odnośników zwracających 
uwagę iż kop,a pisma została prze­
słana np. do Komendy Wojewódz­
kiej MO. jak to np. miało miejsce 
przy wyjaśnieniu przysłanym nam 
przez dyrekcję fabryki produkują, 
cej „Polsilvery”.

Jest jasne, że zacietrzewienie, o- 
braza itp. w reakcjach na krytykę 
są psychologicznie zrozumiałe, a w 
niektórych wypadkach zasługują na 
wnikliwą uwagę. Dotrczy to sytu­
acji, w których krytykowany bory­
ka się z ogromnymi trudnościami 
i traktuje uwagi ze strony pracy ja. 
ko jeszcze jeden dodatkowy kłopot, 
niezaslużenie spadający na jego gło­
wę. Jest to sprawa trudna, ale prze­
cież nie możemy sobie udzielać wie­
cznie pełnego absolutorium z powo­
du obiektywnych trudności. To os-

cych, którzy muszą — mimo licz­
nych trudności — zdobywać się na 
wnikliwe i wszechstronne zbadanie 
sprawy.

Innym zjawiskiem występującym 
często przy reagowaniu na krytykę 
na szczeblu wykonawczym jest pró­
ba usatysfakcjonowania redakcji 
przez godzenie się z posz.czególny- 
mi uwagami szczegółowymi, ale bez 
wniosków typu ogólniejszego, lub z 
odesłaniem całej sprawy do innych 
adresatów. W ten sposób powstaje 
bardzo często błędne koło ogólnej 
niemożności, a w każdym bądź ra­
zie brak Jakichkolwiek szans na u- 
stalenie odpowiedzialnych za dany 
stan rzeczy, a tym samym i usunię­
cia przyczyn.

Żndczńie gAńzeJ pnredstawfa się 
•prawa, gdv krvtyka dotyczy prob­
lemu ogólniejszego, za który nie 
czuje się odpowiedzialne poszcze­
gólne przedsiębiorstwo czy inna je. 
dnostka tego szczebla. Jeżeli zaś je­
szcze artykuł obok uwag krytycz­
nych zawiera Jakiś program, wy­
biegający poza dotychczasowe .ste. 
reotypowę rozwiązania, do którego 
trzeba by się było rzeczowo 1 w 
sposób uargumentowany ustosunko­
wać, wtedy z reguły odpowiedzią 
jest kompletne milczenie. Jest te 
zjawisko niezwykle groźne. Po­
twierdza ono bowiem tezę, że tam, 
gdzie brak jest działania „energety­
cznego" ze stronv instancji wyższe­
go szczebla, że tam. gdzie problemy 
wymagają nie działania doraźnego
lecz poważnej wielkiego
wvsilku organizacyjnego — niechęć 
do reagowania na głos opinii pub­
licznej jest największa. Ponieważ 
jest to zarzut bardzo poważny, po- 
Śłużvmv się paroma przykładami.

W połowie ubiegłego roku opu­
blikowaliśmy cykl artykułów pt 
„Krótki raport w sprawie oświaty 
podstawowej”2) Rzecz dotyczyła 
sprawy zasadniczej bo nauczania,

p<?d swoim adresem traktuje czę­
sto jako krytykowanie osiągnięć 
socjalizmu, jako przejaw ' postawy 
niechętnej podstawowym założe­
niom ustrojowym. Innym przeja-

Iden-wem tej samej postawy jest 
twfiknwarie się konkretnych ludzi 
lub instancji kierowniczych z pod­
ległym sob’e personelem. Stąd trak­
towanie kcyteki działalności -posz.
czegolnvch osób czy kolektywów 
kierowniczych jest przyjmowane ja­
ki lekceważenie czy niedot eniame 
ofiarności załóg przedsiębiorstw. czv 
całych potężnych oddziałów klasy 
robotniczej. Klasycznym przykła­
dem tego rodzaju reakcji jest pu­
blikowany w naszjnn piśmie 1 
list Głównego Instytutu Gór­
niczego, który w odpowiedzi na py­
tanie dotyczące przyczyn spadającej 
produktywności środków trwałych 
w górnictwie węglowym zarzucił 
nam. że nie doceniamy ofiarności 
i trudu ciężko pracujących pod zie­
mią górników.

Musimy natomiast podkreślić, ze 
w ciągu ubiegłego roku formalne 
reagowanie na krytykę znacznie 
się poprawiło. Zaznacza się ptr" 
tym jednak pewna prawidłowość — 
dzieje się to tym szybciej, im bar­
dziej szczegółowy był przedmiot 
krytyki, a adresat znajduje się na

<elostrcińny program rozwiązania 
wielu ■» bolączek. Adresaci byli wy­
raźnie* pokazani, poczynając od Mi. 
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, poprzez wydawców pod­
ręczników i książek, producentów 
pomocy naukowych aż do instytu­
cji zajmujących się problemem plac 
i innych warunków bytowych na­
uczycieli, zatrudnionych w szkolnie, 
twie podstawowym. Propozycje by­
ły na pewno dyskusyjne, ale opie­
rały się na istniejących warunkach, 
nie wysuwając żądań nierealnych 
czy niemożliwych do zrealizowania 
w stosunkowo krótkim czasie ze 
względów ogólnych, niezależnych 
od adresatów, do których zgłaszano 
propozycje. Do wszystkich tych u- 
wag ustosunkowało się jedynie (i to 
w sposób nieformalny) "Zjednocze­
nie Pomocy Naukowych, Inni, z Mi­
nisterstwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego na czele, nabrali wody w 
usta, pormjając wszelkie zgłaszane 
propozycje kompletnym milczeniem. 
Skądinąd jest nam wiadome, że 
artrkuł dotarł do adresatów 1 wy­
wołał nawet kuluarowe dyskusje. 
Nie może to jednak satysfakcjono­
wać opinii publicznej, która musi 
potraktować b-ak stanowiska w tak

chęć do poważnego traktowania 
wszelkich propozycji, wykraczają­
cych poza rutynę i utarty, wygodny 
tryb postępowania.

A oto inny przykład. Trzy mie­
siące temu ukazał się w naszym 
piśmie artykuł pt. „Chora medycy, 
na” b, ostro krytykujący stan orga- 
lizacyjny panujący w służbie zdro­
wia. Autorka sformułowała zarzut 
marnotrawienia pewnej części środ­
ków przeznaczanych na kształcenie 
lekarzy, przerost biurokracji przy 
braku rzeczywiście przydatnych, is-
totnrch stanu zdrowotnego
naszego społeczeństwa, a przez to 
samo i niemożność prowadzenia po­
ważniejszej działalności profilakty­
cznej. Artykuł ten odbił się szero­
kim echem w prasie naszego kraju, 
był cytowane przez Radio, we fra­
gmentach drukowany przez innety-
godniki. Mimo Ministerstwo
Zdrowia i Opieki Społecznej me u- 
znało za stosowne zareagować choć­
by jednym słowem, choć redakcja 
w tej spraw ie zwracała się do Mi­
nisterstwa w sposób formalny.

I wreszcie przykłgd trzeci. Od po­
łowy 1968 r. drukowaliśmy w na­
szym piśmie cykl artykułów doty-
czących tzw. zbiorowego
koncentrując uwagę na stołówkach 
pracowniczych i studenckich, barach 
mlecznych itp.. a więc na tych dzie­
dzinach przemysłu gastronomiczne­
go. które mają największe znaczenie 
społeczne, i z których korzystają 
szerokie rzesze obywateli.4) Po opu­
blikowaniu szeregu artykułów w 
tym cyklu redakcja zwróciła się z
grupa pytań do Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego z prośbą o udziele.
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PROJEKT

Światowy Program Zatrudnienia «ta-

Narodów Zjednoczonych, zmierzają­
cych do mobilizacji środków material­
nych 1 oplnU świata w celu przyspie­
szenia rozwoju gospodarczego krajów 
■labo rozwiniętych. Aktualnie w kra­
jach Azji, Ameryki Łacińskiej 1 Afry­
ki jest 70—80 min bezrobotnych. Sza­
cuje aię, te w najbliższym dziesięcio­
leciu przybędzie ok. 230 min nowych

NOWEGO SYSTEMU FINANSO­
WEGO • — Str. I

Witając a uznaniem inicjatywę pod­
dania nowego systemu finansowego 
przemysłu pod publiczną dyskusję 
(Projekt został opublikowany w nr 
M Z.G. a 1369 r.), autor uważa, ie

nie go w Zycie.

Cena 2 zł

Czy aaklady nule 1 Średnie mają 
szanse utrzymania się w procesie Kon­
centracji produkcji 7 Autor uwata, i» 
tak, więcej, staje na stanowisku, te 
przy ukształtowaniu tych zakładów 
na nowoczesnych podstawach organi­
zacyjno - techniczno - ekonomicznych, 
stanowić powinny element wai nitku­
jący realizację tego procesu.

Z Konkursu „NASZ REGION” pn*

„MIASTO SPŁACA DŁUG” (»tr. «I 
oraz pracy podpisanej
„ANKA” pt. , LUDZIE NIE STOJĄ II. ...».TerTnW MIEJS

pt. , LUDZIE 
xu” (Str. S).
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ZATRUDNIENIA

nie wywiadu, który by nakreślił 
peęfWkWy ,
stronomicznego ! wyjaśnił przycty-
ny istniejących trudności. W ciągu
dziewięciu miesięcy nie 
my się odpowiedzi.

Nie chcemy twierdzić, 
dym przypadku autorzy

doczekaliś.

ie w kai- 
pubłikują-

cy na naszych łamach mieli rację, 
a zgłaszane przez nich wnioski były 
słuszne i możliwe do zrealizowania. 
Na pewno na szczeblu resortu jest 
wielu ludzi kompetentnych, którzy 
mogliby do tych wniosków i pro- 
pozyęji się ustosunkować. Dlaczego 
więc tego nie uczynili? Trudno nam 
znaleźć na to pytanie inną odpo. 
wiedź jak tylko fakt, że lekcewa­
żą oni głosy prasy, głosy dzienni­
karzy. Jednak obiektywnie rzecz 
biorąc sprawa przedstawia się ina­
czej Gdyby bowiem milczenie b'"łc 
wyrazem bagatelizowania głosu po. 
szczególnego dziennikarza. nie by­
łoby w tym nic strasznego. To jed­
nak co zostało wydrukowane, te o- 
pinie i sądy, które zostalv rozpow­
szechnione wśród dziesiątków 1 se­
tek tysięcy obywateli, przestab" jui 
być poglądami czy sądami jednego

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

MIECZYSŁAW KABAJ

«.„Ubóstwo istnieje dzisiaj ■ 
w większej skali niż kiedy­
kolwiek dotąd... Podczas gdy 
nieliczni uprzywilejowani sta­
li się jeszcze bardziej zamoż­
ni, nierówności między boga­
tymi i biednymi stały się 
bardziej rażące, i dla niezli­
czonych milionów rosinifcej 
ludności: .widoki na

f sżłośc dolskie są ód^optymiż- 
tfiu."

miliony ludzi pozbawione są prawa 
do pracy lecz próbuje nade wszyst­
ko sformułować elementy strategii 
przyśpieszenia rozwoju gospodar­
czego oraz zwiększenia dochodów 
ludności w drodze pełniejszego, pro­
duktywnego wykorzystania ludzkich 
zasobów.

1

je się na około 10 milionów osó& 
Zasoby siły roboczej w krajach sła­
bo rozwin.ętych w latach 1960—65 
wahały się w granicach od 850 do 
900 milionów osób. Oznacza to, ża 
ok. 8 do 9 proc, ludności pozbawio­
nej było jakiejkolwiek pracy. Nie 
jest to jeszcze pełny obraz rzeczy­
wistości, Należy pamiętać o tym, że 
tzw. Jawłfe bezrobocie jij,ę - jest je-

(The World Employment 
„ Programme)

WIATOWY Program Za­
trudnienia1) przyjęty przez 
Międzynarodową Konferen­
cję Pracy w Genewie w 
czerwcu 1969 stanowi jedną 
z wielu prób zwrócenia u-

wagi na rosnące bezrobocie i ubóst­
wo w krajach gospodarczo słabo 
rozwiniętych. Program ten jest inte­
gralną częścią przedsięwzięć podej­
mowanych przez Organizację Naro­
dów Zjednoczonych i agencje wy­
specjalizowane w ramach drugiej 
dekady rozwoju, która zmierza do 
mobilizacji środków materialnych i 
op’nii świata w celu przyśpieszenia 
rozwoju gospodarczego krajów sła­
bo rozwiniętych. U podstaw Świa­
towego Programu Zatrudnieni? jest 
założenie, że jednym z najbardziej 
elementarnych praw człowieka jest 
prawp do pracy. Program nie ogra­
nicza się jednakże tylko do stwier­
dzenia, że w naszej epoce, w epoce 
wielkiego postępu nauki i techniki,

Spytany więc ha ^irbWiu 
oraz warunki, w których pojawia 
się Światowy Program Zatrudnię-" 
nia. Choć rozmiary bezrobocia w 
krajach gospodarczo rozwiniętych 
zmniejszyły się w porównaniu z ok­
resem międzywojennym, zjawisko to 
nie przestało być ważnym proble­
mem ekonomicznym i społecznym 
dla wielu krajów rozwiniętych. W 
1967 bezrobocie w 14 krajach gospo­
darczo rozwiniętych wynosiło około 
6.5 min osób. Blisko połowa liczby 
bezrobotnych, tj. ok. 3 miliony osób 
przypada na USA2).

Jednakże główne i najtrudniejsze 
problemy walki z bezrobociem nie 
występują dzisiaj ani w Europie, 
ani w krajach uprzemysłowionych. 
Bezrobocie w krajach słabo rozwi­
niętych, w Azji, w Ameryce Łaciń­
skiej i 'Afryce osiągnęło obecnie 
nieznane dotąd rozmiary, stając się 
jedną z największych spraw spo­
łecznych i ekonomicznych. Liczbę 
bezrobotnych w krajach słabo roz­
winiętych szacuje się w granicach od 
70 do 80 milionów osób. Tak np. w 
Indiach liczbę bezrobotnych szacu-PROJEKT NOWEGO SYSTEMU FINANSOWEGO

Z DUŻYM uznaniem należy 
powitać inicjatywę podda­
nia nowego systemu finan­
sowego przemysłu pod pu­
bliczną dyskusję. System 
finansowy przedsiębiorstw i 

zjednoczeń Jest jednym z najważ­
niejszych Instrumentów zarządzań.a 
przedsiębiorstwami socjalistycznymi 
i rola jego będzie stale wzrastała. 
W miarę bowiem rozszerzania sa­
modzielności przedsiębiorstw ko­
nieczne będz/e zastępowanie instru­
mentów administracyjnych instru­
mentami ekonomicznymi, głównie 
typu finansowego. W większości 
europejskich krajów socjalistycz­
nych instrumenty finansowe w po­
staci: kredytu, podatku, procentu, 
zysku, ceny itp. urastają do podsta­
wowych narzędzi zarządzania przed­
siębiorstwami uspołecznionymi.

UWAGI OGÓLNE

1. Przygotowany projekt Jest — 
moim zdaniem — nadmiernie roz­
budowany i niepotrzebnie skompli­
kowany; wprowadzeń.e go w życie 
może spotkać a".ę z dużymi trudnoś­
ciami

JOZEF KALETA

T tak np. w §§ 
określone zostały

10 — 13 projektu 
zbyt szczegółowo

uprawnień.a banku do różnicowania 
wysokości odsetek od udzielonych 
kredytów na zapasy, do stosowania 
sankcji ekonomicznych i środków 
administracyjnych w stosunku do 
przedsiębiorstw. Dotychczasowe roz­
wiązania w tym zakresie są znacz­
nie elastyczniejsze i mniej skom­
plikowane od proponowanych w 
projekcie. Doskonalenie systemu od­
działywań.a banku na przedsiębior­
stwa nia możp odbywać się poprzez 
komplikowanie tego systemu. Zna­
cznie lepsze rezultaty może dać w 
tym zakresie uproszczenie systemu, 
uczynienie go łatwym i zrozumia­
łym dla pracowników. Być mośe 
skuteczniejsze mogłoby być od pro­
ponowanych rozwiązań postulowane 
od dawna podniesienie odsetek ban­
kowych i odniesienie części tych od­
setek w c ężar funduszu zakładowe­
go czy funduszu premiowego. Naj­
bardziej nawet wvszukane i złożo­
ne systemy oddziaływania banku 
na przedsiębiorstwa nie dadzą po­
żądanych rezultatów, jeżeli kierow­
nictwo przedsiębiorstw nie bedzie 
zainteresowań® wynikami działal­
ności gospodarczej.

Innym przykładem nadmiernie 
skomplikowanego rozwiązania w 
projekcie jest określenie w § 16. ust. 
4 projektu zasad ustalania norma­
tywnych odpisów na funduszu 
środków obrotowych. Mianowicie 
normatywna kwota odpisów na fun­
duszu środków obrotowych ma być 
określana na podstawie wieloletniej 
relacji procentowej, jaka zachodzi­
ła pomiędzy wzrostem zapasów w 
granicach pokrycia funduszami 
własnymi w obrocie, a wzrostem 
sprzedaży produkcji towarowej w 
ciągu ubiegłych trzech lat oraz na 
podstawie planowanego wzrostu 
sprzedaży produkcji towarowej w 
latach następnych. Samo utworzenie
funduszu środków 
skomplikuje system

obrotowych 
finansowy

przedsiębiorstw '1 zjednoczeń. Bar­
dzo złożony i pracochłonny propo­
nuje się także tryb określania odpi­
sów na ten fundusz. W szczególnoś­
ci trudno będzie racjonaln e ustalać 
wieloletnie relacje pomiedzw wzro­
stem zapasów i wzrostem sprzedaży 
produkcji towarowej w okresie u- 
biegłych trzech' lat oraz w latach 
następnych, zwłaszcza że przecież 
wzrost zapasów nie zawsze mus; po­
zostawać (prawie nigdy nie pozosta-

je) w prostej proporcji do wartości 
sprzedaży.

Częste zmiany asortymentu pro­
dukcji, zmiany w organizacji pracy 
itp. powodują nieporównywalnlść 
różnych okresów, zwłaszcza w 
dłuższych odcinkach czasowych, 
proponowanych w projekcie.

Znacznie skomplikuje także sy­
stem finansowy przedsiębiorstw 
proponowane w projekcie rozdzie­
lenie źródeł finansowania inwesty­
cji przedsiębiorstw i zapasów. Fi­
nansowanie dotychczas inwestycji 
przedsiębiorstw i środków obroto­
wych z funduszu rozwoju jest zna­
cznie prostsze i pozwala przedsię­
biorstwu na bardziej elastyczny wy­
bór ekonomiczny pomiędzy rozwija­
niem działalności eksploatacyjnej i 
Inwestycyjnej, pomiędzy postępem 
technicznym i zatrudnieniem itp. 
Działalność eksploatacyjna i inwe­
stycyjna przedsiębiorstw nie powin­
na być rozdzielana, nie może być 
sobie przeciwstawiona. Projekt roz­
dzielenia źródeł finansowania inwe­
stycji i działalności eksploatacyjnej 
przedsiębiorstw pozostałe w pewnej 
niekonsekwencji do przeprowadza-
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pełńegó wykorzystania zasobów si- 
" ły roboczej w tych krajach. Roz­
miary przeludnienia agrarnego oraz 
bezrobocia utajonego w mieście 
szacuje się w krajach słabo rozwi­
niętych w granicach od 10 do 40 
proc, zasobów siły roboczej.

Gdyby więc przyjąć teoretyczną 
założenie, że ludność, a więc także 
1 zasoby siły roboczej nie wzrosną 
w najbliższym dziesięcioleciu, na­
wet wówczas nie byłoby w pełni 
możliwe wchłonięcie istniejących 
rezerw siły roboczej przy aktual­
nym tempie wzrostu gospodarczego 
i chłonności zatrudnieniowej gospoś 
darki tych krajów. Problem jednak­
że polega na tym, że ludność regio­
nów słabo rozwiniętych w latach 
1970—1980 nie tylko nie będzie sta­
bilna lecz powiększa się w tempie 
znacznie szybszym niż w poprzed­
nich dziesięcioleciach i przeszło dwa 
razy szybszym w porównaniu z kra­
jami gospodarczo rozwiniętymi.

Ludność świata wzrośnie w naj­
bliższym dziesięcioleciu o ok. • 743 
min osób. W tym ludność regionów 
gospodarczo rozwiniętych o ok. 124 
min osób, a regionów słabo rozwi­
niętych o ok. 619 milionów osób. 
Ludność Azji powiększy się 0 ok. 
434 min osób.

W rezultacie wzrostu ludności w 
poprzednich dziesięcioleciach zaso­
by siły roboczej zwiększą się tym 
czasie o ok. 282 min osób. Przyrost 
ten wyniesie w^krajach uprzemy­
słowionych ok. 56 min osób, a w 
krajach nieuprzemysłowionych o 
ok. 226 min osób; w tym w Azji o • 
ok. 170 min osób. Oto rozmiary po­
trzeb wzrostu zatrudnienia: około 
70—80 milionów aktualnie bezrobot­
nych i ok. 227 min nowych kandy- 

. . datćw do podjęcia pracy. W sumie 
w najbliższym dziesięcioleciu nale­
żałoby stworzyć w krajach słabo 
rozwiniętych ok. 300 milionów no­
wych miejsc pracy dla zapewnienia 
pełnej absorpcji istniejącego bezro­
bocia i przyrostu zasobów. siły ro­
boczej. Taka jest skala potrzeb. A 
jakie Istnieją realne możliwości 
wchłonięcia przez gospodarkę ow^ch 
trzystu milionów wolnych zasobów 
siły roboczej?

Wiadomo powszechnie, Ze wzrost 
zatrudnienia jest funkcją wzrostu 
gospodarczego. Z drugiej strony, za­
trudnienie może stać się w pew­
nych warunkach, ważnym czynni­
kiem dynamizującym rozwój gospo­
darczy. Warunkiem uczynienia z 
nie wykorzystanych zasobów siły ro­
boczej czynnika postępu gospodar­
czego jest zdolność gospodarki do 
zgromadzenia minimalnych zasobów 
środków materialnych i funduszu 
akumulacji.

Jakie są potencjalne szanse aku- 
mulacii ł inwestycji w krajach sła­
bo rozwiniętych w porównaniu z 
krajami gospodarczo rozwiniętymi^
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W KRAJU I ZA GRANICĄ
NOMINACJE 
PROFESORÓW

Rada Państwa na posiedzenia w dnia 
19 grudnia ub. roku nadała tytuł nau­
kowy profesora nadzwyczajnego nauk 
ekonomicznych:

RYSZARDOWI DOMINIKOWI DO­
MAŃSKIEMU doc. w Wyższej Szkole 
Ękonofnicznej w Poznaniu:

JĘDRZEJOWI EDWARDOWI LEWAN­
DOWSKIEMU doc. w Uniwersytecie 
Warszawskim;

PRZEMYSŁAWOWI MAŁKOW1 dcc. W 
Politechnice Szczecińskiej;

WŁADYSŁAWOWI KAZIMIERZOWI 
WELFE doc. w Uniwersytecie Łódzkim.

NOWY SYSTEM
FINANSOWY WE FLOCIE

Zaostrzająca się konkurencja na iwia- 
towym rynku przewozów morskich, a 
także coraz większe wymogi naszego 
handlu zagranicznego wobec własnej 
floty handlowej stworzyły konieczność 
większej skuteczności działania rozra­
chunku gospodarczego w przedsiębior­
stwach żeglugowych. W systemie ich 
zarządzania powstała również koniecz­
ność ograniczenia środków administra­
cyjnych i zastąpienia ich w maksymal­
nym stopniu instrumentami ekonomicz­
nymi, pobudzającymi inicjatywę pra­
cowników. O problemach tych poinfor­
mował minister Żeglugi Jerzy Szopa 
przedstawiciela PAP.

Zasadniczym, dotychczasowym man­
kamentem — mówi minister — były nie­
właściwe powiązania wyników pracy 
przedsiębiorstw żeglugowych z zakresu 
usług świadczonych handlowi zagranicz­
nemu z wynikami działalności gospo­
darczej Łych przedsiębiorstw. Przede 
wszystkim * występowały dysproporcje 
pomiędzy kosztami w, złotych wg cen 
krajowych oraz wg ten zagranicznych 
wyrażonych w walutach obcych, a 
wpływami uzyskiwanymi zarówno od 
polskich jak i obcych kontrahentów 
realizowanymi w cenach światowego 
rynku żeglugowego, a wyrażonych w 
walutach obcych przeliczonych po obo­
wiązujących kursach NBP.

Wpływy bowiem z tytułu usług prze­
liczane były na złote obiegowe wg obo­
wiązującej tabeli kursowej NBP. bez 
względu na obszar płatniczy, jakiego 
dotyczyły, a koszty poniesione za gra­
nicą w dewizach, jak również dostawy 
paliw płynnych wg cen .stosowanych w 
portach polskich dla obcych armatorów, 
przeliczane były na złote obiegowe rów­
nież wg tego samego kursu. W tych 
warunkach suma kosztów własnych 
przedsiębiorstw była nieporównywalna z 
suma wuKwów, a wynik finansowy nie 
odzwierciedlał rzeczywistych wyników 
dztnłalności gospodarczej.

W rezultacie, rozwijające się przed­
siębiorstwa żeglugi morskiej — w miarę 
wzrostu floty i wielkości usług — siłą 
rzeczy wykazywały wzrastającą z roku 
na rok ujemna akumulację.

Stosowanie dopłat w formie różnicy 
budżetowej do wypracowanej różnicy 
między sumą wpływów wg cen świato­
wych, a kosztami poniesionymi za gra­
nicą nie wyrównywało właściwych re­
lacji przeliczeniowych i nie likwidowało 
'ujemnej akumulacji, jak również nie 
stwarzało zachęty do akwirowania prze­
wozów płatnych w walutach wolnoryn­
kowych.

Dla stworzenia warunków prawidło­
wego działania rozrachunku gospodar­
czego i zlikwidowania znacznych różnic 
w relacjach cen towarów i usług za­
kupywanych według cen zagranicznych 
I eksporto* ch oraz cen krajowych, 
wprowadzono urealnione dopłaty kur­
sowe do walut obcych, doprowadzając 
do porównywalności koszty ponoszone 
za granicą i w kraju z wpływami rea­
lizowanymi z tytułu frachtów.

W miejsce Jednolitych relacji przeli­
czeniowych, bez względu na kierunek 
transakcji, zróżnicowano dopłaty kurso­
we w zależności od kierunku tych tran- 

-sakcji.
Mając na uwadze duże zaangażowanie 

funduszów państwowych w przedsiębior­
stwach żegluei morskiej — w szczegól­
ności w środkach trwałych (statki) — 
w rozwiązaniach nowego systemu finan­
sowego przyjęto jako jeden z podstawo­
wych wskaźników dyrektywnych „stopę 
zysku’* zamiast dotychczas stosowanego 
wskaźnika dyrektywnego ..rentowność”. 
Stopa zysku jest najhardziej syntetycz­
na forma wvniku finansowego pobu­
dzającą zarówno do obniżki kosztów i 
wzrostu usług, jak i lepszego wykorzy­
stania majątku przedsiębiorstw.

Odmiennie od dotychczasowych roz­
wiązań ujęto również zagadnienie amor­
tyzacji statków. Przyjęto zasadę, że su­
my powstałe z zakumulowanych odpi­
sów amortyzacyjnych stanowią fundusz 
pozostający w dyspozycji przedsię­
biorstw. przeznaczony wyłącznie na in­
westycje.

Przewiduje się też odmienne, od do­
tychczas praktykowanych, rozwiązania 
dotyczące oprocentowania I środków 
trwałych przedsiębiorstw, co ma na ce­
lu zapewnienie dochodów budżetowych 
od majątku zakupionego z funduszów 
państwowych, a nip funduszów własnych 
przedsiębiorstw (z jednoczesnym utrzy­
maniem ogólnie obowiązującej zasady 
oprocentowania środków (rwalych).

Natomiast realizacje nowych inwesty­
cji oparto na zasadzie finansowania ze 
środków własnych przedsiębiorstw. W 
tym celu w przedsiębiorstwach tworzy 
się fundus? in westvcyju’. na który 
przeznacza sio: całość odpisów amorty­
zacyjnych, część zvsku, dochody ze 
sprzedaży lub likwidacji środków trwa­
łych, część lub całość funduszu rezer­
wowego.

Poza funduszem inwestycyjnym Źród­
łem finansowania inwestycji może hvć 
kredyt bankowy, snlacany ze środków 
funduszu inwestycyjnego.

Dla stworzenia warunków prawidłowej 
kalkulacji i podniesienia efektywności 
przewozów morskich przedsiębiorstwa 
otrzymują uprawnienia do tworzenia 
funduszu remontowego.

W celu wiec umożliwienia przedsię­
biorstwom prowadzenia właściwej po­
lityki akwizycyjnej, odpowiadającej 
praktyce powszechnie stosowanej na 
rynku frachtowym, nadane zostaną 
przedsiębiorstwom uorawnienia do wkal- 
kulowywania w ciężar kosztów wła­
snych różnych wydatków na cele akwi­
zycyjne. których górna granica została 
ustalona procentowo od sumy wpływów 
dewizowych.

ZWIĘKSZONE DOSTAWY 
TOWARÓW

Jak informuje Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, plan obrotu towarowego 
na I kwarta! br. zakłada, ii sprzedał 
detaliczna będzie wyisza niż w analo­
gicznym kwartale roku ub. o 8,7 proc. 
I wyniesie -ponad 100 mld zl.

Dostawy mięsa łącznie z drobiem bę­
dą o 3,1 proc, wyższe niż w I kwartale 
1969 r. Dostawy ryb słodkowodnych ma­
ja przekroczyć - zeszłoroczne z pierw­
szych 3 miesięcy o ponad 10 proc., a 
rvb morskich będzie "iecej •< ok. 38 
proc., nieco mniej natomiast będzie 4Ie- 
dzi solonych, co wląże się z trudną sy­
tuacją połowową.

O 8,5 proc w porównania a I kwar­
tałem ub. r. będzie wiecej jaj, o 11 
proc. — serów i twarogów. Nastąpi tak­
ie zwiększenie zaopatrzenia w tłuszcze 
Jadalne. Będzie ich więcej o ponad 8 
proc. Iw tym masła o 2,3 proc., mar­
garyny o 12,5 prn<. 1 tłuszczów rwie* 
rzęcrcli o ponad li proc.l. Nie powinno 
również brakować innvch artykułów 
żywnościowych jak warzywa i owoce, 
ziemniaki, przetwory owocowo-warzyw­
ne, przetwory zbożowe, cukier, wyroby 
cukiernicze ftp.

Przemysł lekki 1 handel zwrócą «zcze- 
gólną uwagę na przygotowania do wio­
sennej sprzedaży. Na podkreślenie za­
sługuje planowany wzrost dostaw wy­
robów dziewiarskich «wnoszący 13 proc, 
oraz odzieży z tkanin — ponad 9 proc.

W grupie artykułów trwałego użytku, 
Jak radioodbiorniki, telewizory, lodów­
ki, odkurzacze, maszyny do szycia, ma­
gnetofony, •motorowery, motocykle t |n- 
pe — handel przewiduj, zaspokojeni.

Zapotrzebowania. Utrzymają się jednak 
niedobory niektórych wyrobńw przemy­
tu maazynowego i ciężkiego, jak sprzęt 
ifistalacyjno-sanitarny, kuchnie, węglowa, 
piece, niektóre maszyny 1 narzędzia 
rolnicze. Dostawy mebli mają wzrosnąć 
o ok. ił proc, w porównaniu a I. kwar­
tałem ub. roku.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie w opal, to 
waęto podać, że w styczniu mają być 
zrealizowane w 40 proc, kwartalne' do­
stawy węgla, co powinno zapewnić cią­
głość zaopatrzenia i pokrycie przydzia­
łów dla ludności rolniczej z tytułu kon­
traktacji. Ogółem dostawy węgla ka­
miennego będą obecnie, o 17,4 proc, 
wyższe, a koksu — o 4,1 proc, wyższe 
niż w I kwartale ub. r.

Plan obrotu towarowego w I kwar­
tale br. i omówienie przedsięwzięć ma- 
jącycb na celu dalsze usprawnienie pra­
cy aparatu handlu były tematem nara­
dy w MHW z udziałem wiceprzewodni­
czących prezydiów WRN.

WZROST OBROTÓW 
Z WĘGRAMI
W Warszawie 2S grudnia ub. roku pod­

pisany został protokół o wymianie towa­
rów 1 płatnościach miedzy Polska e Wę­
grami na rok 1978. Podpisany protokół 
zakłada wzrost wzajemnych obrotów to­
warowych o 15 proc, w stosunku do ro­
ku ubiegłego. Przy czym w zakresie 
maszyn I urządzeń wzrost obrotów ma 
wynieść 35 nroc.

Ważnleiszyml pozycjami polskiego eks­
portu maszvn I urządzeń na Węgry w 
1970 r. będą maszyny górnicze, rolni­
cze. włókiennicze, budowlane, drogowe 
I paniernlcze, urządzenia automatyki 
przemysłowej, samochody osobowe i do­
stawcze oraz części zamienne dla taboru 
samochodowego, wyposażenie taboru ko­
le (owego, aparatura elektryczna wyso­
kiego 1 nlśkleco napięcia. Dostawy wę­
gierskiego sprzętu inwestycyjnego do 
Polski obejmą w roku bieżącym m. In. 
autobusy I cysterny samochodowe do 
przewozu paliw i mleka, części zamien­
ne dla taboru samochodowego. lokomo­
tywy spalinowe i wagony motorowe, o- 
brablarki do metali, elektryczne maszy­
ny wiru lace, urządzenia gastronomiczne 
I chłodnicze, elektroniczną aparaturę po­
miarową. aparaturę do badania mate­
riałów. narzędzia i materiały ścierne.

Przedmiotem nolsklego eksportu w 
grupie surowców i materiałów będą tra­
dycyjne dostawy węgla, koksu i cynku 
oraz dostawy siarki. W roku 1970 konty­
nuowane będą dostawy surowców z Wę­
gier do Polski obejmujące m.in. tlenek 
glinu, boksyt, aluminium i półfabrykaty 
aluminiowe, produkty naftowe, odkuwki 
i skórę sztuczną.

W zakresie towarów przeznaczonych ha 
zaopatrzenie rynków obydwu krafów 
protokół przewiduje m. in. dostawy z 
Polski na Węgry domowych maszyn do 
szycia, lodówek, magnetofonów, wyro­
bów z tworzyw sztucznych, mebli, far- 
mafeutyków i armatury oświetleniowej, 
a także ziemniaków, piwa i wódek oraz 
ryb morskich. Z Węgier do Polski bę­
dzie dostarczane obuwie skórzane, tka­
niny jedwabne i bawełniane, meble, 
kuchnie węglowe 1 gazowe, bojlery elek­
tryczne. telewizory, odbiorniki radiowe 
stereofoniczne, farmaceutyki oraz inne 
artykuły, w tym szereg nowości, a także 
owoce świeże, wina i inne napoje al­
koholowe.

Podpisany protokół uwzględnia rów­
nież dostawy wynikające z wieloletnich 
porozumień o współpracy w zakresie 
przemysłów aluminiowego 1 siarkowego 
oraz motoryzacyjnego.

POLSKA—JUGOSŁAWIA
W dniach 19 do 23 grudnia ub. roku 

obradowała w Warszawie XI sesja Pol- 
sko-Jugosłowiańskiego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej.

W toku obrad podsumowano rezulta­
ty współpracy gospodarczej miedzy obu 
krajami w okresie od X sesji komitetu 
tj. od października 1968 r. Obie strony 
stwierdziły zgodnie, iż w omawianym 
okresie nastąpiło dalsze zacieśnienie wza­
jemnych stosunków gospodarczych, nie­
mniej nie zostały w pełni wyczerpane 
potencjalne możliwości wynikające z po­
ziomu rozwoju gospodarczego obu kra­
jów.

Wvrażono zadowolenie i rezultatów 
współpracy przemysłowej; szczególnie 
pozytywnie oceniono rozwój wzajemnie 
korzystnej kooperacji w dziedzinie mo­
toryzacji. Omówione kierunki prac zmie­
rzających do rozszerzenia współdziałania 
na płaszczyźnie produkcyjnej m. In. w 
przemyśle okrętowym, chemicznym, pro- 
dukefi obrabiarek, przemyśle maszyn bu­
dowlanych i drogowych oraz produkcji 
sprzętu gospodarstwa domowego.

Pozyn w nie oceniono dotychczasowe 
wyniki polsko-jugnsłowlańsklej współpra­
cy naukowo-technicznej, podkreślając 
celowość dalszego rozszerzenia bezpośred­
nich kontaktów miedzy zainteresowany­
mi przedsiębiorstwami i Instytucjami* 
obydwu stron

Ż zadowoleniem podkreślono, te mię­
dzy X a XI sesją komitetu nastąpił 
znaczny — m. In. dzięki nawiązaniu 
współpracy przemysłowej — wzrost wy­
miany handlowej między obu krajami. 
Wymiana ta osiągnęła wartość prawie 
110 min dolarów, co w stosunku do 
1968 r. stanowi wzrost o ok. 20 proc. 
Obie strony uzgodniły, że w n połowie 
1970 r. przystąpią do rozmów w celu za­
warcia umowy handlowej na lata 1971— 
—1975.

W toku sesji pozytywnie oceniono za­
warcie porozumienia w dziedzinie tu­
rystyki oraz umowy o komunikacji dro­
gowej, wyrażano pogląd, że przyczyni 
sic to do dalszego rozwoju współpracy 
w tvch dziedzinach.

Podkreślano celowość kontynuowania 
współpracy między organami planowa­
nia gospodarczego, a także bankami obu

Zgodnie stwierdzono, że działalność 
polsko-jugosłowiańskiego komitetu współ­
pracy gospodarczej ma poważny wpływ 
na zacieśnienie całokształtu stosunków 
łączących oba zaprzyjaźnione kraje.

WSPÓŁPRACA 
POLSKO-FRANCUSKA

Minister Handlu Zagranicznego PRL 
J. Burakiewlcz i francuski minister gos­
podarki 1 finansów V. Giscard d’Estaing 
podpisali w Paryżu nową wielostronną 
umowę o wymianie handlowej oraz 
współpracy gospodarczej i przemysłowej, 
które bedzle regulować zakres 1 zasady 
współpracy gospodarczej miedzy Polska 
1 Francją w okresie od l stycznia 
19711 r. do 31 grudnia 1974 roku.

Umowa wprowadza szereg nowych e- 
lementów do stosunków gospodarczych 
między obu krajami. Stwierdza ona, że 
zasadniczym czynnikiem dalszego roz­
woju wzajemnej wymiany Jest stworze­
nie przez obie strony warunków dla 
promocji polskiego eksportu, w tym 
zwłaszcza dla rozwoju eksportu maszyn 
i sprzętu inwestycyjnego. Nowa umowa 
wpmwadza również jako zasadę dalsze 
pogłębienie procesu liberalizacji wymia­
ny zakładając stopniowe znoszenie ist­
niejących jeszcze ograniczeń.

Nowa umowa wieloletnia poświęca tak­
że wiele uwagi zagadnieniom kooperacji 
przemysłowej ustanawiając zasadę, te 
obrót wynikły z tych transakcji nie be­
dzle podlegał ograniczeniom ilościowym. 
Jednocześnie doceniając znaczenie koope­
racji przemysłowej dla rozwoju wza­
jemnej współpracy gćspodarcz.ej. obie 
strony beda stosować do dostaw koope- 
racdnych maksymalne ułatwienia celne.

Nowa umowa wieloletnia przewiduje 
powołanie komisji mieszanej dla bieżą­
cego nadzorowania wykonywania umo­
wy, Jak również dla opracowywania 
konkretnych wniosków zmierzających w 
rozwoju całokształtu współpracą- gospo­
darczej między Polska a Francją.

*
W Warszawie podpisano porozumienie 

polsko-francuskie, przewidujące zakup 
przez Polskę we Francji na warunkach 
kredytu wieloletniego licendi 1 urządzeń 
dla przemysłów elektrycznego i maszyno­
wego oraz hutnictwa. Spłaty kredytu bę­
dą dokonywane przez stronę polska do­
stawami maszyn 1 urządzeń, a od roku 
1975 — dostawami miedzi do Francji.

Porozumienie podpisał ze strony pols­
kie1 wiceminister Handlu Zagranicznego 
F.szard Karski, a ze strony francuskiej 
dyrektor generalny w Ministerstwie Gos­

podarki 1 Finansów Jean Cbapelle.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nej ostatnio reformy bankowej, w 
wyniku której 'połączono Narodowy 
Bank Polski z Bankiem Inwestycyj­
nym właśnie w celu umożliwienia 
kompleksowej oceny działalności in­
westycyjne] i eksploatacyjnej przed­
siębiorstw.

Bezzasadne są — moim zdaniem 
— rozpowszechniane często opinie 
jakoby rozdzielenie źródeł finanso­
wania działalności inwestycyjnej i 
eksploatacyjnej było konieczne, gdyż 
fundusz rozwoju nie stwarzał odpo­
wiednich warunków do „gry” po­
między zapasami i inwestycjami. 
Istotnie fundusz rozwoju nie zapew­
nił przedsiębiorstwom możliwości 
wyboru pomiędzy inwestycjami i 
zapasami, wcale jednak nie dlate­
go, że założenia tego funduszu by­
ły niewłaściwe, albo że w ogóle nie 
można wybierać pomiędzy inwestyc­
jami i zmniejszeniem zapasów, ale 
dlatego, że w praktyce ograniczone 
zostały możliwości takiego wyboru. 
Jeżeli przedsiębiorstwa zmniejszyły 
zapasy, to i tak nie mogły przezna­
czyć uzyskanych z tego tytułu środ­

PROJEKT NOWEGO

SYSTEMU FINANSOWEGO

ków na inwestycje. Liczne ograni­
czenia w tym zakresie w postaci 
limitowania inwestycji przedsię­
biorstw, blokad zakumulowanych 
środków na rachunkach funduszu 
rozwoju itp., nie zachęcały przed­
siębiorstw do zmniejszania zapasów.

Pewne wątpliwości budzi — moim 
zdaniem — także zapowiedź utrzy­
mania a nawet pewnego rozbudowa­
nia istniejącej mozaiki systemów 
finansowych przedsiębiorstw i zjed­
noczeń. Projekt nowego systemu fi­
nansowego dotyczy tylko przedsię­
biorstw i' zjednoczeń objętych pla­
nowaniem centralnym-. • Zresztą na­
wet w tych ramach przewiduje się 
pewne zróżnicowanie systemów. Na 
przykład niektóre zjednoczenia ma­
ją tworzyć fundusz środków obro­
towych. inne pozbawione będą ta­
kiego funduszu. W § 21, ust. 3, pkt. 
4 zapowiada się wydanie odrębnych 
Przepisów uprawniających przedsię- 
zriorstwa do dokonywania innych 
odpisów z zysku od tych, które bę­
dą powszechnie obowiązywały. Od­
rębne systemy finansowe będą obo­
wiązywały przedsiębiorstwa prze­
mysłowe objęte planowaniem tere­
nowym. przedsiębiorstwa handlowe, 
budowlane, komunalne, gospodarki 
mieszkaniowej, PGR, PKS itd. Na 
odrębnych zasadach będą finanso­
wane także zjednoczenia tvch przed­
siębiorstw. Nie wydaje się. aby ta 
istna mozaika systemów finanso­
wych była konieczna.

Rola finansów we wszystkich 
przedsiębiorstwach ł zjednoczeniach 
jest w zasadzie identyczna. We 
wszystkich przedsiębiorstwach zysk, 
amortyzacja, podatek i kredyt itp. 
spełniają te same funkcje ekono­
miczne. wszystkie przedsiębiorstwa 
powinny być jednakowo pobudzane 
do racjonalnej gospodarki zapasami 
i środkami trwałymi, do przestrze­
gania dyscypliny finansowej, do op­
tymalnego planowania i realizacji 
'planów. Podobnie identyczne w za­
sadzie rozwiązania systemowe po­
winny obowiązywać we wszystkich 
zjednoczeniach, gdyż identyczne są 
funkcje zjednoczeń w stosunku do 
przedsiębiorstw. Jeżeli można bvło 
ustalić w zasadzie wspólne dla 
wszystkich przedsiębiorstw’ przepi­
sy w sprawie finansowania inwe­
stycji i remontów, to dlaczego nie 
można tego uczynić w odniesieniu 
do finansowania zapasów, podrlahi 
zyslęu, czy funduszu statutowego.

Jeżeli nawet pewne zróżnicowanie 
branżowe niektórych rozwiązań sy­
stemowych jest konieczne, to w każ­
dym razie należy ograniczyć ich 
ilość do rzeczywiście uzasadnio­
nych. A więc np. można by ujedno­
licić system finansowy przedsię­
biorstw przemysłowych objetveh 
planowaniem centralnym i tereno­
wym, czv system przedsiębiorstw 
gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej (które często łączą się z so­
bą w jedno przedsiębiorstwo wielo­
branżowe). W moim przekonaniu 
nie ma żadnego uzasadnienia do • 
utrzymywania odrębnych, zasadni­
czo różniących się między sobą, isy- 
stemów finansowych miedzy tymi 
przedsiębiorstwami. Przynależność 
przedsiębiorstwa przemysłowego do 
■zjednoczenia objętego planowaniem 
centralnym czv terenowvm. nie 
zmienia przecież w niczym is+Mv 
nrzedsieb'orstw przemysłowych. Tak 
Jak wspólne są dłą przeddebl^stw 
przemysłowych cele, metodv plano- 
wanla czv metodv stosowania ra- 
chunku eknnorrdcznego. tak wspó1- 
ne powinny bvć także me‘ndv fi­
nansowania wszvstkmh przed s i ę- 
bio^stw przemysłowych.

Nie znajduje dostatecznego uza­
sadnienia — moim zdaniem — także 
nadmierne rozbudowanie i rozpro­
szenie przepisów regulujących ii- 

nansowanie przedsiębiorstw. I faR 
np. odrębne przepisy wydane zo­
stały m. in. w sprawie finansowa­
nia inwestycji 1 remontów, w spra­
wie ustalania cen fabrycznych, sto­
sowania wyrównawczego systemu 
cen, udzielania dotacji budżetowych, 
oprocentowania środków trwałych, 
rozliczania ujemnych i dodatnich 
różnic budżetowych, gospodarowania 
środkami funduszu postępu tech­
niczno- ekonomicznego i nowych u- 
ruchomień, finansowania działalnoś­
ci pozaoperacyjnej. Ta olbrzymia 
ilość przepisów prawnych,, rozsia­
nych po dziesiątkach monitorów, 
przytłacza pracowników przedsię­
biorstw, czyni system finansowy 
przedsiębiorstw nadmiernie skom­
plikowanym, utrudnia operowanie 
instrumentami finansowymi, zwłasz­
cza że te systemy podlegają dosyć 
dużej fluktuacji. Wydaje się. że na­
leżałoby postulować, obok pewnej 
unifikacji przepisów, także ich ko­
dyfikację oraz stabilizację w dłuż­
szych okresąch czasu. '

Ł Krytycznie — moim zdaniem 
— należy ocenić utrzymanie w pro­
jekcie nadmiernie scentralizowane­

go systemu finansowania przedsię­
biorstw. W projekcie przewiduje 
się nawet dalsze elementy tej cen­
tralizacji w postaci np. tworzenia 
funduszu środków obrotowych w 
zjednoczeniach czy limitowania od­
pisów z zysku na • zapasy i inwe­
stycje. Tego rodzaju rozwiązania po- 
zostają w pewnej sprzeczności z po­
wszechnie istniejącą tendencją do 
decentralizacji planowania i zarzą­
dzania gospodarką narodową.

3. Pewne wątpliwości budzą takie 
nieśmiałe r niekonsekwentne propo­
zycje wprowadzenia wieloletnich 
norm ' finansowych dla przedsię­
biorstw. Sformułowania projektu są 
nawet pewnym krokiem wstecz w 
stosunku do obowiązującego syste­
mu. Normy podziału funduszu a- 
mortyzacyjnego mają być ustalone, 
według projektu, na okres wielo­
letni, a więc np. na okres dwulet­
ni, podczas gdy obowiązujący sy­
stem finansowy przewiduje w tym 
zakresie obligatoryjne normy na 
okresy pięcioletnie. Podobnie pro­
jekt dopuszcza w latach 1971 — 
1972 wprowadzenie rocznych norm 
odpisów z zysku. Po tym dopiero 
okresie przewiduje się w projekcie 
ustalenie norm na okres 2 do 5 lat.

Wprowadzenie wieloletnich norm 
podziału zysku przedsiębiorstw za­
powiedziane było w uchwałach III, 
IV i V Zjazdu PZPR. Pewne próby 
wprowadzenia wieloletnich norm fi­
nansowych podjęte zostały w prze­
pisach prawnych z roku 1960 i 1965 
w sprawie finansowania przedsię­
biorstw i zjednoczeń. W literaturze 
większości krajów socjalistycznych 
powszechnie postuluje się wprowa­
dzenie wieloletnich normatywów 
finansowych.

To prawda, że wszystkie podejmo­
wane dotychczas próby wprowadze- 
n.a wieloletnich norm podziału zy­
sku zakończyły ’ się niepowodze- 
n.em. W praktyce nawet roczne pla­
ny przedsiębiorstw podlegają czę­
stym zmianom. Główną przyczyną 
tych zmian są zmiany asortymento­
we produkcji, zmiany cen, płac, o- 
plat, taryf oraz obawa organów 
centralnych, że w przypadku prze­
kroczenia planów przypadające 
przedsiębiorstwu odpisy z zysku 
mogą się ukazać zbyt duże w sto­
sunku do potrzeb przedsiębiorstwa. 
Obawy te są nieuzasadnione. Jeżeli 
przedsiębiorstwo będzie dobrze pra­
cowało i w efekcie osiągnie korzy­
stne wyniki finansowe, to oczywiś­
cie powinno otrzymać z tego tytu­
łu więcej zysku na rozwój swej 
działalności. Odpowiednio wyższy 
uc>iał w zysku powinna otrzymać 
w takim przypadku także załoga. 
Przedsiębiorstwo natomiast osiąga­
jące w podobnych warunkach gorsze 
wyniki finansowe powinno otrzy­
mać na własny rozwój i na potrze­
by załogi odpowiednio niższe kwoty 
zysku. Na tym polega przecież isto­
ta działania bodźców ekonomicz­
nych.

Bodźce ekonomiczne powinny być 
bodźcami długofalowymi, powinny 
opierać się na wieloletnich norma­
tywach podziału zysku. Ogranicze­
nie się obecnie do stosowania bodź­
ców krótkookresowych prowadzi do 
żywiołowości i do marnotrawstwa. 
Przedsiębiorstwa w pogoni za do­
raźnymi efektami ekonomicznymi 
(aby zapewnić sobie m. in. premię 
kwartalną) ograniczają np. nakła­
dy na remonty środków trwałych, 
co w rezultacie prowadzi do dekapi­
talizacji majątku trwałego i w dłuż­
szych okresach czasu narąża gospo­
darkę narodową na znaczne straty.

System krótkookresowych bodź­
ców ekonomicznych nie sprzyja 
wyzwalaniu rezerw. Przedsiębiorst­

wa nie są zainteresowane w ujaw­
nianiu rezerw, gdyż przekroczenie 
przez przedsiębiorstwo planu powo­
duje z reguły nałożenie na przed­
siębiorstwo dodatkowych zadań.

Powszechnie przyjmuje się, że 
podporządkowanie decyzji gospodar­
czych przedsiębiorstw doraźnym ko* 
rzyściom stanowi jedną z najwięk­
szych wad naszego systemu plano­
wania 1 zarządzania gospodarką 
narodową.

Wydaje się zatem, ie można 1 
trzeba ustalić na okres wieloletni, 
być może, nawet na czas nieokreślo­
ny, normy podziału zysku w posta­
ci procentowego odpisu z zysku do 
budżetu czy do zjednoczenia, pro­
centowego udziału w zysku przed­
siębiorstw i załóg. Poprzez odpo­
wiednie zrelacjonowanie odpisów z 
zysku na rzecz załogi w stosunku 
do plac, a odpisów na potrzeby 
przedsiębiorstwa — np. do wartość! 
środków trwałych i obrotowych — 
można przeciwdziałać niewłaściwym 
proporcjom podziału zysku.

4. Przy dużej szczegółowości pro­
jektu razi brak w tym projekcie 
postanowień dotyczących planowa- 

wa finansowego w ptrzedsiębiorit- 
wach. W szczególności projekt po­
winien określać w sposób wyczer­
pujący listę wskaźników dyrektyw­
nych, które mają być przekazywa­
ne przedsiębiorstwom. Pozostawie­
nie w tym zakresie całkowitej swo­
body resortom i zjednoczeniom nie 
znajduje uzasadnienia. W projek­
cie powinny znaleźć' się także odpo­
wiednie postanowienia regulujące 
podstawy, zasady i tryb planowania 
finansowego w przedsiębiorstwach.

UWAGI SZCZEGÓŁOWE ' 
■ ■■■i.r?.. ■■ ■

1. Nie wydaje się w pełni uza­
sadnione utrzymanie w projekcie 
dotychczasowych zasad podziału 
funduszu amortyzacyjnego na część 
pozostawioną przedsiębiorstwom, z 
przeznaczeniem na finansowanie re­
montów kapitalnych, oraz na część 
podlegającą odprowadzeniu do zjed­
noczeń na finansowanie inwestycji 
w ranach norm określonych dla 
zjednoczenia przez Ministra Finan­
sów w porozumieniu z właściwym 
ministrem. Ministrowie i zjednocze­
nia nie mają dostatecznych podstaw 
do racjonalnego określenia potrzeb 
w zakresie remontów kapitalnych i 
inwestycji odtworzeniowych dla 
podległych im przedsiębiorstw na 
okresy wieloletnie. Niełatwo jest 
przecież dokładnie przewidywać na­
kłady na odtworzenie środków 
trwałych w dłuższych okresach cza­
su. Potrzeba remontu lub wymiany 
maszyny pojawia się często niespo­
dziewanie.

Pewne zastrzeżenia budzi zresztą 
sama zasada podziału funduszu a- 
mortyzacyjnego. Jeśli zjednoczenia 
zabierają przedsiębiorstwom około 
70 proc, funduszu amortyzacyjnego, 
to oczywiście pozostała w przedsię­
biorstwie część tego funduszu nie 
pozwala na reprodukcję środków 
trwałych. Przedsiębiorstwa mogą w 
tych warunkach łatwo uchylić się 
od odpowiedzialności za należyte 
odtwarzanie środków trwałych.

Pozbawienie przedsiębiorstw du­
żej części funduszu amortyzacyjne­
go powoduje, że przedsiębiorstwa 
traktują ten fundusz jak fundusz 
obcy, co naturalnie nie stwarza 
bodźców do racjonalnego i oszczęd­
nego gospodarowania tym fundu­
szem. Przedsiębiorstwa ątarają się 
ograniczać zakres remontów bieżą-, 
cych i średnich, które obciążają ko­
szty przedsiębiorstw na rzecz re­
montów kapitalnych. Tegó rodzaju 
praktvka przynosi gospodarce naro­
dowej olbrzymie straty.

Nie uzasadnione jest także odwró­
cenie funkcji funduszu amortyza­
cyjnego i zysku. Fundusz amortyza­
cyjny w założeniu swoim przezna­
czony na odtworzenie środków 
trwałych finansuje inwestycje roz­
wojowe,. zysk zaś przeznaczony jest 
obecnie na finansowanie drobnvch 
inwestycji odtworzeniowjęch. choć 
powin!en być źródłem finansowania 
właśnie inwestycji rozwojowych.

Niedostatecznie przekonywające 
są także argumenty mające teore­
tycznie uzasadnić potrzebę redy­
strybucji części funduszu amortyza­
cyjnego. W szczególności nie wyda­
je się słuszne twierdzenie, że jeże­
li w pewnym okresie nie występują 
w przedsiębiorstwie potrzeby reno­
wacyjne, to nie należy ..zamrażać" 
w tym przedsiębiorstwie funduszu 
amortyzacyjnego. Nie wvkorzvstane 
środki funduszu amortyzacyjnego 
przedsiębiorstw n.e stanowią żad­
nego zamrożenia, gdyż zakumulo­
wane są na rachunkach bankowych 
i banki mogą do wvsnkości tych 
środków zwększać kredyty banko­
we. m. in. na renowacje środków 
trwałych w Innych przeds.ębiorst- 

wach. Redystrybucja funduszu ,a- 
mortyzacyjnego przez zjednoczeń.# 
jest zatem tylko niepotrzebnym du­
blowaniem i zastępowaniem ban­
ków. 4

Pewne wątpliwości budzi takż# 
inny dość często wymieniany argu­
ment, jakoby w wyniku postępu 
technicznego wzrostu wydajnoś­
ci pracy następował systematyczny 
spadek relacji cen środków trwa­
łych w stosunku do ich zdolności 
produkcyjnej, pozwalający na przej­
mowanie od przedsiębiorstw części 
funduszu amortyzacyjnego i prze­
znaczenie jej na finansowanie inwe­
stycji rozwojowych. W praktyce, 
jak powszechnie wiadomo, nie wy­
stępuje wcale systematyczny spa­
dek relacji cen dóbr inwestycyjnych 
w stosunku do ich zdolność: pro­
dukcyjnej. Ceny wzrastają znacz­
nie szybciej niż postęp techniczny i 
wydajność pracy. W tych warun­
kach fundusz amortyzacyjny ulega 
zatem raczej deprecjacji 1 nie po­
zwala nawet na odtworzenie ist­
niejących środków trwałych.

Zresztą, gdyby nawet przyjąć, że 
rzeczywiście istnieje jakaś niewiel­

ka nadwyżka funduszu amortyza­
cyjnego po zaspokojeniu potrzeb w 
zakresie renowacji środków trwa­
łych, to przecież można bez więk­
szego ryzyka pozostawić tę nadwyż­
kę w dyspozycji przedsiębiorstwa. 
Samofinansowanie przedsiębiorstw 
zwłaszcza w zakresie inwestycji mo­
dernizacyjnych jest warunkiem 
szybszego wprowadzania w przed­
siębiorstwach postępu technicznego. 
Przedsiębiorstwa mają znacznie 
więcej danych do dokonania najko? 

/TzystnidjSżego 'wyboru kierunków 
Modernizacji niż jednostki nadrzęd- 

■""ne. W każdym razie przedsiębiorst­
wa rozwojowe powinny dysponować 
całym funduszem amortyzacyjnym.

2. Pewne wątpliwości budzi — 
moim zdaniem — postanowienie 9 
23 projektu, zobowiązujące przed- 
siębiorstrwo do odprowadzenia do 
zjednoczenia 80 proc, dotacji otrzy­
manej na pokrycie straty i 80 proc, 
osiągniętego zysku w przypadku 
gdy przedsiębiorstwo planowało 
stratę a osiągnęło zysk. O ile ko­
nieczność zwrotu dotacji jest w ta­
kich przypadkach zupełnie logicz­
na 1 zrozumiała, to obowiązek od­
prowadzenia do zjednoczenia aż 80 
proc, zysku ponadplanowego po do­
konaniu zwrotu dotacji, może bu­
dzić zastrzeżenia. Pozbawienie 
przedsiębiorstw tak dużej części 
zysku1 ponadplanowego na pewno 
nie zachęca zbytnio przedsiębiorstw 
do intensywnego poprawiania wyni­
ków finansowych. Wydaje się, że 
można by odwrócić proporcje po­
działu zysku ponadplanowego; 80 
proc, tego zysku przedsiębiorstwa 
powinny pozostawić do własnej dy­
spozycji i 20 proc, powinny odpro­
wadzić do zjednoczenia. Przyjęcie 
takiej zasady stworzyłoby skutecz­
ne bodźce ekonomiczne do poprawy 
wyników finansowych przedsię­
biorstw.

3. Nie znajduje dostatecznego uza­
sadnienia utrzymanie w projekcie 
zasady uczestniczenia zjednoczeń w 
zysku nieprawidłowym. Partycypo­
wanie zjednoczeń w zysku niepra­
widłowym przedsiębiorstw nie tylko 
nie przeciwdziała tworzeniu się zy­
sku nieprawidłowego, ale wręcz za­
chęca zjednoczenia do tolerowania 
nieprawidłowej działalności podleg­
łych im przedsiębiorstw. Zjednocze­
nia, które nie dość rygorystycznie 
kontrolują podlegle im przedsiębior­
stwa, znajdują się w lepszej sytu­
acji finansowej niż zjednoczenia, 
które skutecznie przeciwdziałają 
nieprawidłowej gospodarce przed­
siębiorstw. Zysk nieprawidłowy n.e 
powinien w żadnym przypadku 
wracać do przedsiębiorstw za po- 
średnictwem funduszu rezerwowe­
go zjednoczeń, ale w całośc: powi­
nien być odprowadzany do budżetu.

4. Poważne zastrzeżenia budzą — 
moim zdaniem — także postanowie­
nia zawarte w § 52 projektu upra­
wniające zjednoczenia do udzielania 
przedsiębiorstwom zwrotnych, opro­
centowanych pożyczek z funduszu 
rezerwowego. Wydaie s!ę. że z;ed- 
noczenia nie powinny dublować w 
tym zakresie banków.

5. Pewną niekonsekwenda pro­
jektu jest wprowadzenie w §6 19 _  
20 szczegółowych postanowień w 
sprawie stosowania bodźców mate­
rialnej zachęty pracowników za u- 
zyskanie określonych wyr. ków fi­
nansowych w handlu zagraniemvm. 
Skoro pominięte zostalv w projek­
cie zasady tworzenia funduszu za­
kładowego i funduszu p-eminwegn 
to równ eż można pominąć w tvrn 
prnjekc e zasady tworze- 3 fundu- 
szu p-pmmwegn za uzrska^e wvm- 
ki ekonom rzre w eksnorc.e • ’m- 
porc e. odsrło-ac je do szczegóło­
wych przep.sów

JÓZEF KALETA



W
 LICZNYCH rozważaniach 
podejmujących ten temat 
akcentuje się..z regułyko- 
rżyśd ekonomiczne pro- 
dulęeji nawielką attah^ 
przesłaniając tym sa­

mym, z nawet-niekiedy sceptycznie 
oceniając realnośćpenpektyw w 
wojowycn przemyitz drebnete- Mo­
żna to i rozumieć, krańcowo rzeca 
biorąc, jako symptom wyrażonej w 
ten sposób malejącej, marginesowej 
rangi tej sfery działalności w struk­
turze naszej gospodarki.

Nosiciele wręcz odmiennego sta­
nowiska widzą natomiast* drobny 
przemysł, jako: trwałą integralną po­
zycję gospodarki narodowej, moty­
wując to przede wszystkim specyfi­
cznymi zadańiąmi, jakie realizują i 
mają do spełnienia małe i średnie 
zakłady, a więc drobna Wytwórczość.

Skłaniając się ku słuszności tego 
drugiego poglądu, ale jednocześnie 
nie negując wielu obiektywnych ra­
cji rzeczników pierwszego, podejfhę 
więc próbę zaprezentowania — oczy­
wiście w płaszczyźnie dyskusyjnej 
— argumeritów . przemawiających, 
moim zdaniem, nie. tylko za celowo­
ścią ale gospodarczą koniecznością 
stworzenia warunków dla rozwoju 
drobnej wytwórczości w ramach za­
łożeń i kierunków determinujących 
jej integrację z przemysłem krajo­
wym *).

*

Na wstępie nasuwa się pytanie: 
czy należy i można generalnie trap- 
sponować zasadę koncentracji pro­
dukcji na wszystkie, często bardzo 
złożone warunki działalności pro­
dukcyjnej, zdeterminowane zarówno 
określonymi aspektami ekonomiczny­
mi 1 organizacyjno-technicznymi, jak 
i specyfiką branżową. Podstawowe 
znaczenie ma tu również -określona 
granica możliwości rozwijania pro­
cesu koncentracji produkcji.

Przv analizie tego problemu nie 
sposób nie wziąć pod uwagę okolicz­
ności. że ź reguły w krajach charak­
teryzujących się wysokim poziomem 
uprzemysłowienia, integracja dzia­
łalności produkcyjnej opiera się r.a 
szerokiej, wielokierunkowej kpope- 
racji zakładów o dużej skali zróż- 
nicowanig z punktu widzenia ich 
wielkości. Jest to zresztą zjawisko u- 
zasadnione wymogami coraz głębiej 
zaznaczającej się specjalizacji. Te 
właśnie względy przesądzają nie tyl­
ko stałą pozycję małych i średnich 
zakładów w ogólnej strukturze prze­
mysłu, ale stymulują ich rozwój w 
określonych kierunkach.

Wydaje się. że czynnikiem wywo­
łującym krytyczne uwagi pod adre­
sem zasadności utrzymania pozycji 
małych zakładów jest niewątpliwie 
fakt, iż poziom organizacyjno-techni­
czny naszej drobnej wytwórczości — 
jako reprezentanta kategorii prze­
mysłu — nie dorównuje parametrom 
już aktualnie niezbędnym dla speł­
niania roli, jaką odgrywają małe i 
średnie zakłady w krajach o wyso­
kim stopniu uprzemysłowienia.

Wchodził tu chyba w grę.również’ 
niejako historycznie.^ już~.uksztąlto- • 
wany schematyzrh j^^enia; na za­
dania drobnej ^7twęjSCWj^.lM^ 
zmiennie bowiem od przeszło” zb tał 
w ocenie miejsca i rolj_.drobnej wy­
twórczości w gospodarce narodowej 
prezentowano nierzadko argumenty 
wvwodzące się z przesłanek trady­
cjonalizmu tej sfery działalności go­
spodarczej. Stąd też w dyskusjach 
wokół problemu rozstrzygnięcia ran­
gi. szans i kierunków rozwojowych 
drobnej wytwórczości dominowały 
niejednokrotnie czynniki nie tyle re­
alizmu ekonomicznego jle raczej ele­
menty z pogranicza emocjonalnego,

PROBLEM 
MAŁYCH 

ZAKŁADÓW
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

stawiane w płaszczyźnie takich ar­
gumentów jak konieczność ,.obro­
ny interesów drobnej wytwórczości", 
przekonywania o jej „szczególnej” 
roli w zaopatrzeniu rynku i aktywi-- 
sacji gospodarczej małych, peryfe­
ryjnych ośrodków w niektórych re­
gionach kraju.

Obecnie na etapie zdecydowanego 
wkraczania w fazę konsekwentnej 
realizacji rozwoju gospodarki na za­
sadach jej maksymalnej intensyfika­
cji. przesłanki te nie wytrzymują już 
próby życia. Pora — jak się wydaje 
— na rzeczowe, wszechstronne, o- 
biektywne skonkretyzowanie stano­
wiska w kwestii usytuowania drob­
nej wytwórczości w założeniach ca­
łościowego rozwoju gałęzi i branż 
przemysłu krajowego. Na marginesie 
dodajmy, że problematyka drobnych 
i średnich zakładów w strukturze 
przemysłowej, tak krajów socjalisty­
cznych, jak i kapitalistycznych sta­
nowi od lat temat specjalnych stu­
diów i badań.

Sprawa jest tym bardziej aktualna 
i pilna, bo w ramach dokonywanych 
przegrupowań w strukturze sił i 
środków krajowego potencjału pro­
dukcyjnego zarysowują się w sposób 
jednoznaczny podstawowe, skonkre­
tyzowane cele działalności gospodar­
czej drobnej wytwórczości.

Wyrażają to zwłaszcza wytyczne 
dla Komitetu Drobnej Wytwórczo­
ści, sformułowane w zarządzeniu nr 
80 Prezesa Rady Ministrów z dma 
14 sierpnia 1969 r. o zakresie funkcji 
międzyresortowych zadań koordyna­
cyjnych tego Komitetu w określo­
nych dziedzinach produkcji i usług.

Wiodąca rola Komitetu Drobnej 
Wytwórczości w tej sferze działalno­
ści gospodarczej wynika również z 
jego obowiązków w ramach koordy­
nacji międzyresortowej.

Głębsze wniknięcie w treść i za­
sięg zadań KDW odsłania ogrom 
prac organizacyjnych, jakie trzeba 
podjąć dla pomyślnegcu^ea^izowania 
postulatów i determinujących osiąg­
nięcie postępu w .^frCę^ązywaniu 
konstruktywnego udzlam * drobnego 
przemysłu w naszej gospodarce. Sy­
tuację komplikuje fakt, że sama dro­
bna wytwórczość zintegrowana wię­
zami organizacyjnymi w Komitecie 
Drobnej Wytwórczości stanowi nie­
typowy i bardzo złożony układ go­
spodarczy, który cechuje wiełoisekto- 
rowość. wiclobranżowość, duże roz­
proszenie przestrzenne I zróżnicowa­
nie form organizacyjnych poszcze­
gólnych Jego ogniw. Otó kilka da­
nych potwierdzających tę tezę:

WŁADYSŁAW JACHNIAK

— obrót roczny: około 160 miliar­
dów złotych;

— wielkość zakładów: od kilku do 
1000 i więcej pracowników.

— kierunki działania: aktywizacja 
terenów słabo rozwiniętych przy ba­
zowaniu na wykorzystaniu surow­
ców miejscowvch i wtórnych;

— wielosektorowość: przemysł
państwowy, spółdzielczy, organizacje 
społeczne, przemysł, prywatny i rze­
miosło;

— rozmieszczenie przestrzenne: 
wszystkie województwa — około 
35 000 zakładów i 150 000 rzemieślni­
ków. zatrudniających około 1 200 t'*s. 
pracowników (razem z rzemiosłem);

— wiclobranżowość: 207 podsta­
wowych kierunków działania, obej­
mujących 19 gałęzi przemysłu. 66 ro­
dzajów usług przemyslowvch i 88 
specjalności rzemieślniczych.

*

W nawiązaniu do pytania, posta­
wionego w tytule artykułu, rozpatrz­
my niektóre zasadnicze czynniki, 
których uwzględnienie i systematy­
czne wdrażanie przy kształtowaniu 
nowoczesnej struktury drobnego 
przemysłu warunkuje, moim zda­
niem. nadanie temu przemysłowi na­
leżnej mu rangi w gospodarce naro­
dowej. Rozważania • koncent.rują się 
w tym wypadku wokół próby wy­
kazania. że model zakładu małego I 
średniego ma nie tylko realne szan­
se utrzymania się w procesie kon­
centracji produkcji, ałe przy ukształ­
towaniu go na nowoczesnych podsta­
wach organizacyjno-techniczno-eko­
nomicznych. stanowić powinien ele­
ment integrujący prawidłową reali­
zację procesu koncentracji potencja­
łu wytwórczego w płaszczyźnie pra­
widłowo pojmowanej rekonstrukcji 
gałęzi 1 branż przemysłowych.

W wyniku dokonujących się i za­
łożonych zmian w strukturze całe­
go przemysłu nie ma pewnością 
miejsca dla organizmów gospodar­
czych, które nie. sprostają 
niom aktualnych' i zamierzonych 
przeobrażeń w naszej ekonomice. 
Wniosek stąd, że trzeba modernizo­
wać technicznie i technologicznie o- 
raz doskonalić organizacyjnie przede 
wszystkim te zakłady drobne, w któ­
rych istnieją faktyczne i potencjalne 
warunki do rozszerzenia skali pro­
dukcji do granic jej optimum eko­
nomicznego. W tej płaszczyźnie kon­
centracja produkcji w skali gałęzi 
i branż obeimować powinna sfere 
przemysłowej działalności drobnej 

wytwórczości. Nie wchodzi tu więe 
w grę likwidacja czy ograniczanie 
małych form produkcji, ale zapew­
nienie im koniecznych warunków 
rozwoju i umacnianie podstaw tech­
niczno-ekonomicznych i organizacyj­
nych ich działania. W efekcie nale­
ży oczekiwać wrraźnego wzrostu 
przeciętnej wielkości zakładów drob­
nej wytwórczości. Nie ulega wątpli­
wości. że w wielu branżach zakłady 
zatrudniające po kilku czy kilkuna­
stu pracowników, słabe technicznie, 
siłą rzeczy tracić będą stopniowo ra­
cję swego bytu. Również ściśle rozu­
miana koncentracja nie musi wyra­
żać się jedynie w tworzeniu gigan­
tów przemyslowvch. Jej sens — to 
przede wszystkim kształtowanie 
wielkości produkcji w granicach u- 
zasadnionych konkretnymi warunka­
mi.

Cechą charakterystyczną a zara­
zem warunkiem rozwoju współcze­
snej gospodarki jest — jak wiado­
mo — postępujący proces specjaliza­
cji produkcji. Stwarza on obiektyw­
ne przesłanki dla rozwoiu również 
i zakładów przemysłu drobnego. Ro­
zwój małych, wyspecjalizowanych 
zakładów deteror'nu.je bowiem, jak 
stwierdziliśmy, zasięg sepcializacji i 
kooperacji przemysłowej. Współcze­
sna technika produkcji sprzyja za­
tem ewolucji małych zakładów, sta­
wiając je w roli partnerów przemy­
słu wielkiego. Zakłady te muszą je­
dnak w pełni odpowiadać i wa­
runkom techniczno-organizacyjnym 
przemysłu wielkiego, z którym mają 
kooperować. Jest to niezbędne, po­
nieważ o jakości wyrobu finalnego 
decyduje poziom wykonania wszyst­
kich jego elementów i podzespołów 
wytworzonych w ramach kooperacji. 
Postulat nowoczesności odnosi się w 
równej mierze do wyspecjalizowa­
nych zakładów produkujących na 
potrzeby rynku wyroby o zindywi­
dualizowanym popycie, artykuły pre­
cyzyjne, spożywcze ftp.

Rysuje się wiec w skali ogólnej 
potrzeba kompleksowych badań w 
płaszczyźnie ustalenia elementów 
sprzyjających dalszemu pogłębianiu 
snecjabzacji produkcji, rozszerzeniu 
związków kooperacrjnych. tym bar­
dziej że możliwości przemysłu dro­
bnego w tej dziedzinie są w prak- 
tvce mało — jak dotychczas — wy­
korzystane. To. że duży stosunkowo 
odsetek małych zakładów nie po­
dejmuje jeszcze kooperacji z przy- 
czrn technicznych, nie świadczy 
przecież o braku potencjalnych mo­
żliwości nawiązania takiej współ- 

praey, tym- bardziej - ale dowodzi 
braku potrzeb.

Przemy»! drobny dysponuje wie­
lorakimi typami zakładów i rzecz 
jedynie w tym, aby atworzyć warun­
ki umożliwiające im szybkie 1 dobre 
wykonywanie detali dla wielkich za­
kładów.- warunki elastycznego prze­
stawiania produkcji stosownie do 
potrzeb ‘ przemysłu -kluczowego.

Rozpatrując perspektywy rozwojo­
we drobnych zakładów trzeba ii- 
wzglednić również i to, że koncen­
tracja produkcji przez tendencje do 
alokacji jej w stosunkowo niedu­
żej liczbie wielkich zakładów po­
woduje z reguły wydłużenie, dróg 
transportowych zarówno w odnie­
sieniu do zbytu wyrobów gotowych 
i dostaw surowcowych. Ostrość tego 
wcale nie bagatelnego problemu, 
może być przeto złagodzona przez 
racjonalne wykorzystanie w proce­
sach integracji przemysłu ■wielkiego 
z drobnym rozproszenia wielu ro­
dzajów produkcji w małych zakła­
dach drobnej ^wytwórczości.

Problem ekonomicznie uzasadnio­
nej koegzystencji drobnych, wyspe­
cjalizowanych zakładów przemysło­
wych z wielkimi organizmami pro­
dukcyjnymi nasuwa również uwagi 
odnoszące sie do polityki inwesty­
cyjnej. Nietrudno udowodnić, te 
budowa czy modernizacja małych 
czy średnich zakładów, nastawio­
nych celowo na małą skalę wytwa­
rzania. zapewnić może dodatkowe 
efekty Inwestycyjne, wynikające z 
faktu zaangażowania mniejszych na­
kładów. krótkiego cyklu budowy f 
stosunkowo szybkiej amortyzacji 
środków trwałych. W maheh za­
kładach istnieją też sprzyjające wa­
runki dla stosunkowo szybkiego i 
efektywnego wdrażania postępu tech­
nicznego. oczywiście adekwatnego 
charakterystyce technicznej czy te­
chnologicznej tego tvpu produkcji. 
Nawiązując ,do praktyki podejmo­
wania decvzji inwestycyjnych nie 
sposób jednak pominąć faktu, że 
niemal regułą stało się niezbyt prze­
konywające z punktu widzenia za- ■ 
sadności ekonomicznej preferowanie 
przemysłu kluczowego w przydzia­
le środków inwestycyjnych na iden­
tyczną produkcję- Zmiana tego kry­
terium jest tym bardziej koniecz­
na ze względu na postępujący pro­
ces dekapitalizacji majątku trwałe­
go wielu małych przedsiębiorstw 
oraz właściwie pojetei rekonstrukcji 
tech ni czno-o rganizacy j nę j drobnej
wytwórczości.

Wypadkową procesu koncentracji 
produkcji jest ograniczenie liczby 
nowych lokalizacji. Rozluźnienie te­
go hamulca jest w pewnym stop­
niu możliwe w ' warunkach zakła­
danego utrzymania' 1 rozwoju ma- 
łrch zakładów. Stwarza to realne 
przesłanki do bardziej racjonalnego 
rozmieszczenia przemysłu w obrę­
bie poszczególnych regionów gospo­
darczych.

Na tvm zresztą polega Istota eko­
nomiczno-społecznego oddziaływania 
przemysłu drobnego na aktywizację 
danych rejqnow. Proces to 'nieno- 
wy. bo przecież w ramach aktual­
nych tendencji do umiarkowanej na­
wet koncentracji przestrzennej no­
wych inwestycji’ przemysłu kluczo­
wego w. Wybranych ośrodkach, wszy­
stkie miasta małe — a stanowią 
one 83 proc, ogólnej liczby miast — 
pozostają z reguły w sferze takiego 
oddziaływania przemysłu drobnego.

Nie wydaje się wreszcie celowe u- 
trzymywanie na etapie tworzenia 
właściwych podstaw techniczno-eko­
nomicznych dla zakładów typu ma­
łego i średniego dotychczasowego 
zróżnicowania kryteriów w prakty­
ce realizacji zaopatrzenia materiało­
wego na rzecz poszczególnych dzia­
łów przemysłu. A już chyba zupeł­

nie nie można się zgodzić z prefeJ 
r.owaniem zakładów kluczowych Przy 
rozdzielnictwie surowców przezna­
czonych na wytwarzanie co naj-* 
mniej identycznych wyrobów. Słu­
szna źasada konieczności wykorzy­
stania surowców wtórnych ma bo­
wiem ograniczone ramy zastosowa­
nia i nie można jej rozciągać — 
jak to jest jeszcze i obecnie — na 
dominujące Części produkcji przemy­
słu drobnego. Można zaryzykować 
twierdzenie, że anachronizmem Jasi 
już teza, że odpowiednie ograniczę-' 
nia w zaopatrzeniu zakładów drob­
nej wytwórczości w surowce i ma­
teriały pełnowartościowe stanowi 
czvnnik pozytvwny. stymulujący je 
w kierunku intensywniejszego wy­
korzystania surowców wtórnych i 
lokalnych.

Jeśli idzie o te ostatnie, to ra­
cjonalne ich zagospodarowanie wlą- 
że sie w pierwszym rzędzie z ko­
niecznością kompleksowego opraco­
wania generalnej koncepcji ich efe- 
ktrwnego wrkorzystania z uwzględ­
nieniem konkretnych warunków te­
chnologii produkcji, oparte! na tego 
rodzaju bazie zaopatrzenia mate­
riałowego. Co więcej, spełnienie te­
go warunku uzależnia w dużej mie­
rze realność celowej eksploatacji 
wielu surowców lokalnych. Rzecz 
jasna, że przy produkcji opartej na 
lokalnych surowcach skala wytwa­
rzania- odgrywa szczególnie ważną 
Tole. Wielkość zakładów powinna 
bowiem wyznaczać rozmiary zaso­
bów surowcowych.

*

Przedstawione w dużym skrócie I 
pewnrm uproszczeniu refleksje, ja­
kie nasuwają sie na tle natural­
nego procesu zaznaczających sie co­
raz silniej tendencji w kierunku u- 
ksztaltowania modelu przemysłu 
zgodnego z zasadami koncentracji 
i specjalizacji produkcji prowadzą 
do wniosku, że w procesie tym 
trzeba bez wątpienia rozstrzygnąć 
kwestie usytuowania i dalszego roz­
woju małych organizmów gospodar­
czych. a wiec przyszłego miejsca 1 
struktury produkcyjnej przede wszy­
stkim drobnej wytwórczości.

Linia podziału zadań w zintegro­
wanym systemie przemysłu, ich 
wzajemne powiązania i współzale­
żności. wzmacnia lace treść ekono­
miczna i techniczno-organizacyjną 
szeroko pojętej koncentracji produk­
cji w warunkach uspołecznienia 
środków wytwórczych. — musi być 
wyraźnie określona- Nie może ona 
brć oczywiście sztywna, bn zmia­
ny. jakie zachodzą i zachodzić będą 
w technice-i ekonomice wytwarza­
nia. wymagają elastyczności w do­
stosowaniu skali i struktury pro­
dukcji do zapotrzebowania społecz­
no-gospodarczego.

Jedno wydaje się bezsnorne. że 
produkcja o dużym stopniu praco­
chłonności powinna pozostać dome­
ną zakładów drobnego formatu.

Dodajmy na zakończenie, że inten­
cja autora, prezentującego probierń 
miejsca i rangi tego typu zakładów, 
jest .żachecenie działaczy-gospodar­
czych drobnej wytwórczości i spoza 
jej ści'słego; środowiska dó wyrażę^ 
nia poglądów w kwestii zawierają­
cej się w pytaniu: w jakim kierun­
ku i na jakich zasadach powinna 
rozwijać się dalej drobna wytwór­
czość. by mogła sprostać zadaniom, 
do których Jest w pełni predesty­
nowana? 1
1> w ro-w«»»n1»eh prezer.towanyełi w 
artykule 'wykorzystano — tako zbieżna 
z poglądami — niektóre tezy i postulaty 
sformułowane przez dr Waldemara Goe- 
ttiga w pracy pt. „Koncentracja sił wy-, 
twórczych 1 aoeciallzacla produkdl a 
pcrsneklwww rozwoju zakładów przemy­
słowych". wydanej przez Instytut Prze­
mysłu Drobnego 1 Rzemiosła — INI r.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dziennikarza, czy jednej redakcji, 
lecz stały się częścią opinii społecz­
nej. Milczenie w takim wypadku 
bez względu na to czy dziennikarz 
miał rację czy jej nie miał (a 
szczególnie jeżeli jej właśnie nie 
miał) jest lekceważeniem opinii 
społecznej, jest utrwalaniem bądź 
poglądów błędnych,, bądź przekona­
nia o braku kompetencji.

FUNKCJONOWANIE

KRYTYKI

PRASOWEJ
Administracja państwowa w o- 

gólności, a gospodarcza w szczegól­
ności, zarządza ogromnym mająt­
kiem narodowym i decyduje o fun­
kcjonowaniu wielu dziedzin nasze­
go życia. Zarządza jednak i decy­
duje nie w imieniu własnym, lecz 
w imieniu społeczeństwa, które jest 
tego majątku właścicielem.. Dlatego 
lekceważenie opinii społeczeństwa, 
wyrażanej między innymi przez 
prasę, jest niedopełnieniem podsta­
wowego obowiązku obywatelskiego 
wobec tych, w Imieniu których się 
działa. *

■Im wyższy szczebel administra­
cji tym odpowiedzialność większa. 
Jest to oczywisty truizm, ale musi- 
my go tu przypomnieć. • Trudno bo­
giem wymagać rzeczowego, głębo­

kiego i z pełnym społecznym zaan­
gażowaniem ustosunkowywania się 
do krytyki ze strony wykonawców, 
kiedy ich instancje zwierzchnie sa­
me nie poczuwają się do obowiązku 
odpowiedzi na wnioski 1 postulaty 
zgłaszane pod Ich adresem.

Działanie wszystkich Instytucji w 
naszym kraju ma zawsze charak­
ter ąpołeczny 1 podlega społecz­
nej weryfikacji. Metodą takiej 
weryfikacji jest właśnie krytyka, 

między Innymi krytyka prasowa. 
Szczególnie szkodliwe, a przy tym 
szczególnie częste jest niedocenianie 
tej krytyki, która sygnalizuje zja­
wiska mające wpływ na przyszłość. 
Lekceważenie krytyki problemów 
doraźnych ma tylko doraźne skut­
ki. Niedocenianie uwag 1 wniosków 
dotyczących problemów ogólnych 
i perspektywicznych ma skutki dłu­
gofalowe. Uwaga ta nabiera szcze­
gólnej aktualności dzisiaj, kiedy do­
konujemy zwrotu w metodach go­
spodarowania. a również i w meto­
dach działania publicznego, kiedy 
chcemy nasz przyszły rozwój uczy­
nić szybszym i tańszym przez wy­
zwolenie inicjatywy i aktywności 
społecznej. Ogromną szansę otwie­
rają ta zmiany metodologii plano­

wania, planowanie od dołu. Równo­
cześnie jednak trzeba tworzyć 
atmosferę, w której każdy, na naj­
mniejszym nawet szczeblu, będzie 
pewien, że jego słuszne wnioski i 
postulaty nie pozostaną bez odpo­
wiedzi,

Krytyka prasowa jest instrumen­
tem demokracji socjalistycznej, o- 
znacza więc odpowiedzialność obu 
stron — krytykujących i krytyko­
wanych. Jej podstawowym założe­
niem jest bowiem umacnianie socja­
listycznego rozwoju kraju.

Rolę krytyki prasowej tak okre­
ślił tow. Władysław Gomułka, w 
przemówieniu na V Zjeździe PZPR:

„Krytyka powinna umacniać so­
cjalizm i sprzyjać rozwojowi nasze­
go kraju. Dlatego zwalczając tłu­
mienie krytyki należy dbać o jej 
rzetelność, skuteczność i odpowie­
dzialność.

Szczególną wagę przywiązujemy 
do krytyki prasowej. Środki maso­
wego przekazu są bowiem powoła­
ne do mobilizowania opinii społe­
czeństwa, do zwalczania zastoju i 
torowania drogi inicjatywie ludzi 
pracy. Knńyce prasowej musi przy­
świecać troska o dobro ogólne, grun­
towna znajomość sprawy i wnikli­
wość, zwłaszcza w wypadkach kry­
tyki imiennej. Krytyka nift może 
przekreślać dorobku ani kolektywu, 
ani jednostki. Powinna ona pobu­
dzać do twórczego działania".

ŁM. I S.C.

1) Rabsztyn Jerzy, Mleloeh Tadeusz — 
„Co GIG robi x węglem" 2G nr. 44 i 
1989 r.

9) Bratkowski Stefan — „Krótki ra­
port w sprawie oświaty podstawowej” 
2o nr 14 1 18 z 1989 r. 1

3) Kuszko Anna — „Chora medycyna” 
2G nr. 41 z 1989 r.

4) M. Innymi — Sikora Marian „Węte 
koło u wozu" 2G nr. 10 t 1988 r„ „Ga­
stronomia eksperymentuje" nr 31 z 
1988 r., „Bary i bariery" nr. T z 1989 r.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

WSKAŹNIKI DYREKTYWNE 
A RACHUNEK NORMATYWNY

NOWE metody planowania l za­
rządzania maja na celu stwa­
rzanie przedsiębiorstwom, prze­

mysłowym takich ekonomiczno-or­
ganizacyjnych warunków pracy, któ­
re by możliwie najbardziej sprzy­
jały prowadzeniu w praktyce dzia­
łalności odpowiadającej wymogom 
socjalistycznej gospodarności. Dąży 
się więc konsekwentnie do opraco­
wania systemu wewnętrznie zgod­
nego. możliwego do wykorzystania 
bez wypaczeń w praktyce. Wyrazem 
tych dążeń jest rozszerzanie zasto­
sowania cen fabrycznych jako pod­
stawy ustalania dochodów ze sprze­
daży. obliczanie zysku kalkulacyjne­
go od kosztu przerobu, a nie od 
kosztu własnego, różnicowanie staw­
ki zysku kalkulacyjnego zależnie od 
nowoczesności, jakości 1 popytu Jia 
wyroby, wprowadzanie coraz szerzej 
do praktyki branżowych kosztów 
przerobu jako mierników produkcji 
i wydajności pracy, stosowanie jako 
svntetycznego wskaźnika rentow­
ności przerobu oraz tworzenie z zy­
sku funduszu rozwoju 1 funduszy 
premiowego i zakładowego. Postu­
luje się wprowadzenie zysku i kosz­
tu przerobu sprzedanych wyrobów 
jako podstawowych wskaźników dy­
rektywnych. Wchodząc w skład 
wskaźnika rentowności przerobu, na­
dawałyby one charakter dyrektyw­
ny również i wskaźnikowi rentow­
ności przerobu.

Oczekiwano, te pod wpływem 
tych zmian w metodach planowa­
nia i zarządzania ujawnią się szybko 
w gospodarce przedsiębiorstw odpo­
wiednie efekty, a gd? to nie nastą­
piło zaczęły się pojawiać coraz częś­
ciej wypowiedzi krytyczne i propo­
zycje nowych rozwiązań. Nie wydaje 
się to słuszne, gdyż nawet najlepiej 

obmyślone wskaźniki i mierniki 
stwarzają tylko ogólne ramy; w któ­
rych może się rozwijać racjonalna 
działalność gospodarcza, ale pod wa­
runkiem, że. wszystkie te wskaźniki* 
i. mierniki będą prawidłowo ustalane 
i wykorzystywane.

Wydaje się, że Jest możliwe opra­
cowanie i dość szybkie wprowadze­
nie do praktyki systemu normatyw­
nego rachunku odpowiadającego, w 
pełni wymogom nowych metod pla­
nowania i zarządzania, kle potrzeb­
ne jest konsekwentne działanie: w 

-tym kierunku i racjonalne* wyko­
rzystywanie bogatego — w dziedzi­
nie ewidencji — światowego dorob­
ku nauki i praktyki. Te formy i me­
tody normatywnego rachunku, które 
u nas wprowadza się z dużymi opo­
rami do praktyki są z reguły fra­
gmentaryczne, prymitywne, a rów­
nocześnie pracochłonne. Normatyw­
ny rachunek kosztów obejmuje u 
nas tylko'wskaźniM zakładowe wy­
stępujące w fazie produkcji podsta­
wowej. przy czym rozliczanie kosz­
tów ogólnych (wydziałowych) Jest 
prymitywne i nie dostarcza materia­
łów do systematycznej 1 operatyw­
nej kontroli i analizy wykorzystania 
siły roboczej z uwzględnieniem 
czynników ekstensywnych f inten­
sywnych. Potrzebny jest' nam zwarty 
system normatywnego rachunku, 
obejmującego wszystkie fazy dzia­
łalności, a więe zaopatrzenie, pro­
dukcję pomocniczą, produkcję pod­
stawową oraz zbyt 1 uwzględniają­
cego w fazie zbytu również wskaź­
niki branżowe. t

Wiadomo, że ceny fabryczne usta­
la się na podstawie przeciętnych, 
branżowych kosztów materiałów 
(Mb) i kosztów przerobu (Pb), od 

których oblicza się zysk branżo-* 
wy (Zb). Cena fabryczna' składa 
się więc z następujących elementów: 
Cf ” Mb + ,Pb + Zb. Koszty za­
kład owe mogą być — zależnie od 
warunków pracy przedsiębiorstwa — 
wyższe lub niższe od branżowych 
i dlatego zysk zakładowy może byś 
wytszy lub niższy od zysku branżo­
wego: Zz ■» Zb + (Mb — Mz) 
•I- (Pb — Pz).

Informacje wynikające i takiej 
ewidencji powinny być ustalane. za 
każdy miesiąc i narastająco w prze­
kroju faz, wydziałów 1 rodzajów od­
chyleń i dostarczać podstaw liczbo­
wych do wewnętrznego rozrachun­
ku gospodarczego.

Analiza odchyleń na etapach pla­
nowania 1 wykonawstwa (w przed­
siębiorstwach 1 zjednoczeniach) po­
winna ujawniać odchylenia w kosz­
tach i efektach, spowodowane czyn­
nikami niezależnymi od przedsię­
biorstwa oraz czynnikami zależny- 
ml (z wyodrębnieniem efektów real­
nych 1 pozornych). W pozycji.koaz- 

’tów przerobu, dotyczących sprzeda­
nych wyrobów, powinny być wy­
odrębniane odchylępia kosztów wy­
stępujące w fazach: zaopatrzenia, 
produkcji pomocniczej, produkcji 
podstawowej/oraz zbytu.

Wydaje się, że w takich warun­
kach będzie lepiej funkcjonował 
również dyrektywny wskaźnik ren­
towności. Nie będzie bowiem zacho­
dziła potrzeba zmiany wskaźnika w 
toku wykonywania planu, osłabia­
jąca znacznie jego działanie Jako 
podstawowego syntetycznego wskaź­
nika i miernika gospodarności,

STANISŁAW TAUBWURCEŁ
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MÓJ REGION

MIASTO spłaca dług
JAKUB CHOJNACKI

Dziesięć lat temu — 5 stycznia 1959 r. — podjęto uchwałę o lokalizacji
Zakładów Rafineryjnych i Petro chemicznych । ,

W
 OPISIE miasta guber- 

nialnego . Płocka Z 1860 
roku czytamy: „Prócz 
7 młynów pływaków 
na samej Wiśle, dwóch 
cegielni i dwóch pieców 

do wypalania wapna ponad jej 
brzegami; tudzież 2 młynów i 3 ce­
gielni ponad Brzeźnicą leżących, 
żadne inne zakłady przemysłowe w 
terytorium miasta Płocica nad rze­
kami nie znajdują się”.

Przemysł płocki tradycją, siwą 
sięga roku 1871, kiedy to urucho­
miono zakłady naprawcze maszyn 
rolniczych. Po rozbudowie tych za­
kładów w 1880 r. produkowano w 
nich młockarnie, wialnie, grabiarki 
konne i inne maszyny rolnicze. Za­
trudniano przy tym 50 robotników. 
W 1884 r. wybudowano drugi po­
dobny zakład, zatrudniający 40 ro­
botników.

O stworzenie miastu podstaw 
egzystencji dobijali się w okresie 
międzywojennym energiczni i roz­
sądni ludzie. Mimo wielu słusznych 
propozycji nie było jednak sił po­
lityczno - ekonomicznych niezbęd- 
Łfch do ich realizacji.

Dopiero Polska Ludowa dzięki 
przeprowadzeniu w 1946 r. nacjona­
lizacji podstawowych środków pro­
dukcji stworzyła odpowiednie wa­
runki do uprzemysłowienia kraju i 
Płocka. Zlokalizowane w Płocku 
w okresie planu 6-letniego pań­
stwowe inwestycje z zakresu prze­
mysłu maszynowo-metalowego i rol­
no-spożywczego stworzyły właściwą 
podstawę egzystencji miasta.

Rozwój sil wytwórczych i uzy­
skanie wielu miejsc pracy pozwo­
liło zatrudnić w gospodarce uspo­
łecznionej 16 325 osób (koniec 1960 
■— bez uczniów), w tym 6 670 w 
przemyśle.

W tymże roku płocki przemysł 
dawał 10 proc, wartości produkcji 
przemysłowej województwa war­
szawskiego, z czego 1/5 przeznaczo­
na była na eksport do 17 państw 
świata.

5 stycznia 1959 r. bvł dla Płocka 
dniem historycznym. Komitet Eko­
nomiczny Radr Ministrów nodjął 
uchwałę o lokalizacji w Płocku 
wielkiego przemysłu — w postaci 
zespołu fabryk chemicznych. Gi­
gant polskiej chemii zwie się: Ma­
zowieckie Zakłady Rafineryjne 1 
Petrochemiczne. Jest to inwestycja 
nadzwyczaj kapitałochłonna: 27 mi­
liardów zł w okres'e trzech pięcio­
latek 1961—1975. Wraz z Inwe­
stycjami ..towarzyszącymi" wyzna­
cza ona dynamikę przemian oraz 
zabezpiecza nodstawv egzystencji 
m’asta dla wielu pokoleń.

Dlaczego „Płock wygrał wielki 
los” (z prasv). mimo że rozważano 
kwestie lokalizacji inwestycji w 14 
miastach. Można wvLczvć kilkana­
ście czynników uzasadniających apo-
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łeczne, ekonomiczne 1 techniczne 
walory lokalizacji Kombinatu wła­
śnie w .Płocku. Najważniejsze, j^nich 
to: położenie miasta nad Wisłą 
(przemysł petrochemiczny jest szcze­
gólnie wodochłortny), możliwość od­
prowadzania ścieków przemysło­
wych, położenie „na drodze” ropo­
ciągu ZSRR—NRD, prawie central­
ne położenie miasta w kraju (roz­
prowadzenie produktów do kon­
kretnych punktów odbioru), polity­
ka likwidacji zacofania gospodar­
czego i kulturalnego Mazowsza, ist­
nienie nadwyżek i rezerw siły ro­
boczej — kobiecej w mieście, a 
męskiej w ilości około 5 000 osób 
w powiecie płockim, którą można 
zatrudnić bez szkody dla rolnictwa, 
konfiguracja terenu 1 słabe, bezle­
śne, piaszczyste gleby, łatwość •wy­
właszczenia; właściwa „róża wia­
trów”; dobry rachunek efektywno­
ści tej wielkiej inwestycji, stosun­
kowo niski koszt zasiedlenia w 
Płocku jednego mieszkańca, jako 
że miasto dysponowało rezerwami 
urządzeń gospodarki komunalnej; 
dążenie do stworzenia nowego u- 
kladu przestrzennego ' rozmieszcze­
nia przemysłu w Polsce, do zmiany 
jej mapy gospodarczej, do zmiany 
oblicza przemysłowego Polski.

Tak więc II etap historii Płocka 
powojennego (od 1961 r.) jest ściśle 
związany z budową Mazowieckich 
Zakładów Rafineryjnych i Petro­
chemicznych.

Realizacja płockich inwestycji po­
mnaża trwały majątek narodowy (w 
gospodarce uspołecznionej i prywat­
nej), który na koniec 1960 r. wy­
nosił prawie 6 miliardów d. Od te­
go czasu zainwestowano w Płocku 
w latach 1961—1968 około 12,3 mi­
liarda zł. Oznacza to, że wartość 
środków trwałych w Płocku po­
troiła się i na 1 mieszkańca wyno­
si obecnie 290 000 zł brutto (bez 
potrącenia wartości zużycia-umorze- 
nia). podczas gdy w 1960 r. wy­
nosiła tylko 136 000 zł.

Jeżeli zważymy, że majątek trwa­
ły na 1 mieszkańca kraju wynosi 
na koniec 1968 r. przeciętnie 97 000 
żł to porównanie wskaźnika kra­
jowego z płockim wskazuje na o- 
grom nakładów inwestycyjnych 1 
stopień poziomu zagospodarowania 
miasta.

SZKODLIWE „POŚLIZGI"

Jednak samo stworzenie miastu 
podstaw egzystencji nie wystarcza 
do pełnego jego rozwoju. Właści­
wy planowy rozwój ludnościowy i 
przestrzenny organizmu miejskiego 
Płocica, którego obszar powiększył 
się o 67 proc., tj. z 31.1 kim kw. w 
1960 r. do 51,9 km kw. obecnie, 
wymaga równoległego zabezpiecze­
nia należycie działających funkcji 
miasta, jak np.: pracy, mieszkania, 
komunikacji, wypoczynku itp.

Miasto, swoisty wytwór cywiliza­
cji, winno być nie tylko dobrym 
miejscem pracy w nowoczesnych 
zakładach produkcyjnych i usługo­
wych, ale winno być także 1 dobrym 
mieszkaniem (sensu largo).

w Płocku Mazowieckich 
Foto: Marek Holzman

Pracownik wielkiego przemysłu, 
obcujący m co dzień z nowoczesną 
technologią w swoim zakładzie prą­
cy, spotykając się przy opuszcza- 

• nlu jego bram ze źle działającymi 
organizmem miasta, jak np.: bra­
kiem chodników, kiepskimi ulica­
mi, źle oświetlanymi arteriami ko- 
munikacyjnymi, z tłokiem w skle­
pach, wydłużającymi się kolejkami 
u lekarza i złymi warunkami le­
czenia w szpitalu, z brakiem mie­
szkań nawet spóldziedczych itp. itp. 
— ustosunkowuje się krytycznie do 
gospodarzy miasta, szukając win­
nych w jego ratuszu.

Ale czy tylko władze miejskie są 
temu winne'.’ One na pewno nie za­
pominają o tym, że w zakładach 
pracy spędza się tylko 25 proc, 
swego „dorosłego” życia, i dlatego 
dążą do osiągnięcia tego, aby 
atrakcyjność miejsca zamieszkania 
była przynajmniej równa atrakcyj­
ności miejsca pracy.

Stąd ustawiczna walka o równo­
rzędne traktowanie inwestycji nie­
przemysłowych. miejskich — na 
równi z inwestycjami przemysłowy­
mi. Jest bowiem rzeczą oczywistą, 
iż dobre funkcjonowanie miasta 
stanowi najistotniejszy element o- 
gólnych-warunków życia jego mie­
szkańców. Decydują zaś o tym 
przede wszystkim inwestycje nie­
przemysłowe, które jednocześnie 
przez korzystne oddziaływanie na 
wydajność pracy przyczyniają się 
do polepszenia efektywności gospo­
darki w ogóle, a przemysłu w szcze­
gólności.

Niestety, nienadążanie rozwoju 
organizmu miejskiego za rozwodem 
przemysłu — to najważniejszy pro­
blem Płocka.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów podjął w dniu 8.XII.i960 r. 
specjalną uchwalę Nr 420 60 w 
sprawie inwestycji towarzyszących 
budowie Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych. 
Jej celem było zagwarantowanie 
lepszego funkcjonowania miasta. 
Na mocy uchwały przeznaczono na 
te inwestycje 1 020,7 min zł oraz 
z innych źródeł jaszcze 194 min zł, 
czyli łącznie 1 214,7 min zł na lata 
1961—65.

Planowane nakłady zrealizowano 
jednak tylko w 75 próc., wydatku­
jąc 908,4 min zł. podczas gdy in­
westycje przemysłu zrealizowano w 
tym samym okresie w 94 proc. 
(5 794,3 min zł).

Nie wybudowano 600 mieszkań w 
budownictwie uspołecznionym (1 375 
izb), oczyszczalni ścieków, nie zbu­
dowano arterii komunikacyjnych 
międzydzielnicowych, bazy Miejskie­
go Przedsiębiorstwa' Komunikacyj­
nego,. dworca PKS. Stacji Technicz­
nej Obsługi Samochodów, szeregu 
obiektów handlu i gastronomii. 
Opóźniono budowę szpitala. Poskre- 
ślano z planu i poważnie opóźnio­
no inwestycje sportowe i kultural­
ne, wydatkują® na te ostatnie tyl­
ko 25 .proc, uprzednio planowanych 
sum. Rozpoczęto budowę Do­
mu Kultury w „Nowym Centrum 
Miasta” z kilkuletnim opóźnieniem.

Te niedociągnięcia w zakresie in­
westycji nieprzemysłowych spowo­
dowały wiele konsekwencji przy­
krych dla ludności miasta i regionu. 
Co gorsza — sytuacja w obecnej 
pięciolatce przedstawia się analo­
gicznie. W 1966 r. z przyznanych 
środków finansowych i limitów 
przerobowych nie zużyto w robo­
tach budowlano-montażowych 21 
min zł, wykonując plan inwestycji 
miejskich tylko w 90 proc. W 1967 r. 
nie „przerobiono” aż 35 min zł, o- 
póżniając budowę nowego szpitala 
oraz budownictwo mieszkaniowe 
spółdzielcze na Osiedlu Tysiąclecia.

W roku 1968 nie wykonano „tyl­
ko” ok. 32 min zł, szczególnie w 
budownictwie mieszkaniowym spół­
dzielczym oraz w urządzeniach ko­
munalnych: na oczyszczanie ście­
ków i sieć ciepłowniczą zdalaczyn- 
ną.

Plan inwestycji „towarzyszących” 
w robotach budowlano-montażo­
wych wykonano tylko w 85 proc., 
natomiast wykonanie inwestycji 
przemysłowych w 1968 r. wypadło 
dobrze, bo nawet w 102 proc. 
(2 103 min zł), a w robotach budo­
wlano-montażowych nawet bardzo 
dobrze, gdyż w 105 proc. (879 min 
złotych).

Tu należy szukać przyczyny wy­
stąpienia w mieście dysproporcji 
nowych oraz niezlikwidowania o- 
statecznie dysproporcji istniejących 
przedtem. Te dysproporcje wystę­
pują w rozwoju poszczególnych 
działów gospodarki miejskiej, mię­
dzy prawobrzeżnym miastem a le­
wobrzeżnym przedmieściem, między 
nowymi a starymi dzielnicami lub 
nawet pojedynczymi nieruchomo­
ściami (drewniane komórki, otwar­
te śmietniki, kloaki i inne anty- 
sanitarne urządzenia), między bu­
downictwem mieszkaniowym, a o- 
późnieniem w budowie obiektów 
usługowych (zdrowie, szkoły, skle­
py. gastronomia, zieleń, miejsca re­
kreacji itp.), czego rażącym przy­
kładem jest budowane od 1961 r. 
osiedle „Dobrzyńska Wielka”.

Na .ten stan rzeczy złożyły się 
czynniki obiektywne jak i subiek­
tywne. Niekiedy 1 nieudolność, czy 
też brak inicjatywy ze strony inwe­
storów były przyczyną niewykorzy­
stania przyznanych środków i limi­
tów.

Z perspektywy czasu uznano za 
błędne powierzenie Przedsiębior­
stwu Budownictwa. Przemysłowe­
go „Petrobudowa” również realiza­
cji większości zadań w rozbudowie 
miasta, zamiast powołania już w 
1961 r. specjalnego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego. „Pe- 
trobudowa” wykonywała inwestycje 
przemysłowe i mieszkaniowe, so­
cjalno-bytowe 1 usługowe, biurowe 
i specjalne.

Z uwagi na fakt, że bodźce ma­
terialne i moralne preferują budo­
wę obiektów przemysłowych — zro­
zumiała jest opieszałość, z jaką wy­
konawcy realizowali inwestycje'nie­
przemysłowe.

W założeniach, te inwestycje mia­
ły „towarzyszyć” budowie Kombi­
natu. W rzeczywistości ich perma­
nentne opóźnianie oraz występują­
ce niejednokrotnie ich skreślanie z 
zatwierdzonych uprzednio planów 
spowodowało na niektórych odcin­
kach pogorszenie warunków funk­
cjonowania miasta, które zaczęło 
przysłowiowo „pękać w szwach”.

SKUTKI ZAANGAŻOWANIA

Władze miejskie — odpowiedzial­
ne za sprawy bytowo-kulturalne 
mieszkańców — nie mogły biernie 
przyglądać się „poślizgom” 1 opóź­
nieni om inwestycyjnym.

Inwencją i gospodarnością stara­
no się nie dopuszczać do powsta­
wania nadmiernych dysproporcji

Dzięki przekwaterowaniu w la­
tach 1961—1968 aż 150 rodzin za­
mieszkujących w obiektach użytecz­
ności publicznej i przez adaptację 
opróżnionych lokali w ramach re­
montów i modernizacji (kosztem 
wielu milionów złotych) uzyskano 
niezbędny przyrost zdolności usłu­
gowych.

Dla przykładu: przez wyprowa­
dzenie 18 rodzin ze szpitala miej­
skiego powiększono w nim ilość łó­
żek o 109. Wykwaterowanie 2 rodzin 
z zabytkowej rogatki wyszogrodz­
kiej pozwoliło urządzić tam aptekę. 
Kosztem 10 mieszkań urządzono no­
woczesny zakład usługowy kosme- 
tyczno-lekarski „Izis” oraz spółdziel­
nię lekarską.

Wiele byłych mieszkań przezna­
czono na usprawnienie pracy handlu 
detalicznego. Rewindykuje się loka­
le sklepowe, powiększając ich po­
wierzchnię i zaplecza, aby nie do­
puszczać do zamykania sklepów w 
czasie przyjmowania towarów.

Wiele podobnych lokali przezna­
czono też na rozwój gastronomii 
otwartej, co dla nowych samotnych 
przybyszów i pracujących małżeństw 
było niezwykle ważne.

Przybyło w ten sposób kilkaset 
miejsc w gastronomii, a przy tym 
.daleko tańszych od ’ uzyskiwanych 
w normalnym procesie inwestowa­
nia 1 o bardzo dobrej lokalizacji. 
Ostatnio oddano do użytku w za­
bytkowym- XV-wiecznym budynku 
diecezjalnym kawiarnie '„Zamkową” 
wraz z piwnicami. Dokumentację 
na tę kawiarnię — podobnie jak 4 
inne zakłady gastronomiczne w ana-

togScznym — (wartości 320
tye. zł) wykonało 5 zespołów in- 
tynleraklch w czynie społecznym 
dla uczczenia X wieków Płocka.

W ten sposób uzyskano w Płoc­
ku ma koniec 1968 r. jeden z wyż­
szych w kraju wskaźnik .ilości 
miejsc konsumpcyjnych na 1000 
mieszkańców, choć trzeba przyznać, 
że istniejących 31 zakładów gastrono­
micznych — dopiero w połowie po­
krywa istniejące zapotrzebowanie. 
„ Praktyka płocka wykazuje, że 
palący,— w dkali kraju — problem 
rozwoju gastronomii może być jed­
nym z łatwiejszych do rozwiązania. 
Aż dziw bierze. że tale mało temu 
zagadnieniu poświęca się uwagi. w 
Ministerstwie Handlu Wewnętrzne­
go, choć wszystkim wiadomo, że 
wskaźnik miejsc gastronomicznych 
w Polsce na 1000 mieszkańców jest 
o wiele niższy niż w NRD, CSRS 
czy na Węgrzech. A przecież wy­
starczy tu trochę zaangażowania się 
i dobrej roboty.

LUDZIOM JEDNAK ŻYJE SIĘ 
LEPIEJ

Budowa wielkiego przemysłu w 
Płocku czy też rozbudowa i moder­
nizacja miasta, które pochłaniają 
znaczną część dochodu narodowego, 
nie mogą być celem samym w so­
bie. Powinny być tylko źródłem 
do celu, którym jest zapewnienie 
coraz wyższego standardu życiowe­
go ludności.

W okresie „wielkiego skoku" roz­
wojowego, tj. od 1961 r. do końca 
1968 r. miasto wzrosło do ok. 63 000 
osób zameldowanych na stałe plus 
ok. 6 000 zameldowanych czasowo.

Oznacza to przyrost 24 700 osób 
z czego 1 365 mieszkańców terenów 
nowo przyłączonych w 1961 r.. 3 880 
z przyrostu naturalnego, za® aż 
19 455 z przyrostu migracyjnego. 
Średnia roczna wzrostu powiększy­
ła się do 6 proc., przy czym przy­
rost naturalny średnioroczny, zma­
lał — mimo przybycia do Płocka 
wielu-młodych małżeństw -- do 9,8 
promille.

Dynamiczny wzrost ludności Płoc­
ka związany był z rozwojem gospo­
darczym, z powstawaniem tysięcy 
nowych miejsc pracy. Liczba zatrud­
nionych rosła szybko, szczególnie w 
II etapie rozwoju Płocka.

O ile jeszcze na koniec 1950 r. 
w gospodarce uspołecznionej za­
trudnionych było 10 026 osób (bez 
uczniów), w 1960 r. — 16 325, to 
na koniec II pięciolatki (w 1965 r.) 
już 28 468. a w końcu czerwca 
1968 r. — 33 530 osób (w tym 10 462 
kobiet), plus 2 106 uczniów.

Wysoki przyrost zatrudnienia 
wpłynął na podniesienie standardu 
życiowego mieszkańców. Wzrosły 
znacznie płace nominalne m. in. i 
dlatego, że rozwój przemysłu oraz 
dwóch Innych działów gospodarki 
narodowej: budownictwa, i trans­
portu zapewnia mieszkańcom sto­
sunkowo wyższe płace i inne do­
datkowe dochody. W tych 3 dzia­
łach gospodarki narodowej — co 
jest charakterystyczne i rzadko spo­
tykane w kraju —. pracowało w 
1968 r. prawie 72 proc. , zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej: 
Płocka- Niemniej, jednak przeciął-. 
na płaca miesięczna w płockim' 
przemyśle wynosząca w 1967 r. 
2 212 zł była niższa od przeciętnej 
krajowej o 143 zł, ale wyższa od 
przeciętnej wojewódzkiej 'o 60 zł. 
Wzrosły płace nominalne, choć jed­
nocześnie- trzeba pamiętać, że i 
koszty- utrzymania .nie stały w miej­
scu. /

Jeśli przyjmiemy, te 100 tl i 
1960 r. odpowiada kwocie 116 zł 
z 1968 r., to jednak nastąpił pewien 
wzrost pracowniczych płac real­
nych.

Rozwój nowoczesnego przemysłu 
wymaga wysoko kwalifikowanych 
kadr. Stąd w ostatnich latach za­
istniały ważkie zmiany w wykształ­
ceniu mieszkańców Płocka. Wg 
spisu dokonanego przez Powiatowy 
Inspektorat Statystyczny w dniu 
31.1.1968 r. zatrudnionych było w 
Płocku 1 374 osób z wyższym wy- r 
kształceniem (w tym 543 w prze­
myśle, 177 w budownictwie), 3 859 
posiadało wykształcenie średnie za­
wodowe, 1 595 — średnie ogólno­
kształcące, 1219 — niepełne śred­
nie ogólnokształcące, 5 238 — za­
sadnicze zawodowe, 11 838 ukoń­
czyło szkołę podstawową, natomiast 
6 098 posiadało wykształcenie poni­
żej 7 klas, co nie powinno ujść 
uwadze odpowiedzialnych czynni­
ków.

Z punktu widzenia standardu ży­
ciowego elementem ważniejszym niż 
placa jednostkowa jest dochód ro­
dziny. Chodzi więc o pełne zatrud­
nienie płocczan. o pracę większej 
ilości osób w rodzinie, o zwiększe­
nie zatrudnienia kobiet 1 umożli­
wienie pracy młodzieży.

Współczynnik aktywności ludnoś­
ci zawodowo czynnej w gospodarce 
uspołecznionej (bez uczniów) rośnie. 
Po odliczeniu 5 967 osób (w tym 469 
kobiet) codziennie dojeżdżających 
do pracy spoza granic administra­
cyjnych miasta — wskaźnik ten 
wynosi 44 proc. W 1965 r. wynosił 
39 0 proc, w 1960 r. — 32.4. proc., 
a w 1950 r. — tylko 28.3 proc.

Liczba dojeżdżających do pracy 
w Płocku ma tendencję rosnącą I 
latem br. wynosiła 20 proc, zatrud­
nionych. Teoretycznie przejazd do 
pracy i z pracy nie powinien prze­
kraczać 10 proc, czasu roboczego. 
Faktycznie jednak przeciętny czas 
straconv na dojazdy wynosi prawie 
2 godziny dziennie. Ta uciążliwość 
— oomijając Już wysoki koszt (ck. 
1 000 zł miesięcznie na każdego do­
wożonego) • ma bezpośredni wnływ 
i na wydajność praev. W obecnych 
jednak warunkach " tylko, znikoma 
ilość teł kategorii pracujących mo­
że liczyć na osiedlenie się w mieś­
cie.

Ogromne zapotrzebowanie na mę­
ską siłę roboczą wywołało jej defi­
cyt w wyniku czego rozszerzył rę 
rvnek oracv dla kobiet, których 
(nracnlacych) liczba wzrosła z 4 4’6 
(w 1960 r.) do 10 462 (obecnie). W 
stosunku do zawodowo czynnych 
mieszknńcóy Płocka narósł do 35 
proc, (w 1960 r. — 30,7 proc., w 
igsn _ 28.7 proc.).'

W 1968 r. co drura kobieta w 
wieku zdolnym do pracy — często 

matka i małymi dziećmi — jest za­
trudniona, podczas gdy w 1960 r. 
zatrudniona była co trzecia. Ale w 
polityce dalszej aktywizacji kobiet 
trzeba być bardzo ostrożnym. W o- 
becnym stanie rozwoju usług, 
świadczeń społecznych, trudności za­
opatrzeniowych, istnieje pewne op­
timum, którego przekroczenie mo­
że przynieść poważne szkody spo­
łeczne. Chodzi przecież o wycho­
wanie dzieci i prowadzenie gospo­
darstwa domowego.

Zawodowo czynna kobieta ma W 
Płocku bardzo małą możliwość ulo­
kowania dziecka w żłobku (2 żłob­
ki _  o 150 miejscach, budowę trze­
ciego planowaną na rok 1970 prze­
sunięto) lub przedszkola (13 przed­
szkoli o 1 320 miejscach w bieżą­
cym roku przyjęto 1 642 dzieci).

O wzroście stopy życiowej decy­
duje również szybki wzrost wydat­
ków państwa na szkolnictwo, kul­
turę, ochronę zdrowia i opiekę spo­
łeczną. Te cztery działy wydatków 
określane sa mianem konsumpcji 
zbiorowej lub spożycia zbiorowego.

Wielkość tego spożycia stanowi 
Istotny czynnik stopy życiowej acz­
kolwiek rzadko j'est uwzględniany 
w osobistych rachunkach, gdyż de­
cydują tu nie kryteria indywidu­
alnej pracy, tylko krvteria społecz­
ne — o jakościowo różnym walorze 
psychologicznym. W budżecie mia­
sta wydatki na te cele znacznie 
wzrosły. W- 1960 r. wvnosily 972 zł 
na 1 mieszkańca, w 1965 r. — i 203 
a w 1958 r. już 1 406 zł. W 1968 r. 
budżet miejski wydatkowano na 
fundusz spożycia zbiorowego 97.6 

' min zł. przy czym najwięcej — bo 
56.8 min na ochronę zdrowia.

Nie meżna mówić o podnoszącym 
się standardzie życiowym, o polep­
szeniu się warunków bytowania, nie 
mówiąc o przemianach, jakie na­
stąpiły w sytuacji mieszkaniowej i 
komunalnej płocczan.

W Płocku ten problem ma swoją 
specyfikę. Jej cechą charaktery­
styczną było przeludnienie miesz­
kań i znaczne zużycie zasobów 
mieszkaniowych. Z badań Insty­
tutu Budownictwa Mieszkaniowego 
z 1950 r. wynika, że 94 proc, izb 
śródmieścia Płocka zbudowano do 
1918 r. a przeciętny wiek budyn­
ków Starego Miasta przekraczał 100 
lat. Budynki te, złe technicznie, 
odznaczały się koszmarnyrfł stanem 
urządzeń sanitarnych.

Dawniej typową nieruchomość 
mieszkalną śródmieścia stanowił 
konglomerat różnej wielkości bu­
dynków i zabudowań. Najczęściej — 
im dalej w głąb posesji — tym wię­
cej dobudówek. Narastały one jak­
by metodą „pączkowania”.

W 1960 r. z ogólnej ilości 10 408 
mieszkań ok. 10 proc. (I 000) nie 
nadawało się na mieszkania — ze 
względów technicznych. Były to lo­
kale niemieszkalne: piwnice, sute­
reny I strychy, komórki, różnorakie 
„prowizorki” substandardowe bara­
ki drewniane oraz domy walące się, 
stanowiące zagrożenie dla życia lu­
dzi. Te slumsy zajęte były przede 
wszystkim przez robotników i ren­
cistów.

W latacłi 1966—1968 rozebrano m. 
”ln. 14 drewnianych baraków. W II 
'półroćźu " 1968 r, "wyburzono naj- ■ 

°*więk«Sy' ■ i ’ riioh, zamieszkały przez 
50 rodzin tzw. „Czarny Dwór”, 
który „za cara” pełnił funkcję staj­
ni kozackich, a w latach między­
wojennych został przez ówczesny 
magistrat adaptowany na mieszka­
nia dla biedoty miejskiej.

Dzięki nowemu budownictwu 
mieszkaniowemu sytuacja mieszka­
niowa powoli się poprawia. Na ko­
niec 1968 r. w 3 300 budynkach 
znajdowało się 16 200 . mieszkań o 
41 230 izbach, z których 25 786 zbu­
dowano po wojnie, w tym 20 317 
w ostatnich 8 latach. W okresie 
tym ludność wzrosła o 56 proc., a 
przyrost izb mieszkalnych wyniósł 
74 proc. Mimo to charakteryzuje 
sytuację mieszkaniową miasta nie­
korzystny wskaźnik zaludnienia 1 
izby, wyższy od przeciętnej w 
1967 r. miast w Polsce (1,38 osób 
na izbę) i woj. warszawskiego 
(1,51).

Budownictwo mieszkaniowe nie 
zaspokoiło istniejących potrzeb. 
Obecnie na mieszkanie spółdzielcze 
czekać trzeba będzie około 7 lat.

Aby każda płocka rodzina mogła 
mieć mieszkanie samodzielne i do­
bre tj. takie, w których liczba osób 
równa jest ilości izb (zagęszczenie 
1 osoby na izbę) trzeba poczekać 
co najmniej do roku 1985.

Na 100 mieszkań jest już w Płoc­
ku 56 telewizorów. Zwiększa się 
popyt na samochody. Np. w 1967 r. 
przyrost prywatnych samochodów 
osobowych wyniósł 40 proc. Było 
ich na koniec 1960 r. 157, a na ko­
niec 1967 r. Już 955 sztuk.

Szybkie zwiększanie się zasobów, 
świadczeń i różnych innych docho­
dów ludności spowodowało stosun­
kowo wysoki przyrost wkładów 
oszczędnościowych na książeczkach 
PKO. Wynosiły one w 1560 r. — 
42,6 min zł. w 1965 — 152 2 min zł, ’ 
a w 1967 r. Już 236.0 min zł. Na 
jednego mieszkańca wypadało w 1 
1960 r. 962 zł, w 1965 r. — 2 469 zł, 
zaś na koniec 1967 r. Już 3 915 zł.’ 
Dla porównania przeciętna woje­
wódzka wynosiła w 1967 r. — 
719 zł.

*
Powiązania Płocka z reszitą kra­

ju — w miarę oddawania do eks­
ploatacji unikalnych obiektów pro­
dukcyjnych (np. największej w Eu­
ropie petrochemii) rosną z roku na 
rok.

W 1968 r. wartość produkcji to­
warowej płockiego przemysłu wy­
niosła ok. 11 miliardów zł. Jest to 
22 proc, produkcji uspołecznionego 
przemysłu województwa warszaw­
skiego. Wskaźnik ten wvnosil w 
1960 r. 10 proc., a w 1965 r. _  
18 proc. Te 11 miliardów — to po­
nad 1 proc, produkcji przemysłu 
całego państwa.

W handlu zagranicznym — war­
tość przeinaczonych na eksport 
(22 proc, wartości produkcji) wy­
tworów płockiego przemysłu coraz 
bardziej się liczy, przy czym towar 
ry idą na wszystkie kontvnentv.

Miasto spłaca narodowi z nawiąz­
ką dług zaciągnięty z dochrtdu na- 
rodowego na wielką budowę socja.



MÓJ REGION

LUDZIE NIE STOJĄ 
W MIEJSCU

N
IE mogę nazwać się piónie- 
rem Nowej Huty. Moje 
pierwsze zetknięcie z tym 
miastem sięga wprawdzie 
samych jego początków, lecz 
kontakty te ograniczały się 

jedynie do odwiedzin u krewnych, 
którzy tu przybyli.

Decyzję przyjazdu do Nowej Hu­
ty podjęłam w 1955 roku. Miasto po­
dobało mi się bardzo i pociągało 
mnie od dawna, jednak nie było dla 
mnie wcale gościnne. Miałam trud­
ności z otrzymaniem pracy, gdyż 
trafiłam na redukcję etatów we 
wszystkich a niemal przedsiębior­
stwach Krakowa i Nowej Huty. 
Miałam również kłopoty z zameldo­
waniem na pobyt stały. Nie zraża­
łam śię jednak trudnościami. Po­
rzuciwszy raz góry postanowiłam za­
mieszkać w Nowej Hucie.

Po otrzymaniu malopłatnej posad­
ki w administracji szkolnej zapisa­
łam się na studia ekonomiczne. Mie­
szkanie służbowe otrzymałam w in­
ternacie. Mieszkam tam do dziś, do­
piero za rok zamieszkam w spół­
dzielczym mieszkaniu. Okres pięcio­
letniej pracy i nauki był okresem 
pełnym wyrzeczeń i samozaparcia. 
Lecz został uwieńczony dyplomem z 
wynikiem bardzo dobrym.

Stałą mieszkanką Nowej Huty zo­
stałam '29.10.1957 r.

Codziennie rano od czternastu lat 
przemierzam ulice osiedla, na któ­
rym mieszkam włączając się w 
rytm życia miasta. Mój zakład mie­
ści się o kilka przystanków dalej w 
kierunku Krakowa. Mijam się więc 
z tłumem ludzi śpieszących rano w 
kierunku kombinatu. Z miastem je­
stem związana uczuciowo. Wydaje 
mi się, że każdy mój dzień pra­
cy jest jeszcze jedną cegiełką w je­
go historii. Cieszę się każdym jego 
sukcesem, każdym wysiłkiem, twór­
czą pracą, przejawem patriotyzmu. 
Szczególnie jestem wrażliwa na 
punkcie opinii o społeczeństwie No­
wej Huty. Dużo mówi się 'o tym 
społeczeństwie, zwłaszcza w Kra­
kowie, a może i w innych dzielni­
cach Polski.

„WIOCHA" — CZY NOWE 
MIASTO?

Jak zwykle opinie ludzkie nie są 
pozytywne. Przekreślają wartości, 
które zostały Stworzone i ciężkim 
trudem wypracowane. Poważny 
problem traktuje się zbyt powierz­
chownie. Łatwo powiedzieć, że No­
wa Huta to sama „wiocha" — jak- 
gdyby słowem tym chcialo się pod­
kreślić i zamknąć w nim wszyst­
kie złe cechy nowego społeczeń­
stwa. Tak wygląda opinia z pozycji 
biernego i obojętnego świata. Czy 
jednak zastanowił się ktoś, skąd 
przybyli ci ludzie i jaką odbyli dro­
gę?

Faktem jest, że przeważającą 
część mieszkańców Nowej Huty sta­
nowi ludność przybyła z wiosek. Je­
steśmy więc świadkami przeradza­
nia się jednej społeczności w drugą. 
Kto chciał skorzystać z szansy, ja­
ką dała mu Nowa Huta, znalazł w 
niej swoje miejsce i drogę wytyczo­
ną przez pracę. Aż trudno uwierzyć, 
że społeczeństwo tego miasta stano­
wi istny zlepek ludzi z wszystkich

ROCZNIK 
DEMOGRAFICZNY 
1967-1968

ROCZNIK Demograficzny 1967— 
1968“ jest drugą publikacją 

11 GUS z tego cyklu tematycz­
nego w serii roczników branżowych. 
Pierwszy „Rocznik Demograficzny 
1945—1966“ dotyczył znacznie dłuż­
szego okresu. Jednak „Rocznik De­
mograficzny 1967—1968“. mimo p re­
zon towanisiglownie danych za dwa 
ostatnie lata — sięga w tablicach, 
w których dane takie mają podsta­
wowe znaczenie, do dalekiej re'ro- 
spekcji. Natomiast dzięki ogranicze­
niu danych szczegółowych do 2 lat, 
można je było przedstawić obszer­
niej i dokładniej niż w pierwszym 
Roczniku.

A oto niektóre informacje z naj­
nowszego Rocznika Demograficzne­
go:

Ludność Polski, która w 1945 r. 
liczyła 23 895 tys. osób wzrosła w 
1968 r. do 32 426 tys. czyli o ponad 
36 proc. Ludność miejska, która w 
1945 r. stanowiła 31,8 proc, ogółu 
ludności, w 1968 r. przekroczyła 51 
proc. Ludność ta wzrosła przeszło 
dwukrotnie w porównaniu ze stanem 
w roku 1945.

Liczba miast wzrosła z 732 w 1946 
roku do 820 w 1968 r.; do tego na­
leży doliczyć jeszcze 71 osiedl1.. 
Liczba miast liczących powyżej 100 
tys. ludności zwiększyła się z 16 w 
1950 r. do 23 w 1968 r.. W końcu 
1968 r. 43 proc, ludności miejskiej

„ANKA"

regionów Polski. A jednak w twór­
czym wysiłku zdołało się to społe­
czeństwo scalić. Zostali tutaj przy­
garnięci nawet Cyganie znani ze 
swoich ciągłych wędrówek. Dostali 
mieszkania, pracę i na stałe związa­
li się z Nową Hutą.

O przeobrażaniu się społeczeń­
stwa Nowej Huty świadczy ogromne 
zainteresowanie sprawami oświaty i 
kultury. Nowa Huta jest chyba naj­
bogatszą dzielnicą ' pod względem 
zasobów bibliotecznych. Dane staty­
styczne mówią, że przeciętnie co 
drugi mieszkaniec dzielnicy korzysta 
w sposób zorganizowany z usług bi­
bliotek, a na jednego mieszkańca 
przypada przeciętnie 2,8 książki — 
podczas gdy w Krakowie 1,4 książ­
ki, zaś w kraju 2,5 książki. Liczby 
te świadczą wymownie o wzroście 
ogólnego poziomu intelektualnego 
mieszkańców.

W Nowej Hucie istnieje ogólny 
głód wiedzy. W pięciu Technikach 
Zawodowych dla Pracujących uczy 
się około 2 000 osób. Dom Kultury 
prowadzi ożywioną działalność ar- 
ty .tyczną. Działa w nim około 40 
zespołów artystycznych, które budzą 
w społeczeństwie zainteresowania 
muzyczne, śpiewem i piosenką, ma­
larstwem i rzeźbą. Rozwijają się 
zwłaszcza wśród młodzieży zaintere­
sowania estradą poetycką. Organi­
zowane są spotkania autorskie, pre­
lekcje, filmy oświatowe.

Nowa Huta jest społeczeństwem, 
które nie stoi w miejscu. Wzbogaca 
się z roku na rok o coraz nowe 
wartości zewnętrzne i wewnętrzne. 
To może tak bardzo wiąże uczucio­
wo jego mieszkańców. W innych 
miastach współczesnym ludziom zo­
stały przekazane przez pokolenia 
wytyczone ścieżki. Tutaj są one two­
rzone przy współudziale wszystkich.

Charakterystyczną cechą dla mia­
sta jest jego ciągła rozbudowa. Za­
tacza ono coraz szersze kręgi. No­
wa Huta to symbol współczesności.

Lecz jak w każdym mieście i spo­
łeczeństwie tak tutaj są bolączki. 
Przechodzenie obok nich obojętnie 
równałoby się współodpowiedzialno­
ści za ciemne plamy, które tkwią 
na organizmie nowego społeczeń­
stwa.

OPIEKUN SPOŁECZNY W AKCJI

Należę do ludzi ćźynu. Nie lubię 
przewlekłych zebrań 1 słów bez po­
krycia. Jak przystało na ekonomi­
stę czas lubię przeliczać na efek­
ty.

Nie potrafię przechodzić obojęt­
nie koło zjawisk, które chciałoby 
się zmienić, naprawić. Postanowiłam 
zostać opiekunem społecznym. Po 
krótkiej rozmowie w Wydziale 
Zdrowia i Opieki Społecznej przy 
Dzielnicowej Radzie Narodowej w 
Nowej Hucie zorientowałam się w 
obowiązkach opiekuna społecznego.

Otrzymałam pod opiekę osiedle są­
siadujące z osiedlem, na którym o- 
becnie mieszkam. Osiedle to liczy 
16 bloków, w tym około 700 miesz­
kańców. W celu sporządzenia planu 
potrzeb na następny rok musiałam 
poznać jego mieszkańców. Poznałam 
osobiście około 40 rodzin, które z 
tego czy innego powodu znalazły się 
w trudnej sytuacji życiowej.

zamieszkiwało miasta liczące ponad 
100 tys. ludności.

Wraz ze wzrostem liczby ludności 
zwiększa się w Polsce zagęszczenie 
na 1 km kw.: z 76 osób w 1945 r. 
do 104 w 1968 r. Najbardziej za­
gęszczonym miastem w Polsce jest 
Chorzów, gdzie wypada 4516 osób 
na 1 km kw.

Jeśli chodzi o migracje ludności —* 
najwięcej osób zmieniało miejsce za­
mieszkania w latach 1952—1954. W 
1954 r. na 1000 ludności 55 zmieniło 
miejsce zamieszkania. W latach 1967 
i 1968 natężenie migracji znacznie 
zmalało i wynosiło 27 na 1000 lud­
ności. Natomiast znowu zaczyna 
wzrastać saldo ruchów wędrówko­
wych między miastem a wsią: w 
latach 1967 i 1968 roczne saldo na 
korzyść miast wynosiło ponad 130 
tys. osób.

•) Fragment pracy nienagrodzonej.

cich i dalszych urodzeń, (czyli ma­
leje liczebność rodzin).

Współczynnik zgonów utrzymuje 
się w Polsce od 1960 r. mniej wię­
cej na tym samym poziomie (w 
1960 r. 7,6 zgonów na 1000 ludności, 
w 1966 — 7,3 proc., w 1968 r. — 
7,6 proc.). Struktura ludności wg 
wieku decyduje o niskim poziomie 
umieralności, jednak zwiększająca 
się stale grupa ludności w wieku 
poemerytalnym spowoduje w naj­
bliższych latach również wzrost 
współczynnika zgonów.

W latach 1967 i 1968 stwierdza się 
znaczny wzrost liczby zawieranych 
małżeństw, co uwidacznia się szcze­
gólnie w roku 1968 współczynnikiem 
8 na 1000 ludności. Ten fakt tłu­
maczy. się wejściem w wiek „matry­
monialny" naszego wyżu demogra­
ficznego. Równocześnie notuje się 
stały wzrost liczby orzekanych roz­
wodów. Współczynnik rozwodów, 
który w 1949 r. wynosił 4,6 na 10 000 
ludności, w 1968 r. wzrósł do 9,1. 
Współczynnik rozwodów obliczony 
za 1967 r.‘ dla miast liczących 100 
tys. i więcej ludności wyniósł 19,1; 
z powództwa mieszkańców wsi orze­
ka się rocznie niespełna 3 rozwody 
na 10 000 ludności, .

Jeśli chodzi o tzw. przeciętne dal­
sze trwania życia — w Polsce, wed­
ług ostatnich tablic wymieralności, 
niemowlę płci męskiej mi szansę 
przeżycia 67 lat, natomiast niemowlę 
płci żeńskiej — prawie 73 lata. W 
porównaniu z latań?! przedwojenny­
mi oznacza to wzrost u niemowląt 
płci męskiej o ponad 18 lat. a żeń­
skiej o ponad 21 lat, (wzrost ten 
wynika głównie ze znacznego 
zmniejszenia wskaźnika śmiertelnoś­
ci wśród niemowląt).

Omawiany Rocznik Demograficz­
ny zawiera cztery działy (stan i 
struktura ludności, ruch naturalny 
ludności, ruch wędrówkowy ludnoś­
ci, przegląd międzynarodowy) obej­
mujące łącznie *131 tablic. Rocznik 
liczy 504 strony i. kosztuje 50 zł. (S)

Zmiany struktury społeczno-zawo­
dowej ludności wyrażają się w tym, 
że ludność kraju, której 47,1 proc, 
jeszcze w 1950 r. utrzymywała się 
z rolnictwa, według ostatnich sza­
cunków w roku 1968 już w 67,3 proc, 
utrzymywała się ze źródeł pozarol­
niczych. Należy dodać, że ponad 1/3 
ludności wsi utrzymuje się z pracy 
poza rolnictwem. W 1960 r. co trze­
cim zatrudnionym w gospodarce u- 
spolecznionej była kobieta, w 1968 r. 
udział kobiet w liczbie zatrudnio­
nych wzrósł do 39 proc. W okresie 
1956—1968 liczba osób z wyższym 
wykształceniem wzrosła dwukrotnie 
(z 283 tys. do 569 tys.), a zę śred­
nim — prawie trzykrotnie (z 1562 
tys. do 4531 tys.).

Jeśli chodzi o strukturę wg wie­
ku ludności — coroczne od 1958 r. 
do 1967 r. zmniejszanie się liczby 
urodzeń, przechodzenie poszczegól­
nych roczników wyżu demograficz­
nego do wieku produkcyjnego oraz 
postępujący stale proces zwiększa­
nia się liczby ludności w starszym 
wieku — spowodowały wzrost liczby 
ludności w wieku produkcyjnym, 
zmniejszanie się liczby ludności w

Najczęstszą przyczyną tragedii ro­
dzinnej jest alkoholizm. Widziałam 
domy w zupełnej ruinie. Ci ludzie 
zmiarnowali swoją szansę. Najwięk­
sza krzywda dzieje się dzieciom. 
Oprócz niedostatków są zupełnie za­
niedbane wychowawczo.

Drugą bolączką obok alkoholizmu 
jest rozkład rodziny. I tutaj znów 
dzieci ponoszą krzywdę.

Trzecia grupa ludzi, którzy potrze­
bują opieki to emeryci. Są wśród 
nich ludzie, którzy mają dzieci, lecz 
one zupełnie nie poczuwają się do 
obowiązku pomocy rodzicom star­
szym, niedołężnym lub chorym. Mam 
na osiedlu staruszkę liczącą 80 lat, 
która jest chora nieuleczalnie. Wy­

chowała ośmioro dzieci, które miesz­
kają w pobliżu. Potrzeba było in­
terwencji opieki społecznej i komi­
tetu osiedlowego, ażeby uregulować 
sprawy opieki nad tą staruszką.

Gdy przeglądam mój notatnik wi­
dzę każdą z tych rodzin, wnętrza 
ich mieszkań, ich osobiste skompli­
kowane sprawy.

Na ogół tylko w niewielu wypad­
kach sposób urządzania mieszkań 
świadczy o wiejskim pochodzeniu 
tych ludzi. Pozostała większość do­
mów, które odwiedziłam, mieszkania 
mają urządzone całkowicie po miej­
sku, choć czasami bardzo skromnie, 
bez komfortu.

Podobała mi się bardzo jedna z 
moich petentek. Gdy otworzyła mi 
drzwi miałam wrażenie, że weszłam 
do domu bardzo zamożnego. Przed­
pokój, pokój i kuchnia urządzone 
gustownie. Czystość biła z każdego 
kąta. Sama zaś właścicielka mówiła 
językiem wiejskim. Ubrana była 
bardzo schludnie — na spódnicy 
czysty fartuch zwany na wsi zapas­
ką. Przybyli tutaj z mężem z Wroc­
ławskiego w okresie sławnych wer­
bunków do budowy Nowej Huty. 
Mąż jej był pionierem budowni­
czymi Przed dwoma laty zmarł. Ona 
obecnie dostaje po nim skromną 
rentę. Czuje się bardzo osamotniona. 
Dorabia sobie opieką1 nad dziećmi. 
Co jednak będzie z nią, gdy już nie 
będzie mogła zarabiać?

Drugą podobną emerytkę spotka­
łam w czasie sporządzania planu o- 
siedla. Pochodzi ona ze wsi Pleszew. 
Mieszkała w okolicy, na której stoi 
kombinat. Obecnie mieszka sama na 
IV'piętrze dużego bloku. Ma skrom­
ną garsonierę. Mieszkanie czysto u- 
trzymane. Pód jedną ścianą stoi 
wąskie łóżko zasłane wysoko i przy­
kryte ciemnozieloną kapą wytłacza­
ną kwiatami. Na kapie ułożone trzy 
duże, puchowe poduchy. Na okrą­
głym stole białe sztywno wykroch- 
malone serwety. We flakonikach ko­
lorowe zrobione z bibuły kwiaty. Na 
ścianach trochę obrazków. W tym 
małym pokoiku zamknęła sobie mo­
ja znajoma wspomnienia ze swoje­
go domu w Pleszewie. Żaliła się, że 
bardzo ciężko przeżyła rozstanie z 
gospodarstwem i ziemią, ale już to 
przebolała i obecnie czuje się 
dobrze.

ZRODŁO WIEDZY 
O NIEPOWODZENIACH

Czytałam kiedyś artykuł pt. — 
„Nowa Huta, której nie znamy". 
Autorowi chodziło o konieczność 
podjęcia badań naukowych w celu 

wieku przedprodukcyjnym oraz 
wzrost liczby osób w wieku popro­
dukcyjnym. Od kilku lat co roku 
liczba ludności w wieku produkcyj­
nym zwiększa się o 300 tys., co po­
woduje w konsekwencji zmniejsza­
nie się stosunku liczby ludności w 
wieku produkcyjnym do ludności w 
wieku nieprodukcyjnym (zmniejsza 
się tzw. wskaźnik obciążenia ludnoś­
ci w wieku produkcyjnym).

Konsekwencje minionej wojny 
uwidaczniają się między innymi w 
deformacji proporcji w strukturze 
ludności według płci. W 1946 r. na 
100 mężczyzn przypadało 118 kobiet, 
a w 1968 e. już tylko 106. Nadwyżka 
liczby kobiet nad liczbą mężczyzn 
(o ponad 900 tys.) dotyczy głównie 
starszych roczników. Mężczyźni (któ­
rych rodzi się więcej niż kobiet) 
przeważają liczebnie do ok. 30 roku 
życia, po czym wzrasta przewaga 
liczby kobiet, a w wieku 70 lat na 
100 mężczyzn przypada aż 178 kobiet.

Tempo przyrostu ludności zmalało 
szczególnie znacznie w dziewięcio- 
leciu 1960—1968 r. O ile w latach 
1951—1959 przeciętny roczny przy­
rost ludności wynosił 492 tys. osób, 
to w okresie 1960—1968 spadl on do 
327 tys. Przyczyną tego jest znaczny 
spadek przyrostu naturalnego lud­
ności (różnica między liczbą żywych 
urodzeń i zgonów). Spadek współ­
czynnika płodności kobiet i wkra­
czanie w- wiek rozrodczy słabych 
liczebnie roczników wojennych spo­
wodowały, że liczba urodzeń w 1967 
roku zmalała do 520 tys. W 1968 r. 
stwierdza się niewielki wzrost licz­
by urodzeń (do 524.9 tys.). Współ­
czynnik płodności spadl z 11,1 uro­
dzeń na 100 kobiet w wieku rozrod­
czym w latach 1950—1951 do 6.5 w 
roku 1967. Zmienia się również 
strukturą urodzeń według kolejności 
dziecka u matki. W 1960 r. urodailo 
się 32,5 proc, pierwszych dzieci, w 
1967 r. odsetek ich wynosił 37,8 proc., 
w 19^8 r. — 39.8 proc., a więc 
zmniejszył się znacznie udział trze- 

poznania społeczeństwa NowejHiity. 
Zgadzam się z autorem tego arty-' 
kułu i wydaje mi się, że bogatym 
źródłem wiedzy o społeczeństwie 
mogłyby być wywiady społeczne od­
powiednio opracowane i sporządza­
ne przez opiekunów. Na pewno na 
lej podstawie nie można dokonać u- 
ogólnień, ale można zanalizować 
przyczyny, dlaczego część społeczeń­
stwa nie potrafiła dostosować się do 
nowyćh warunków życia i z jakich 
powodów znalazła się w trudnej 
sytuacji życiowej. Efekty w formie 
końcowych wniosków takiej' pracy 
mogłyby dać odpowiedź na pytanie 
— kto trj zawinił i jak należałoby 
usunąć istniejące bolączki, naprawić 
błędy ?

Gdy idę ulicami mojego miasta i 
patrzę na ludzi — nasuwa się ref­
leksja. Są porządnie ubrani. Tak 
młodzi jak i dorośli dorównują pow­
szechnie obowiązującej modzie. Każ­
dy ma jakieś ambicje, cele, chce się 
jak najlepiej urządzić. Wielu z nich 
nip dostrzega tych, którzy żyją o- 
bok nich, którzy nie dorównują im 
kroku, których gwałtoA-ne zmiany 
oszołomiły, poddali się słabościom i 
obecnie cofają się w swoim roz­
woju.

Problem ten nie może być obojęt­
ny nikomu.

Są jednak ofiarni ludzie, którzy 
swoi* 1 społeczną postawą mogą zbu­
dować wiele. Odkryłam ich na moim 
„podopiecznym" osiedlu. Wzięli so­
bie za cel opiekę nad zaniedbanymi 
dziećmi. Chcą stworzyć osiedlowe 
koło JPD. W zarysach jest już na­
wet plan pracy tego koła. Jest kilko­
ro dzieci na osiedlu, które trzeba 
wziąć pod stałą opiekę. Dorywcza 
pomoc nie da rezultatów. A więc to 
nie frazeologia, to konkretny czyn 
pracy dla społeczeństwa. Staraniem 
tej malej grupki ludzi, która pracuje 
bez rozgłosu, została urządzorta cho­
inka dla najbiedniejszych — urzą­
dzono im zabawę oraz obdarowano 
słodyczami.

Gdy przychodzę na moje dyżury 
do świetlicy osiedlowej widzę stare­
go człowieka, który o każdej porze 
tam jest. Pomaga dzieciom, które 
przychodzą do świetlicy odrabiać 
lekcje. W klapie jego marynarki 
wpięty jest znaczek 1PD. Za pracę 
społeczną został kilkakrotnie odzna­
czony. Obecnie otrzymał Złoty Krzyż 
Zasługi.

Jak wygląda jego życie prywatne? 
Od 12 lat boryka się z trudnościami 
mieszkaniowymi. Na przeszkodzie w 
otrzymaniu mieszkania stoją parag­
rafy. Zarobki w wysokości 2000 zł 
na dwie osoby nie kwalifikują go 
do otrzymania mieszkania. Działacz 
ten jest w wieku przedemerytalnym. 
Za 2 lata pójdzie na emeryturę. Czy 
taka ocena pracy społecznej może 
być zachętą dla innych? A do zro­
bienia jest naprawdę bardzo dużo. 
A gdyby *.tak  zamiast medali i odzna­
czeń w formie konkretnej wyrazić 
uznanie takim ludziom za ich ofiar­
ny pracę, często nie dającąprzeli- 
czyć się na złotówki?

Dużo czasu zablćfa rtil moja praca 
opiekuna społecznego, lecz me potra­
fiłabym odmówić tej grupce ofiar­
nych ludzi na osiedlu, którzy chcą 
mnie widzieć w zarządzie ich koła. 
Myślę, że już połknęłam bakcyla 
pracy społecznej, jak to nazywają 
starzy społecznicy. Z wielu wzglę­
dów pociąga mnie ona. Jako ekono­
mista interesuję się społeczeństwem, 
jego bytem i wartościami. Nauka o 
społeczeństwie, jak niektórzy twier­
dzą — jest trudna. Lecz o wiele 
trudniejsza jest konfrontacja tej nau­
ki z żywym społeczeństwem, które- 
powstaje i rozwija się na naszych 
oczach. Poza tym praca społeczna 
daje bardzo dużo osobistego zadowo­
lenia. Czasem wystarczy drobna i fa­
chowa rada — zapłatą za to jest 
uśmiech drugiego człowieka, jego 
wiara, że nie jest sam. Ze żyje w 
społeczeństwie odpowiedzialnym za 
losy wszystKich jego członków.

- OSUCHY ! powodzie są zja- 
i^| woskami hamującymi normal- 
Ł^ ny1 rozwój gospodarczy kraju. 
■ Powódź i posucha są zjawis- 

- I kami ze sobą sprzężonymi, 
przy czym w problematyce 

gospodarki wodnej rola przewodnia 
przypada powodzi: im mniej wody 
opadowej w okresie deszczowym 
wsiąknie w grunt, to znaczy im 
głębiej sięga posuszność gruntowa, 
tym więcej wody musi spłynąć 
do ścieków i tym większą musi 
być powódź. W ten sposób spływ 
wody z rozległych obszarów wy­
ższych, z reguły odwiecznie posusz- 
nych o głębokim poziomie wód 

Jak opanować 

powódź 

i posuchę
TADEUSZ OKNIŃSKI

gruntowych jest czynnikiem decy­
dującym o powstawaniu procesu: 
powódź — posucha. Przeciwieństwem 
poziomego spływu jest pionowy 
wsiąk wód opadowych. Zahamo­
wać spływ, zwiększyć wsiąk wyda­
je się być jedynie słusznym, logi­
cznym kierunkiem działania.

Tymczasem ogół ludności, głównie 
miejskiej, jest przeświadczony o 
bezpośrednim i nieodwracalnym 
związku opadu lub jego braku z 
powstawaniem powodzi lub posu­
chy. Przeświadczenie to hamuje 
wszelką działalność zmierzającą do 
opanowywania żywiołowości stosun­
ków wodnych na ziemi, uniezależ­
nienia wytwórczości roślinnej, rol­
niczej i leśnej od kaprysów pogo­
dy. Zapomina się o czynniku w 
tymi względzie zasadniczym — gle­
bie, pełniącej rolę pośrednika mię­
dzy ópadetń ą powodzią i posuch^, 
której właściwości fizyczne umie­
my w dużych granicach regulować 
na korzyść lub na stratę dla gos­
podarki wodnej. Wszelkie inne kon­
cepcje zaopatrzenia gospodarki na­
rodowej w niezbędne ilości wody 
użytkowej jak np. budowa zbior­
ników powodziowych, przerzuty 
wody do miejsc deficytowych, wy­
korzystanie uzdatnionych wód mor­
skich — omijają problem spływu i 
dlatego nie mogą być skuteczne dla 
realizacji zadania głównego: opa­
nowania powodzi i posuchy.

Zadanie zahamowanie, a w przy­
szłości nawet usunięcia zjawiska 
spływu polega przede wszystkim 
na ustaleniu przyczyny głów­
nej: braku lub małego wsiąku 
wód opadowych, a następnie na 
usunięciu tej przyczyny drogą od­
nośnych sztucznych zabiegów.

Według dotychczasowego rozpoz­
nania zjawisk ' wodnych została 
ustalona główna przyczyna: jest 
nią warstwa „nieprzepuszczalna”, 
występująca w płytkim podglebiu 
na znakomitej większości naszych 
gleb, specjalnie na rozległych ob­
szarach wyższych, gdzie proces gle- 
botwórczy przebiega pod okapem 
lasów, przeae wszystkim iglastych. 
Konsekwencją występowania tej 
warstwy jest powstawanie bardzo 
dynamicznego poziomu wód za- 
skórnych zalewających wszelkie 
obniżenia, dołki, piwnice, a głów­
nie studnie wiejskie oraz tworze­
nie się w głębszych warstwach su­
chego gruntu sprężonego powietrza 
pod wpływem ciśnienia wierzchnich 
warstw glebowych przesyconych 
wodą.

Wynika stąd wniosek, że skru­
szenie warstwy nieprzepuszczalnej 
przez wyoranie lub przekopanie w 
poprzek zbocza (poczynając ód wo­
dodziału) rowków'szerokości 15—50 
cm Ł o głębokości uoniżej warstwy 
nieprzepuszczalnej (w rozstawie np, 
co 10 m), przyczyni się do rozbicia 
potoku spływającej wody na od­
dzielne, wąskie pasy. Wystarczy to 
po pierwsze: do uchwycenia i za- 
retencjonowania spływającej wody 
w grucie na każdym hektarze; po 
drugie: umożliwi odpływ sprężone­
go w gruncie powietrza.

Ten właśnie system został nazwa­
ny agromelioracją. Podkreślić nale­
ży, że system ten oparty jest na 
doświadczeniach polskiego chłopa, 
który zupełnie samodzielnie, bez 
żadnych ekspertyz i projektów te­
chnicznych stosował na swych za­
gonach system reaulówki. Polecała 
ona na przekopaniu całej powierz­
chni zagonu do głębokości ok. 
1 m. co stanowiło jakby studnię 
dla wszystkich w*ód  dopływających 
do tego zagona. W tych warunkach 
wszelkie uprawy miały optymalne 
warunki, a planowanie roślin było 
uniezależnione od czynników po­
gody.

Agromelioracje są taką właśnie 
regulówką, ale ujętą w ramy tech­
niczne, są regulówką pasową. Sta­

nowila ona niejednokrotnie temat 
narad Komitetu Inżynierii i Gospo­
darki Wodnej Polskiej Akademii 
Nauk. W wyniku tych narad usta­
lona została następująca ocena tego 
systemu:

— Zabiegi agromelioracyjne są 
koniecznym i celowym uzupełnie­
niem melioracji hydrotechnicznych. 
Każdy z tych systemów odgrywa 
określoną rolę w gospodarce- wod­
nej terenów produkcyjnych i nie 
może być zastąpiony przez inny.

— Wprowadzenie na szeroką ska­
lę omawianych zabiegów pozwala 
na powiększenie retencji oraz zmia-

nę odpływu powierzchniowego na 
odpływ podziemny, co należy uznać 
za bardzo celowe i ekonomicznie 
uzasadnione.

Wydawałoby się, że nie można 
pominąć milczeniem tej oceny • 
jednak żaden instytut dotychczas 
nie podjął z własnej woli tego te­
matu. A przecież system agromelio- 
racji ujmuje problematykę regulacji 
stosunków wodnych w sposób naj­
bardziej logiczny, zgodny z prawi­
dłowościami przyrody, ze stanowis­
kiem hydrologów, z ich dążeniami 
do zwiększenia retencji, do wyrów­
nania przepływów rzecznych, do 
zmniejszenia przepływów powodzio­
wych i zwiększenia przepływów 
gruntowych.

System agromelidracji stanowi 
technikę kierującą się własnyfńl 
zasadami i celami, posiadającą so­
bie właściwą metodykę badawczą 
i aparaturę miarową i wymagającą 
własnego sprzętu do robót' wy­
konawczych. Ta nowa technika po­
winna posiadać swą instytucję kie­
rowniczą. Współczesne melibrac.ie 
realizują szczegółowe interesy rol­
nictwa, leśnictwa i łąkarstwa. In­
teresy gospodarki wodnej są produ­
ktem ubocznym tej działalności, nie 
zawsze dla tej gospodarki szczęśli­
we. Agromelioracje działając w in­
teresie gospodarki wodnej realizują 
w swym działaniu interesy ogólno­
gospodarcze, a w tym i interesy 
rolnictwa, leśnictwa i łąkarstwa. 
Są wyższym szczeblem- działalności 
człowieka w przyrodzie i opierając 
się na bardziej bezpośrednich wią­
zaniach tej działalności z aktual­
nymi potrzebami całego życia gos­
podarczego kraju. Nowa technika 
agromelioracyjna posługuje się no­
wą metodyką badawczą dotyczącą 
wahliwości wód gruntowych prze­
puszczalności, dynamiki ciśnienia 
gruntowego, wód zaskórnych — me­
tody te nie są wymagane w melio­
racjach rolnych, leśnych i łąkowych. 
Wydaje się więc słuszne, aby dzia­
łalność ta organizacyjnie była przy­
należna bezpośrednio resortowi go­
spodarki wodnej i jego instytu­
cjom specjalistycznym — Państwo­
wemu Instytutowi Hydrologiczno- 
Meteorologicznemu oraz Instytuto­
wi Gospodarki Wodnej wraz z ich 
zapleczem stacji badawczych dla 
prowadzenia badań stacjonarnych, 
głównie dynamiki powstawania, 
trwania i zanikania zjawiska sprę­
żania się powietrza gruntowego. 
Bezpośrednim kierownikiem działal­
ności agromelioracyjnych zmierza­
jących do opanowania powodzi powi­
nien być. moim zdaniem, pion służ­
by przeciwpowodziowej w Central­
nym Urzędzie ćospodarki Wodnej.

Zdaję sobie sprawę z trudności 
związanych z realizacją zadań 
apromelmraci’. Przede wszystkim z 
niepopularności samej idei skutecz­
nego przeciwdziałania żywiołowości 
powodzi-posuchy, z braku ze strony 
bezpośrednio zainteresowanych kon­
kretnego zgłoszenia społecznego na 
tę działalność, no i ze względu na 
wybór patrona dla tej działalności. 
Trudności te wyjaśniają i poniekąd 
usprawiedliwiają tak długą zwłokę 
w podjęciu i realizowaniu tej dzia­
łalności (pierwszy artykuł w tej 
sprawie nosi datę 2. V. 1960 rok), 
a pierwsze badania podjęte jeszcze 
z ramienia byłego Centralnego In­
stytutu Rolniczego datują się z 
1952 roku. Sądzę jednak, że samo 
przvstąp:enie do zorganizowanego 
realizowania zadań agromelioracyj­
nych zmobilizuje wieś do najbar­
dziej efektywnego współdziałania 
dla dobra całej gospodarki narodo­
wej.
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J
 ESTEŚMY zafascynowani roz­
machem i postęperp technicz­
nym w budownictwie miej­
skim, znamy jego wartość spo­
łeczną 1 ekonomiczną, jego 
wady i usterki, oraz plany roz- 

budowy na najbliższe lata. Prze­
ciętny obywatel PRL jest przeko­
nany, że budownictwo wiejskie sta­
nowi Jakiś mały ułamek budownic­
twa miejskiego. Rzeczywistość jest 
inna.' Świadczą o tym niżej poda­
ne liczby zaczerpnięte z roczników 
statystycznych GUS za lata 1953 
do 1968.

W okresie dziesięciolecia między 
rokiem 1958 i 1967 zbudowano w 
naszym kraju ogółem ok. 1176 tys. 
budynków (nowych i przebudowa­
nych), z czego na gospodarkę nie­
uspołecznioną przypada aż 1009 
tys. budynków, z których ponad 
839 tys. to budynki gospodarki nie­
uspołecznionej na wsi. Ponad 92 
proc, tych budynków przypada na 
indywidualne gospodarstwa rolne.

Ale budynek nie jest budynkowi 
równy. W miastach powstają licz­
ne hale fabryczne o wielkiej kuba­
turze, wielopiętrowe bloki miesz­
kalne, wielkie domy towarowe, a 
na wsi przeważnie budynki parte­
rowe. Mimo tego w ogólnej kuba­
turze budynków oddanych do użyt­
ku w wymienionym okresie, gospo­
darka nieuspołeczniona tylko mini­
malnie ustępuje uspołecznionej. 
Tylko w r. 1967 oddano do użytku 
w gospodarce nieuspołecznionej na 
wsi 101 558 budynków o łącznej 
kubaturze 43 458 tys. metrów sześ­
ciennych, z czego na budynki w 
rolnictwie przypada 93 669 budyn­
ków o łącznej kubaturze 40141 tys. 
metrów sześciennych. Z ogólnej 
liczby 125 986 izb oddanych w tym 
samym roku do użytku, w gospo­
darce nieuspołecznionej 100'284 izb 
przypada na gospodarkę rolną. Po­
nad dwie trzecie budynków wzno­
szonych na wsi to budynki inwen­
tarskie lub składowe, mające pod­
stawowe znaczenie dla rozwoju go­
spodarki rolnej.

Z roku na rok, w miarę wzrostu 
wolnorynkowej puli materiałów bu­
dowlanych, wzrasta liczba oddawa­
nych do użytku budynków w rol­
nictwie, przy jednoczesnym, syste­
matycznym wzroście wielkości 
przeciętnego budynku wiejskiego. 
I tak np. o ile przeciętny budynek 
mieszkalny oddawany do użytku 
na wsi w 1956 r. miał kubaturę 249 
metrów sześciennych, to w 1960 r. 
wzrósł do 293 metrów sześciennych, 
by w 1968 r. osiągnąć kubaturę 434 
metrów sześciennych. Podobnie 
wzrosła kubatura budynków in­
wentarskich, bo z 189 metrów sześ­
ciennych w 1956 r. do 396 metrów 
sześciennych w 1968 r. Jak widać 
wzrost wielkości tych budynków 
jest w ciągu 12 lat przeszło dwu­
krotny. Jest to wynikiem osiągnię­
tego i planowanego na najbliższe 
lata wzrostu pogłowia zwierząt — 
głównie bydła i trzody chlewnej.

Z liczby ubiegających się o ze­
zwolenie na budowę można sądzić, 
zgodnie z przewidywaniami Prezy­
dium WRN, że program rzeczowy 
budownictwa w gospodarce nie­
uspołecznionej na wsi w 1969 r. 
jest o około 18 proc, wyższy w 
stosunku do wykonania 1968 r. 
Osiągnięcie tak wysokiego poziomu 
wzrostu budownictwa wiejskiego 
nie będzie chyba możliwe ze wzglę­
du na występujący deficyt materia­
łów budowlanych na wolnym ryn­
ku, ale same zamierzenia i stara­
nia rolników świadczą o palącej 
potrzebie dalszego rozwoju tego bu­
downictwa. Ma to swoje uzasad­
nienie w tym. że ponad jedna trze­
cia istniejących budynków wiej­
skich liczy sobie ponad 50 lat. a 
przynajmniej połowa nie odpowia­
da podstawowym potrzebom nowo­
czesnego rolnictwa. Uwzględniając

potrzeby rolnictwa i ror*ój bu­
downictwu wiejskiego na przestrze­
ni ostatnich lat; można w przybli­
żeniu przyjąć, że w latach 1971— 
1980 wieś będzie budowała 'około 
105 do 110 tys. budynków rocznie, 
czyli w okresie dziesięciolecia zbu­
duje ich około 1075 tys. sztuk. 
Przyjmując, że jeden budynek bę­
dzie kosztował średnio, według 
obecnie obowiązujących cen mate­
riałów i robocizny, około 130 tys. zł 
otrzymamy, że ludność Wsi zainwe­
stuje w tym okresie w budownic­
twie blisko 140 mld zł. czyli Ok. 14 
mld zł rocznie. Tak olbrzymi wysi­
łek finansowy będzie możliwy tyl­
ko przy wydatnej pomocy państwa 

Kłopoty 
budownictwa 
wiejskiego

WŁADYSŁAW RUTA

w formie długo- i średnioterming- 
wego kredytu. W wysiłku finan­
sowym wsi trzeba również uwzględ­
nić spłatę oprocentowania pożyczek 
co daje również poważne kwoty.

Przytoczone wyżej dane świadczą 
o olbrzymim, bo wielomiliardowym 
corocznym wysiłku inwestycyjnym 
wiejskich inwestorów indywidual­
nych, podejmowanym w trudnych 
warunkach zaopatrzeniowych, rea­
lizacyjnych i formalno-prawnych.

Przy tak olbrzymich nakładach 
inwestycyjnych wydaje się koniecz­
ne postawienie pytania, czy na­
kłady te są zużywane prawidłowo 
i czy wywołują zamierzone efekty 
ekonomiczne? I tu powstają po­
ważne wątpliwości!

W budownictwie mieszkaniowym 
na wsi obserwuje się dążenie do 
unifikacji i przyjmowania za wzo­
rzec indywidualnego budynku mie­
szkalnego w mieście z identyczny­
mi urządzeniami. A tymczasem 
budynek mieszkalny w gospodar­
stwie rolnym, jako ściśle związany 
z procesem produkcyjnym w rol­
nictwie. musi spełniać określone 
funkcje. Powinien być też ściśle 
powiązany funkcjonalnie i- sytua­
cyjnie z budynkami inwentarskimi 
i składowymi. Jego wyposażenie 
powinno być też inne i dostosowa­
ne do potrzeb całego gospodarstwa, 
a jednocześnie czynić zadość wszel­
kim potrzebom społecznym, kultu­
ralnym i higienicznym ludzi pra­
cujących w gospodarstwie rolnym.

Powszechnie utarło się przekona­
nie, że sporządzenie projektu bu­
dynku wiejskiego jest bardzo ła­
twe. o wiele łatwiejsze niż spo­
rządzenie projektu budynku w mie­
ście. To nieprawda. Zaprojektowa­
nie budynku mieszkalnego czy in­
wentarskiego dla gospodarstwa 
wiejskiego, który w pełni uwzględ­

ni: 'warurikl kllmatyezne,. procesy 
produkcyjne danego gospodarstwa, 
wielkość gospodarstwa, planowany 
jego wzrost w miarę intensyfikacji 
produkcji, warunki higieniczne i 
zoohigieniczne różnych zwierząt, 
dostępne dla inwestora materiały, 
kształt i wielkość działki budowla­
nej, spadki terenu na działce, mo­
żliwie najlepszy układ funkcjonal­
ny budynków w zagrodzie, przy 
jednoczesnym zapewnieniu bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego i za­
chowaniu przepisów Ustawy Bu­
dowlanej. stworzenie dobrych wa­
runków komunikacyjnych, zharmo-. 
nizowanie całości z otoczeniem czę­
sto o specyfice regionalnej, dla 

stworzenia efektów estetycznych 
itp. — oto nie wszystkie zresztą 
problemy, które musi wziąć pod 
uwagę projektant.

Jest zrozumiale, że projekt no­
woczesnego budynku mieszkalnego 
na wsi powinien również przewi­
dywać doprowadzenie do niego wo­
dy, komplet urządzeń sanitarnych 
oraz najwłaściwszy system ogrzew­
czy pozwalający na wykorzystanie 
źródła ciepła zarówno dla celów 
ogrzewczych jak i produkcyjnych. 
Wykonanie projektu indywidualne­
go, uwzględniającego przynajmniej 
te ważniejsze warunki, na pewno 
nie należy do czynności łatwych.

W budownictwie miejskim mamy 
już duże doświadczenie, liczną ka­
drę specjalistów - projektantów o 
wysokich kwalifikacjach i wielo­
letnim doświadczeniu, lięzne wy­
specjalizowane biura projektowe, 
potężne przedsiębiorstwa wykonaw­
cze wyposażone w nowoczesny 
sprzęt budowlany i co jest bardzo 
waż"e — bogate zaplecze nauko­
wo-badawcze oraz wyszkoloną ka­
drę inwestycyjną i nadzoru budow­
lanego.

Natomiast w budownictwie wiej­
skim' prawie nie posiadamy nic z 
tych rzeczy. Szczególnie dużo nie­
prawidłowości spotyka się W bu­
downictwie inwentarskim. Jeszcze 
obecnie buduje się te pomieszcze­
nia bez urządzeń wentylacyjnych, 
o zbyt małym dopływie światła, nie 
zapewniających zwierzętom wła­
ściwej temperatury, bez kanałów 
odprowadzających gnojówkę, o zbyt 
małej powierzchni stanowiska i 
nieprawidłowych jego wymiarach, 
nie mówiąc już o błędnych rozwią­
zaniach funkcjonalnych, uniemożli­
wiających łatwą oosługę zwierząt i 
jakąkolwiek mechanizację tej ob­
sługi. Na porządku dziennym spo­
tyka się przecież budynki inwen­
tarskie nowe, w których mieszczą 
się obok siebie, w tych samych wa­

runkach: bydło, trzoda chlewna, 
owce i drób, chociaż każde ż tych 
gatunków zwierząt; ma inne wy­
magania środowiskowe.'

Zdobycie dobrego projektu budyn­
ku wiejskiego, który by uwzględ­
niał indywidualne warunki, jest 
bardzo tnidne. Są. wprawdzie biu­
ra projektów budownictwa wiej­
skiego, ale one zajmują się tylko 
marginesowo indyundualnym bu­
downictwem wiejskim. Ich usługi, 
są dla rolników zbyt drogie 1 mało 
dostępne. Rolnicy indywidualni ko­
rzystają przeważnie z usług Ze­
społów Usług Projektowych przy 
Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej i prywatnych projektantów.

Ci ostatni, często sprzedają inwe­
storom światłoczułe odbirki projek­
tów powtarzalnych za parę tysięcy 
złotych! Taka dokumentacja nie 
zawiera nawet wskazań, z jakich 
materiałów mają być wykonane 
poszczególne elementy' budynku, 
przedmiaru robót, zestawienia po­
trzebnych materiałów, ich wymia­
rów i przybliżonego kosztorysu, nie 
mówiąc już o szczegółach instalacji 
sanitarnych.

Nic dziwnego, że w tych warun­
kach jest duży popyt na projekty 
typowe budynków wiejskich. Wy­
mienia się nawet, że w ostatnich 
latach sprzedawano ich rocznie po 
około 130 tysięcy. Jest to nawet 
znacznie więcej jak oddawanych 
do użytku budynków wiejskich. 
Sądząc z liczby, można mniemać, 
że te projekty zdobyły sobie po­
wszechne uznanie w całym kraju i 
dobrze służą rozwojowi budownic­
twa indywidualnego. Niestety! Rze­
czywistość jest zgoła inna.

Projekt?' te służą w swej ogrom­
nej większości, tylko jako podsta­
wa do uzyskania zezwolenia na 
budowę i ewentualnie jako załącz­
nik do podania o pożyczkę. Tylko 
nieznaczny procent budynków jest 
realizowany ściśle według tych 
projektów. Przeprowadzona ostat­
nio kontrola w jednym z powiatów 
wykazała, że na 32 budynki będące 
w budowie na terenie jednej gro­
mady, tylko 4 były realizowane do­
kładnie według projektu typowego, 
a pozostałe 28 zupełnie od niego 
odbiegały.

Nie świadczy to dobrze o jakości’ 
typowych projektów i o pracy nad­
zoru budowlanego, chociaż obiek­
tywnie trzeba stwierdzić, że nie za­
wsze zmiany wprowadzane przez 
inwestorów na własną rękę są 
słuszne i poprawiają wartość bu­
dynku. Często go pogarszają. co 
ujawnia się dopiero w czasie użyt­
kowania budynku.

Widie trudności indywidualnym 
inwestorom wiejskito przysparza 
ostro występujący brak materiałów 
budowlanych i czysto rażące dys­
proporcję w ich rozdziale^ między 
poszczególne powiaty, U nawet Wo­
jewództwa. Bliższa analiza' wyka­
zuje. że średnio na jedno zezwo­
lenie wydane na budowę w jed­
nym powiecie przypada z przydzia­
łu na ten powiat kilka, a w innym 
powiecie kilkadziesiąt ton cemen­
tu. Podobnie rzecz się ma z roz­
działem cegły, żelaza, dachówki itp. 
Trudno dociec czym powodują się 
Wydziały Handlu Prezydium WRN. 
W konkretnych przypadkach stwier- 
dzono, że nie są przy tym uwzględ­
niane pilne potrzeby rolnictwa.

Potrzebna jest tu gruntowna ana­
liza potrzeb materialowvch i usta­
lenie właściwych kryteriów^rozdzia- 
łu tych materiałów budowlanych, 
których odczuwa się brak w skali 
krajowej. Jest to o tyle ważne, że 
szczególnie w budynkach inwentar­
skich konieczny jest dobór odpo­
wiednich materiałów. Budynki wiej­
skie wznoszone tak wielkim wysił­
kiem rolników, mają służyć inten­
syfikacji rolnictwa dziesiątki lat i 
każdy błąd popełniany w fazie pro­
jektowania. doboru materiałów i w 
procesie realizacji, będzie obniżał 
przez te dziesiątki lat wyniki pro­
dukcyjne i ekonomiczne gospodar­
stwa.

Szczególnie odnosi się to do bu­
dynków inwentarskich, które nie 
posiadają właściwych dla zwierząt 
warunków zoohigienicznych i roz­
wiązań funkcjonalnych zapewniają­
cych łatwą obsługę zwierząt, me­
chanizację prac oborowych oraz 
nie zapewniają warunków do dal­
szego rozwoju hodowli. Przecież 
efekty ekonomiczne hodowli głów­
nie zależą od: cech genetycznych 
zwierząt; jakości i dostatku paszy 
oraz pielęgnacji zwierząt, oraz od 
warunków środowiskowych, w ja­
kich zwierzęta przebywają:

Wpływ cech genetycznych oraz 
jakości i dostatku paszy na pro- 
dukcyjńość zwierząt, jest powszech­
nie uznawany przez rolmkow, nato­
miast wpływ warunków panujących 
w pomieszczeniach inwentarskich 
nie był i w większości wypadków 
jeszcze nie jest doceniany.

Znany jest powszechnie fakt, że 
u nas zużywa się znacznie więcej 
pasz na wyprodukowanie jednego 
kilograma żywca jak Winnych kra­
jach. Różnica ta często przekracza 
20—25% zużytej paszy, co zwykle 
przypisuje się gorszej jakości na­
szych pasz, głównie mieszanek prze­
mysłowych, choć nasz przemysł osią­
gnął poziom światowy. Ta znacznie 
mniejsza efektywność naszych pasz 
jest też przeważnie wynikiem nie­
odpowiednich warunków' środowi­
skowych. Jeś'li się zważy, że wiele 
podstawowych składników naszych 
pasz przemysłowych pochodzi z im­
portu i trzeba za nie płacić cen­
nymi dewizami, jak również to, że 
w kraju występuje jeszcze niedo­
bór pagz treściwych, a nawet obję- 
tościowych, to na tym tle widać, jak 
wysoką 
panujące jeszcze w budownictwie 
wiejskim i za błędy jakie jeszcze 
w nim pokutują.

Od kilku lat prowadzi się'w kra­
ju powszechną walkę z gruźlicą 

' wśród bydła.' która też pochłania 
poważne środki pieniężne i stwa­
rza konieczność eliminacji często 
najwartościowszych sztuk bydła. I 
tu jednym z głównych powodów pa­
noszenia się gruźlicy, sa nieodpo­
wiednie warunki zoohigieniczne pa­
nujące w’ pomiesizczeniach inwentar­
skich. Badania naukowe dowodzą, że 
rozwojowi i żywotności prątków 
gruźlicy sprzyja brud, wilgoć, niska 
temperatura i brak światła. W 

ciemności np. prątki żyją 7 miej 
sięcy, a pod działaniem promieni 
słonecznych giną w ciągu 7 go­
dzin. Oto jeszcze jeden przykład 
wielkiego wpływu warunków po- 
mieszcżeniowych na zdrowotność i 
produkcyjność zwierząt. Niestety 
n grom na Większość wlościcieli go- 
spodarstw rolnych, nie zdaje sobie 
z tego sprawy.

Można by mnożyć przykłady nie­
doceniania wpływu warunków śro­
dowiskowych, na rozwój i produk­
tywność zwierząt hodowlanych, ale 
chyba 'wystarczy przytoczonych 
przykładów, by uświadomić sobie 
ogrom strat jakie ponosi gospodar­
ka narodowa z tytułu zaniedbań ną 
odcinku indywidualnego budownic­
twa wiejskiego.

Powiatowa i gromadzka służba 
weterynaryjna, zootechniczna i rol­
na. w większości posiada wiado­
mości jakim warunkom powinny 
odpowiadać budynki inwentarskie, 
ale" ta służba znów nie posiada do­
statecznych wiadomości technicz­
nych z zakresu projektowania bu­
dynków, technologii materiałów bu­
dowlanych i ich właściwości fi­
zycznych. Zaś, powiatowa służba 
budowlana, z małymi wyjątkami, 
nie posiada kwalifikacji w zakresie 
hodowli i zoohigieny. A ona właśnie 
zatwierdza projekty, wydaje zezwo­
lenia na budowę, wykonywa pro­
jekty budynków wiejskich i nadzo­
ruje wykonawstwo. Główna odpo­
wiedzialność za prawidłowy prze­
bieg procesów inwestycyjnych na 
wsi spada na architektów powiato­
wych, którzy nie mają w tym za­
kresie pełnych, potrzebnych kwali­
fikacji. Wynika to między innymi z 
programu studiów magisterskich dla 
kierunku architektury politechnik. 
Przygotowanie teoretyczne archi­
tektów z zakresu budownictwa 
wiejskiego, jest zbyt skromne w 
stosunku do tego, czego od nich 
wymaga życie, zwłaszcza gdy znaj­
dą się oni na stanowiskach archi­
tektów powiatowych, projektantów 
w biurach projektów budownictwa 
wiejskiego czy w zespołach usług 
projektowych. A obowiązujący na 
kierunku architektury program 
wzbudza wiele zastrzeżeń ze strony . 
naukowców i fachowców, gdyż pro- ‘ 
blematyka budownictwa wiejskiego - 
została w nim potraktowana zbyt ■ 
powierzchownie.

Nasuwają się więc konkretne 
wnioski pod adresem zainteresowa­
nych resortów.

Istnieje konieczność rozszerzenia 
programu studiów na kierunku bu­
downictwa wiejskiego i zwiększenia 
ilości godzin nauczania z położe­
niem nacisku na projektowanie 
poszczególnych rodzajów budynków 
dla celów rolniczych, przy uwzględ­
nieniu ich specyfiki funkcjonalno- 
przestrzennej wynikającej z techno­
logii produkcji.

Jedrj cześnie należy zwrócić uwa- 
gę, by jednostki organizacyjne (ka­
tedry, zakłady) zajmujące się budo­
wnictwem wiejskim uzyskały odpo­
wiednią rangę i znaczenie w ramach 

"‘poMĆżeźóihych uczelni, gdyż obec­
nie są one często niedoceniane. 
Placówki te wjanagają większej niż 
dotychczas opieki i pomocy kadro­
wej i rzeczowej ze strony władz 
uczelni i resortu.

Terenową służbę architektoniczno, 
budowlaną, należy przeszkolić w 
zakresie specyfiki funkcjonalno- 
przestrzennej, wynikającej z tech­
nologii produkcji, na studiach po- 
dyplomowych oraz na specjalnie 
zorganizowanych kursach.

I wreszcie budownictwo wiejskie 
powinno znaleźć się wśród tematów 
programu masowego szkolenia rol­
niczego.

Z PUBLIKACJI GUS

Sytuacja mieszkaniowa 
i komunalna
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Przeciętne roczne nakłady inwestycyj­
ne, w tym dziale gospodarki narodowej, 
w latach Isob—68 (w cenach 1961 r.) wy­
nosiły «9,9 mtd zł. Były one o 21,8 proc, 
wyższe od średniorocznych nakładów w 
pięcioletnim okresie 1961—65.

W latach 1966—68 oddano do użytKU 651 
tys. mieszkań o powierzchni użytkowej 
ok. 27,9 min m kw., obejmujących 1636 
tys. Izb mieszkalnych. Przeciętnie rocz­
nie w omawianym okresie oddawano do 
użytku o 21,7 proc, mieszkań 1 o 22 proc. 
Izb mieszkalnych więcej niż w latach 
1961—65.

Przeciętnie rocznie w lalach 1966—68 na 
każde 1 000 ludności oddawano do u- 
żytku 5,7 miet::kań, a 17,2 izb mieszkal­
nych (o 16,9 proc, mieszkań 1 17,2 proc. 
Izb więcej niż średniorocznie w latach 
1961—65).

Warto podkre lllć, że od 1966 r. nastą­
pił moment zwrotny pod względem wiel­
kości budowanych mieszkań, w latach 
1961—65 oddawano do użytku mieszka­
nia przeciętnie coraz mniejsze, nato­
miast od 1966 r. o przeciętnie coraz 
większej powierzchni użytkowej. Postęp 
jest zatem (o ok. 6 proc.), ale swlerdzić 
należy, że i tak nie zaspokaja on słu­
sznych, skądinąd, wymagań nowych lo­
katorów, zwłaszcza jeśli chodzi o po­
wierzchnię kuchni czy też postulatów do­
tyczących wygospodarowania miejsca na 
pomieszczenia dodatkowa) spiżarki, 
schowki Itp.

Przeciętna powierzchnia użytkowa mie­
szkania oddanego do użytku w 1968 r. 
wynosiła 51,6 m kw. (w 1935 r. - <1 m 
kw.). Powierzchnia ta wzrosła w go­
spodarce uspołecznionej z 40,6 m kw. w 
1965 r. do 42 m kw w 1968, a w gospo­
darce nieuspołecznionej — 71,8 m kw. do 
71,1 m kw,

W ostatnich trzech latach nastąpiły sa- 
sadnlcze zmiany w strukturze budowni­
ctwa mieszkaniowego według Jego form. 
W 1965 roku prymat, pod względem Iloś­
ci oddawanych do użytku mieszkań, po­
siadało budownictwo rad narodowych, w 
ramach którego wybudowano 22,8 proc, 
ogółu mieszkań, od 1966 r. prymat ten 
przejęło budownictwo apóldzielcao4cl 

mieszkaniowej. W 1968 r. spółdzielnie bu­
downictwa mieszkaniowego zbudowały 
Już ok. 49 proc, ogółu mieszkań, a ok. 
67 proc, mieszkań budownictwa uspołe­
cznionego. W roku tym Ilość mieszkań 
i Izb mieszkalnych przekazanych do u- 
żytku przez spółdzielczość mieszkaniową 
była ok. 2,8 razy większa niż w 1965 
roku.

W latach 1966—68 w gospodarce mie­
szkaniowej i komunalnej nastąpiło — w 
ograniczeniu do zakresu gospodarki u- 
spolecznionej — bardzo istotne powięk­
szenie rozmiarów nakładów na kapital­
ne remonty. Wartość tych nakładów w 
omawianym okresie wyniosła ok. 24,7 
mld cl (stanowi to 23,3 proc, ogółu na­
kładów na kapitalne remonty wszyst­
kich działów gospodarki uspołecznionej). 
Przeciętnie rocznie w uspołecznionej go­
spodarce mieszkaniowej 1 komunalnej na 
kapitalne remonty przeznaczano kwoty o 
blisko 43 proc, wyższe niż w latach 
1962—65. Bardzo znamienny jest stopień 
zróżnicowania wzrostu nakładów na ka­
pitalne remonty pomiędzy gospodarką 
mieszkaniową i komunalną. W latach 
1966—68, w porównaniu z okresem 1961— 
65, przeciętne roczne nakłady na kapi­
talne remonty w gospodarce mieszkanio­
wej były wyższe o 27,6 proc., natomiast 
w gospodarce komunalnej aż o 6S,3 proc.

Lata 1946—68 charakteryzowały się dość 
istotną rozbudową sieci wodociągowej, 
kanalizacyjnej 1 gazowej, obsługujących 
gospodarstwa domowe.

Ogólna długość sieci wodociągowej 
(rozdzielczej) zwiększyła się o 2 843 km, 
czyli o ok. 14 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1963, długość sieci kanalizacyjnej 
(odprowadzającej ścieki gospodarcze) o 
944 km czyli o 7,7 proc., długość sieci 
gazowej (rozdzielczej) o 973 km, czyli 
o 8,6 procent. IV odpowiednim stopniu 
wzrosła w tym okresie liczba ludności 
korzystającej z tych urządzeń. W koń­
cu 1968 . r. z sieci wodociągowej w mia­
stach korzystało o 9,2 proc, więcej lud­
ności niż w końcu 1965 r., z sieel ka­
nalizacyjnej — o 4,8 proc., a z sieci ga- 
sowój — o 144 proc. Z ogólnej liczby 
ludno4ci w miastach w końcu 1168 r. 
ludnołć korzystająca z sieci wodociągo­
wej stanowiła 69 prac., » sted kanali­
zacyjnej — 51 prąc., ą z gazowej — 43 
procent. W omawianym okresie po raz 
pierwszy sieć wodociągowa dotarła do 29 
miast, sieć kanalizacyjna do 33 miast, 
aieó gazowa do 9 miast.

Gospodarstwa domowe zużywały w la­
tach 1966—68 o 29 proc, więcej wody z 
wodociągów, o 33 proc, więcej gazu z 
sieci 1 o 32 proc, więcej energii elek­
trycznej niż w latach 1961—65. Wzrost 
ten wynikał nie tylko ze zwiększonego 
kręgu odbiorców, ale także, w silniej­
szym nieco stopniu, ze zwiększenia prze­
ciętnego zużywania powyższych produk­
tów przez poszczególne gospodarstwa do­
mowe.

W okresie 1966—68 dalsze 10 miast o- 
trzymało komunikację miejską, w koń­
cu 1968 r. komunikacja ta istniała w 171 
miastach. Rozwój komułiikacji w tym 
okresie oparty został na trakcji autobu­
sowej. Długość czynnych tras autobuso­
wych w 1968 r., w stosunku do roku 1965. 
zwiększyła się o 883 km (czyli o 15,8 
proc.), długość czynnych tras tramwa­
jowych zwiększyła się tylko o‘ 2 km, a 
tras trolejbusowych zmalała o 5 km

Nastąpiło równocześnie dość Istotne 
zwiększenie stanu taboru komunikacji 
miejskiej. Park autobusów był wyższy o U. w.)

W latach 1966—68 oddano do użytku 551 tys. mieszkań 
Na zdjęciu; nowe budownictwo Katowic.

obejmujących 1 636 tys. izb mieszkalnych.
Folo: C AF

724 szt. (o 15,3 proc.), wozów tramwajo­
wych c 121 «zt. oraz trolejbusów o 
5 szt.

Od 1967 roku następował spadek czę­
stotliwości korzystania przez ludność z 
przejazdów środkami komunikacji miej­
skiej. W 1966 r. przeciętna liczba prze­
wozów w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca miast, w których komunikacja miej­
ska występuje, wynosiła 1,40 w ciągu 
doby. W 1967 — zmlejszyła etę do 1,33, 
a w 1968 — do 1,18, nó co niewątpliwie 
wywarła wpływ zmiana opłat za przejaz- 
djł

Mimo tych dość poważnych osiągnięć, 
poprawa sytuacji przewozowej w mia­
stach postępuje zbyt wolno w stosun­
ku do potrzeb, jest dla pasażerów, 
zwłaszcza w godzinach szczytów, niemal 
niezauważalna.

W końcu 1968 r. liczba taksówek oso­
bowych w miastach wynosiła ok. 21 tys. 
W porównaniu z rokiem 1965 nastąpił 
poważny wzrost ilości taksówek — o 30 
procent (Warszawa tylko w roku 1968 
wzbogaciła się o 140 taksówek).

ROBLEWY mieszkaniowe 1 komunal- 
D ne długo jeszcze stanowić będą je- 
■ den z centralnych punktów społecz­
nego zainteresowania. Wraz z rozwojem 
gospodarczym kraju, wraz z migracja ze 
wsi do miast, z rozwojem wszelkich form 
oświaty w szczególności — zapotrzebo­
wanie społeczne na mieszkania, coraz 
lepsze ponadto 1 coraz większe — nie 
tylko nie maleje, ale wzrasta szybciej 
od zapotrzebowania ha produkty spo­
żywcze czy artykuły przemysłowe, o 
mieszkaniach mówi się i pisze częściej 
chyba niż o gastronomii; podobnie o 
komunikacji, która w coraz bardziej 
znaczący sposób wpływa na życie wiel­
komiejskich społeczności.

Publikacja GUS „STATYSTYKA GO­
SPODARKI MIESZKANIOWEJ I KOMU­
NALNEJ 1968” Stanowi źródło ciekawych 
Informacji dotyczących sytuacji miesz­
kaniowej i komunalnej w 1968 roku w 
zestawieniu z danymi za rok 1961. Szereg 
danych podano tu także w szerszej re- 
trospekcji tj. za 1960 i 1965 r. oraz ko­
lejne lata okresu 1966—1967.

Oprócz części tabelarycznej publikacja 
zawiera uwagi analityczne, które na­
świetlają zmiany w sytuacji mieszkanio- 
wo-komunalnej w minionych trzech la­
tach bieżącego planu 5-letnlego.

Cechą charakterystyczną gospodarki 
mieszkaniowej i komunalnej jest sto­
sunkowo wysoka Jej „majątkochlon- 
ność”. Wartość brutto środków trwałych 
w gospodarce mieszkaniowej 1 komunal­
nej stanowUa w końcu 1868 r. ok. 33 
proc, ogólnej wartości środków trwałych 
w gospodarce narodowej. Przyrost war­
tości brutto środków trwałych wynosił w 
okresie 1966—78 — 8,2 proc., a przecięt­
ny roczny ok, 5,7 procent.
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KSZTAŁCENIE 
EKONOMISTÓW

W
CIĄGU ostatnich dwu­
dziestu pięciu lat v:yż- 
sże studia ekonomiczne 
ukończyło ponad 50 tys. 
absolwentów, przy tym 
ponad 22 tys. absolwen­

tów uzyska dyplomy w latach 1966— 
1970. co stanowi około 40 proc, ogó­
łu dyplomów WSE wydanych od 
1945 r. do 1970 r.

Natomiast plan .kształcenia na 
lata 1971—1975 zakłada wykształce­
nie ponad 30 tys. absolwentów róż­
nych typów wyższych studiów eko­
nomicznych. W ten sposób w roku 
1975 powinniśmy dysponować już 
ponad 80-tysięczną kadrą ekonomi­
stów z wyższym wykształceniem.

Opracowana wstępna wersja per­
spektywicznego planu kształcenia w 
ramach WSE zakłada do 1985 roku 
podwojenie ilości studentów i ilości 
absolwentów w stosunku do stanu 
obecnego. Jeśli w roku 1965 liczba 
studentów ogółem wynosiła 24 tys. 
osób, to w latach 1981.—1985 ma 
ona kształtować się na poziomie 
około 48 tysięcy, a ilość absolwen­
tów ma wzrosnąć z około 22 tys. w 
latach 1966—70 do około 44. tys. w 
latach 1981—85,

W wyniku założonego tempa roz­
woju liczba osób z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym na 1 000 
zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej wzrośnie z 5,2 w r. 1905 
do 10,5 w r. 1985.

DLA POTRZEB PRAKTYKI

W związku z koniecznością przy­
spieszenia tempa kształcenia ekono­
mistów w ramach studiów wyższych 
niezbędne są zmiany w syste­
mie kształcenia. Należałoby odejść 
łd jednolitego typu studiów magi- 
iterskich na rzecz wielostopniowego 
Systemu kształcenia i doskonalenia 
kadr ekonomicznych. Pierwszą za­
powiedzią kierunków zmian svste- 
mu kształcenia są wskaźniki rekru­
tacji na lata 1971—75.

Przed kilkoma tygodniami wszyst­
kie uczelnie otrzymały projekt 5-let-

C
ZWARTY numer „Ekono­
misty” z 1969 r. poświę­
cony jest dwudziestopięcio- 
leciu PRL. Na wstępie 
więc znajdujemy w nim ar­
tykuł WINCENTEGO KA­

WALCA poświęcony przemianom 
struktury społeczno-gospodarczej 
Polski.

W zeszycie tym zamieszcza rów­
nież artykuł RYSZARD CHELIN- 
SKI. Publikacja ta zatytułowana 
jest „Wzrost przyspieszony — jego 
skutki i ich przezwyciężanie”. Au­
tor stwierdza, że pierwszy okres 
budowy społeczeństwa socjalistycz­
nego, następujący po odbudowie, 
wszyscy ekonomiści marksiści skło­
nią się uznawać za okres wzrostu 
przyspieszonego. W pierwszej części 
artykułu R. Cheliński definiuje po­
jęcie wzrostu przyspieszonego oraz 
zastanawia się nad środkami przy­
spieszania wzrostu i konsekwencja­
mi ich stosowania. Spróbujmy sze­
rzej omówić końcową część publi­
kacji, w której autor rozważa 
przejście do wzrostu normalnego.

Zdaniem R. Chelińskiego formy 
gospodarowania właściwe okresówi 
wzrostu przyspieszonego nie mogą 
być trwałe, gdyż ograniczenia pow­
stałe w tym czasie, w czasie wy­
tężonego wysiłku, szczególnie zwią­
zane z poziomem zaspokojenia po­
trzeb przy danych płacach realnych, 
stają się niezrozumiałe i szczegól­
nie dokuczliwe.

„Powstaje sprzeczność między 
zarejestrowanym, statystycznym 
obrazem poziomu życiowego społe­
czeństwa a bezpośrednio nieuchwyt­
nym statystycznie poziomem jakoś­
ciowym zaspokajania jego potrzeb.

Formy gospodarowania dostoso­
wane i odpowiadające warunkom 
przyśpieszania wzrostu, struktura 
gospodarki ukształtowana przez nie 
staje się sprzeczna z nowymi wy­
mogami jakościowymi.

Przejście do normalnego wzrostu 
gospodarczego wymaga zatem prze­
budowy struktury gospodarki naro­
dowej, zmiany form gospodarowa­
nia, wymaga podniesienia jakości 
produkcji i podniesienia poziomu 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa 
przy danych płacach realnych.”

Przejście do wzrostu normalnego 
jest z reguły związane ze zmiana­
mi w socjalistycznych stosunkach 
produkcji. R. Cheliński zastanawia 
się jednak tylko nad nielrtórymi 
ilościowymi konsekwencjami tego 
zwrotu.

„Przebudowa struktury gospodar­
ki narodowej i dostosowanie jej do 
normalnych warunków wzrostu w 
gospodarce socjalistycznej obejmuje 
najogólniej rzecz biorąc dwa typy 
problemów ściśle ze sobą związa­
nych: .

1) zmiany w wielkości i propor­
cjach mocy produkcyjnych, zapa­
sów i struktury produkcji, pozwa­
lające odejść od gospodarowania w 
warunkach napięć, w warunkach 
przymusowego popytu;

ROMUALD CHWIEDUK

niego planu rekrutacji, który okre­
śla wskaźniki przyjęć na studia 
dzienne i dla pracujących. Projekt 
ten przewiduje wzrost ilości przy­
jęć z ok. 10 tys. osób w ręku bie­
żącym do ponad 12 tys. w r. 1975.

Lata 1971—1975 przyniosą rów­
nież istotne zmianv w strukturze 
kształcenia ekonomistów w ramach 
studiów wyższych.

Analiza zapotrzebowania gospo­
darki narodowej na ' adry ekono­
mistów z wyższym wykształceniem 
wskazuje, że praca na większości 
stanowisk wymaga wykształcenia na 
poziomie wyższych studiów zawodo­
wych. Wyższe ekonomiczne studia 
zawodowe powinny kształcić orga­
nizatorów produkcji, handlu, tran­
sportu, przygotowanych zawodowo 
do pracy przede wszystkim w przed­
siębiorstwach, w odróżnieniu od ab­
solwentów studiów magisterskich 
kształconych do przeprowadzania 
analiz w jednostkach nadrzędnych. 
Ponadto magister nauk ekonomicz­
nych miał być przygotowany do 
prowadzenia prac naukowo-bńdaw- 
czych. Dziś już wiemy, że było to 
założenie zbyt optymistyczne. Dla 
prowadzenia prac naukowo-badaw­
czych musimy kształcić ekonomi­
stów w ramach studiów doktoranc­
kich.

Dzisiaj wszystkie studia dla. pra­
cujących są studiami zawodowymi. 
W roku bieżącym uruchomione zo­
stały pierwsze dzienne ekonomiczne 
stud'ą zawodowe o 3-letnim cyklu 
w Filii WSE Wrocław, w Zielonej 
Górze oraz w nowo utworzonym 
Wydz. Ekonomicznym Kielecko-Ra- 
domskiej WSI.

Projekt S-letnicm planu szkole­
nia na lata 1971—75 zakłada dalszą 
rozbudowę dziennych zawodowych 
studiów ekonomicznych, przy jed- 
noczesnym ograniczeniu studiów 
magisterskich. Pozwoli to na zasad­
niczą zmianę proporcii między iloś­
cią absolwentów studiów magister­
skich i zawodowych, zgodnie z po­
trzebami. Studia zawodowe rozwi­
jane będą przede wszystkim w za-
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2) zwiększenie nakładów na czyn­

niki pozwalające osiągnąć wyższy, 
odpowiadający wysokości płac re­
alnych, poziom zaspokojenia po­
trzeb np. przez podniesienie pozio­
mu usługi handlowej, zahamowanie 
spadku i systematyczny wzrost po­
ziomu jednostkowego usług w za­
kresie oświaty, kultury, zdrowia 
itd."

W rozwiązaniu pierwszej grupy 
problerńów konieczne jest stworze­
nie szeregu rezerw, które umożli­
wiłyby elastyczność w gospodaro­
waniu. Dotyczy to zarówno rezerw 
mocy produkcyjnych, jak i zapa­
sów. Zrealizowanie tych zadań wy­
maga dodatkowych nakładów inwe­
stycyjnych, a także zwiększenia 
mobilności siły roboczej i w wielu 
przypadkach zwiększenia zatrudnie­
nia przy danej produkcji.

„Poprawa struktury produkcji 
związana jest natomiast z likwida­
cją przymusowego popytu oraz z 
likwidacją niepełnowartościowych 
środków zastępczych wprowadzo­
nych w warunkach napięć. Proces 
ten wyrazić się może m. in. w mo­
ralnym zużyciu się określonych 
maszyn, procesów technologicznych 
i produktów. I tu zatem konieczne 
są inwestycje, poprawa struktury 
zużywanych surowców, w wielu 
wypadkach zwiększenia zatrudnie­
nia w celu przywrócenia różnych 
operacji poprawiających wygląd, 
estetykę, cechy użytkowe produk­
tów, operacji wyeliminowanych po­
przednio.

Skutki ekonomiczne takich posu­
nięć są różne. Cały szereg zabiorów 
związanych z podniesieniem jakości 
produkcji, z przesunięciem produk­
cji do wyższych grup asortymen­
towych może znaleźć pokrycie w 
wyższej stop'e akumulacji obciata- 
jącei artykuły dawniej uznawane 
za luksusowe, choć z reguły roz­
szerzenie się ich produkcji musi bvć 
związane z obniżeniem poprzednio 
ukształtowanych cen. Cenr te bo­
wiem są oo okresie przyśpieszenia 
z reguły bardzo wysokie, wyraźnie 
obliczone na ograniczenie popytu. 
W nowych warunkach szereg ta­
kich sztucznych barier trzeba 
znieść. W innych artykułach popra­
wa jakości produktów zylązana z 
poprawą jakości surowca 1 półfa­
brykatów z rozszerzaniem zabiegów 
uszlachetniających (dodatkowe ope­
racje) nozwela na podniesienie cen 
wyrobów i uzyskanie — jeśli jut 
nie zwiększenia stopy akumulacji, 
to orzmajmniej zwiększeń'a jej 
w'elkości absolutnej. W części do- 
tvrzacei nroduketi*rvnkowej skutki 
podwyżek i regulacji cen mogą być 

kresie poszi-zegcinych ekonomik 
branżowych, gdzie przyjęto przy re­
krutacji ■ proporcje 2:1 na korzyść 
studiów zawodowych. Na niektó­
rych kierunkach natomiast, takich 
jak teoria ekonomii czy ekonome­
tria zastaje utrzymany wyłącznie 
magisterski tok kształcenia.

Obok istniejących ośrodków prze­
widuje się utworzenie dalszych 
dziennych zawodowych studiów eko­
nomicznych w Zielonej Górze, Olsz­
tynie i ewent. Białymstoku, bądź w 
formie filii uczelni ekonomicznych 
bądź jako wydziałów szkół wyż­
szych, które prowadzą aktualnie 
działalność dydaktyczną w tych 
ośrodkach.

Należy rozważyć również możli­
wość uruchomienia Wieczorowych 
Studiów Zawodowych w punktach 
konsultacyjnych, które są prowa­
dzone w ramach studiów dla pra­
cujących przez poszczególne uczel­
nię lub wydziały ekonomiczne szkół 

- wyższych. Chodzi bowiem o to, że 
studia wieczorowe są bardziej efek­
tywne niż studia zaoczne.

Jeśli chodzi o tempo rozwoju 
poszczególnych kierunków studiów 
ekonomicznych, to w pierwszym 
rzędzie rozwijane będą te kierun­
ki, w których występuje szczególnie 
duży deficyt kadr. Wymienimy tu 
przykładowo: ekonomikę transportu 
lądowego, ekonomikę handlu we­
wnętrznego. ekonomikę przemysłu, 
rolnictwa, budownictwa, ekonomikę 
i organizację pracy, elektroniczne 
przetwarzanie danych itd.

Osobną uwagę, ze względu na du­
ży deficyt, poświęcić należy kierun­
kowi: „organizacja i zarządzanie”. 
Studium tego typu jest prowadzone 
przez Wydział Ekonomiczno-Socjo­
logiczny Uniwersytetu Łódzkiego, z 
inicjatywą uruchomienia nauczania 
w tym zakresie wystąpiła Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna w Katowicach. 
Niezależnie od rozszerzenia w pla­
nach i programach studiów wszyst­
kich kierunków ekonomicznych pro­
blematyki organizacji i zarządzania, 

przeniesione również i na wytwór­
ców środków produkcji, jeśli wy­
twarzają oni na potrzeby produ­
centów’takich środków konsumpcji, 
gdzie zmiany cenowe kompensują 
dodatkowe nakłady.

Odmiennie przedstawia się rpra- 
wa ze zwiększeniem elastyczności 
gospodarki. Tworzenie odpowiednich 
rezerw mocy produkcyjnych, surow­
ca i materiałów do produkcji, roz­
budowa magazynów i baz zaopa­
trzeniowych — wszystko to zmie­
nia warunki wytwarzania, obniża 
napięcie w pracy, daje cały szereg 
korzystnych skutków nie wpływają­
cych jednak na rozmiary produk­
cji. Nakłady ponoszone na ten cel 
obciążają akumulację, podnoszą 
koszty wytwarzania, nie dają na­
tomiast wzrostu wielkości spożycia 
w sensie statystycznym, a nawet w 
pewnym stopniu ograniczają możli­
wość inwestowania w dziedziny da­
jące przyrost produkcji. Pewnym 
źródłem pokrycia tych dodatkowych 
nakładów może być jednak zwięk­
szenie wydajności pracy, uporząd­
kowanie organizacyjne zakładów 
wytwórczych, likwidacja strat zwią­
zanych z wytwarzaniem produkcji 
zbednej i w warunkach napięcia.

Uelastycznienie gospodarki i lik­
widacja napięć może stworzyć w 
nieco dłuższym okresie dalsze źród­
ła korzyści płynących z otworzenia 
szerszych możliwości dla inicjatywy 
i pomysłowości ludzi pracy. Cały 
szereg wniosków racjonalizator­
skich, udoskonaleń może być szyb­
ciej i pełniej realizowany wobee 
zmniejszenia się ograniczeń co do 
różnych materiałów, dodatkowych 
mocy produkcyjnych itp. Dotyczy 
to głównie realizacji wynalazków 
i pomysłów, szczególnie drobnych, 
nie wprowadzających zasadniczych 
przewrotów w produkcji. Te ostat­
nie bowiem również i poprzednio 
były wprowadzane szybko i w spo­
sób zdecydowany. Uruchomienie te­
go rodzaju czynników poprawy go­
spodarowania jest także związane 
ze zmniejszeniem napięć i wzrostem 
elastyczności gospodarki. Ogromna 
ich waga dla gospodarki polega 
przede wszystkim na ich masowości 
i szerokim zakresie stosowania, co 
porwała uzyskać efekty większe niż 
związane z kosztownymi inwesty­
cjami.”

Rozwiązanie drugiego typu prob­
lemów nastręcza jeszcze większe 
trudności. Podniesienie poziomu u- 
sług np. handlowych oznacza bo­
wiem zwiększenie kosztów obrotu 
(zwiększenie zatrudnienia, ryzyko 
nietrafionej, produkcji itd.). Podob­
nie jest i z innymi usługami, które 

■pecjelizacja ta-jak® kierunek aa- 
modzielny powinna być uruchomio­
na w większej ilości uczelni eko­
nomicznych.

Proces kształcenia kadr wysoko 
kwalifikowanych nie kończy się- z 
chwilą uzyskania dyplomu ukończe­
nia studiów. Rozbudowa studiów 
zawodowych ' stwarza konieczność 
sukcesywnego rozwoju studiów uzu­
pełniających. Tb samo dotyczy 
zresztą absolwentów studiów magi­
sterskich, dla których charakter 
pracy i potrzeby zakładu pracy wy­
magać będą studiów dodatkowych i 
pogłębienia wiedzy. Integralną więc 
częścią programu kształcenia i do­
skonalenia kadr wysoko kwalifiko­
wanych ekonomistów stać się mu­
szą studia podyplomowe.

W ciągu ostatnich lat w szkol­
nictwie ekonomicznym powstało wie­
le nowych studiów podyplomowych 
o różnorodnych funkcjach, zarów­
no doskonalących lub aktualizują­
cych wiedzę, jak też przygotowują­
cych w zakresie nowych specjalnoś­
ci. W roku 1969 na ogólną liczbę 
40 studiów podyplomowych w szko­
łach wyższych, podległych Departa­
mentowi Studiów Uniwersyteckich 
Ekonomicznych i Pedagogicznych 
MO i Sz.W., 26 to studia z zakresu 
poszczególnych dyscyplin ekonomicz­
nych, gdzie przyjęto ponad 1200 
kandydatów.

W roku 1970 planujemy urucho­
mienie nowych pięciu studiów po­
dyplomowych. V/ ten sposób Już w 
przyszlj-m roku na tego typu stu­
dia zostanie przyjętj rh ókolo 1 500 
osób. W planie 5-letn'm na lata 
1971—1975 zakładamy, że na studia 
podyplomowe w zakresie nauk eko­
nomicznych rekrutować będziemy 
około 3 000 kandydatów rocznie, 
rozwijając przede wszystkim nau­
czanie w zakresie ekonomiki, orga­
nizacji i zarządzania, elektronicz­
nego przetwarzań'a darych. ekono­
mik branżowych itp. Pozwoli to na 
uzupełnianie lub odświeżanie wie­
dzy każdego absolwenta mniej wię­
cej co 5 lat.

Zadanie intensywnego rozwoju 
gospodarki narodowej wymaga sze­
roko prowadzonych badań nauko­
wych, co pociąga za sobą koniecz­
ność szybkiego tempa rozwoju ka­
dry naukowej. W związku z tym 
musimy stworzyć szeroki program 
kształcenia ekonomistów ze stop­
niem doktora. W ten sposób powsta­
nie system kształcenia i doskonale­
nia kadr ekonomicznych począwszy 
od studiów zawodowych aż po stu­
dia magisterskie, podyplomowe do 
doktoranckich włącznie.

DLA POTRZEB NAUKI

W 1969 roku szkolnictwie wyż­
szym zatrudnionych było około 1800 
pracowników naukowo - dydaktycz­
nych reprezentujących nauki eko­
nomiczne, w tym prawie 100 profe­
sorów j 250 docentów. Prawie aĄ 
całej kadry (ok. 1300 osób) jest za- 

wpływają na zwiększenie wydatków 
na inwestycje nieprodukcyjne i 
wiążą się z dodatkowymi nakłada­
mi na kształcenie kadr i z ko­
niecznością ziaiany struktury płac 
w gospodarce narodowej na rzecz 
tych działów.

„Cechą szczególną przejścia od 
wzrostu przyśpieszonego do wzrostu 
normalnego jest konieczność doko­
nania zmian o charakterze jakoś­
ciowym, mało lub tylko pośrednio 
wymiernych ilościowo. Zwiększenie 
sieci handlowej i zatrudnienia w 
handlu może doprowadzić jedynie 
do małej intensywności pracy 
sprzedawców, ale nie musi wpłynąć 
na poziom obsługi. Podobnie zwięk­
szenie rezerw w przemyśle może 
prowadzić do samouspokojenia, wy­
godnictwa, a nie do zwiększenia 
elastyczności produkcji, rozszerze­
nia asortymentu, poprawienia ja-' 
kości. Podniesienie płac w usługach 
może prowadzić jedynie do wzrostu 
dochodów zatrudnionych, a może 
nie wpłynąć na staranność, podnie­
sienie kwalifikacji itp. Przesłanką 
poprawy jest więc zapewnienie wa­
runków ekonomicznych i społecz­
nych zapewniających realizację ros­
nących wymagań jakościowych.

Warunkiem przejścia do normal­
nego wzrostu sa więc także zmiany 
w formach planowania i zarządza­
nia gospodarką narodową.”

R. Cheliński pisze dalej:
„Obecny, trwający już od wielu 

lat okres reform gospodarczych w 
krajach socjalistycznych jest okre­
sem przejścia od systemu gospoda­
rowania w warunkach przyśpieszo­
nego wzrostu do stworzenia systemu 
gospodarowania w warunkach wzro­
stu normalnego.

Jak się wydaje, istotnym brakiem 
szeregu programów w tym zakrr - 
sie. brakiem teoretycznych podstaw 
tych przemian jest zbyt jednostron­
na koncentracja na problemach za­
rządzania i kierowania. Szczególnie 
wiele miejsca poświecą się proble­
mom samodzielności przedsię­
biorstw, zakresu uprawnień ich kie­
rownictwa, zmianom zakresu i szcze­
gółowości planowania, natomiast 
prawie nie dyskutuje się problemów 
zmiany materialnych warunków 
wytwarzania, zmiany proporcji w 
strukturze gospodarczej. Rozszerza­
nie uprawnień różnych niższych 
ogniw zarządzania bez poniesienia 
niezbędnych kosztów przebudowy 
struktury gospodarki i aparatu pro­
dukcyjnego powoduje, że szereg 
nowych rozwiązań ma często for­
malny charakter.

Potraktowanie postulatów co do 
rozszerzania uprawnień z całą kon­

irudnlana w WSE,.» tego Vs -w 
SGP1S.

W latach 1958—1969 stopnie nau­
kowe doktora w zakresie nauk eko­
nomicznych uzyskało J 901 osób, a 
stopnie naukowe doktora habilito­
wanego (dawnego, docenta) 170 osób. 
W ciągu ostatnich lat (1968—69) 
osiągnęliśmy maksymalną liczbę 
doktorów (ponad 100 rocznie) z ten*, 
dencją wyraźnie rosnącą. Natomiast 
jeżeli chodzi o doktorów habilito­
wanych, to od r. 1967 mamy pe­
wien spadek (r. 1967 — 36 habili­
tacji, w roku 1968 — 27, w roku 1969 
— 28 habilitacji). Jednocześnie w r. 
1969 powołano 53, a w 1968 roku 67 
docentów etatowych bez habilitacji.

Istnieje konieczność intensyfikacji 
kształcenia kadr naukowych. W tym 
zakresie, obok dotychczasowych, 
tradycyjnych form kształcenia, szcze­
gólna rola przj-pada nowo utworzo­
nym dotychczas tylko w liczbie 6 
stacjonarnym studiom doktoranc­
kim. o 3-Ietnim cyklu programo­
wym, w których w br. rozpoczęło 
naukę 97 doktorantów, (od l.X. 
1970 r. planowane jest uruchomie­
nie studiów doktoranckich w UW). 
Ilość stacjonarnych studiów dokto­
ranckich jest stanowczo za mała, 
tym bardziej, że forma ta. zorgani­
zowanego kształcenia kadr nauko­
wych została uznana przez IV Ple­
num na formę podstawową, którą 
będziemy nadal rozwijać.

Najbardziej palącą potrzebą jest 
uruchomienie większej ilości stu­
diów doktoranckich z zakresu eko­
nomii politycznej. Deficyt kadrowy 
w tej dyscyplinie jest największy. 
Wiąże się on przede wszystkim z 
koniecznością obsługi procesu dy­
daktycznego na ogromnej ilości kie­
runków studiów .uniwersyteckich, 
technicznych, rolnych i innych.

Obok stacjonarnych studiów dok­
toranckich należy rozważyć możli­
wość uruchomienia w najbliższym 
okresie, w ramach poszczególnych 
uczelni ekonomicznych, doktoranc­
kich studiów dla osób zatrudnio­
nych w gospodarce narodowej, bez 
oderwania od pracy zawodowej, 
przy zapewnieniu im niezbędnego 
urlopu naukowego oraz innych 
form pomocy ze strony zakładów 
pracy i uczelni. Odpowiednie pro­
jekty aktów prawnych aą już przy­
gotowywane.

W ramach studiów doktoranckich 
stacjonarnych planujemy w latach 
1971—1975 wykształcić w dyscypli­
nach ekonomicznych około 300 ab­
solwentów ze stopniem doktora. W 
ramach studiów doktoranckich dla 
praeuiącvch powinniśmy 'wykształ­
cić od 1975 r. co najmniej 100 dok­
torów. Toteż sytuacja na odcinku 
zabezpieczenia potrzeb szkolnictwa 
wyższego i praktyki gospodarczej 
na kadrę naukową znacznie popra­
wi się. Obok tego na odcinku kształ­
cenia ekonomistów IV Plenum po­
stawiło drugie, niemniej istotne za­
danie — rozwój badań naukowych 
w ramach wyższych uczelni ekono­
micznych. Problemowi ternu posta­
ramy się poświęcić odrębny arty­
kuł. i 'li 

sekwencją w warunkach niezreali­
zowanych niezbędnych zmian struk­
turalnych zmusza do dopuszczenia 
żywiołowego, nieplanowegó charak­
teru przemian struktury. Nieunik­
nione w tych warunkach straty 1 
nadmierne nakłady (przypadkowe 
powstawanie rezerw mocy, nadmier­
ny wzrost zapasów, podnoszenie 
kosztów wytwarzania bez poprawy 
jakości, wykorzystywanie sytuacji 
monopolistycznej itp.) powodują, te 
gospodarka narodowa nie jest w 
stanie sprostać obciążeniu i konty­
nuowanie przebudowy systemu go­
spodarowania staje się niemożliwe, 
lub oznacza zwiększenie ciężarów 
ponoszonych przez społeczeństwo. 
Zgodnie z logiką żywiołowych pro­
cesów obciążenia te spadają na słab­
sze ekonomicznie grupy, warstwy i 
klasy społeczeństwa.

Jeżeli zważymy, że dokonują się 
te procesy w warunkach, kiedy 
przyczyny wystąpienia szczególnej 
motywacji ustają i pojawiają się 
objawy zmęczenia poprzednim na­
piętym wysiłkiem, to dopuszczenie 
do nowego , obciążenia zaostrza 
sprzeczności ' w społeczeństwie i 
wzmaga napięcie polityczne. Rozbu- 
d^ąnie nadmiernych nadziei na au­
tomatyczne działanie mechanizmów 
rynkowych i osłabienie planowania 
w celu uruchomienia wolnej gry 
sił, nadziei znajdujących swą pod­
stawę szczególnie w przeżytkach 
świadomości drobnych wytwórców, 
może prowadzić do szczególnej o- 
strości napięć i kierowania ich prze­
ciwko podstawom gospodarki soc­
jalistycznej.

Podobnie, oddziałuje jednak 
wstrzymywanie się od zmian, lub 
dokonywanie zmian formalnych, nie 
doprowadzających do dostosowania 
się' struktury gospodarki oraz me­
tod planowania i zarządzania do Wy­
mogów normalnego wzrostu, które 
utrzymuje występowanie ujemnych 
zjawisk”.

*

Poza tym omawiany numer „Eko­
nomisty” przynosi następujące ar­
tykuły: MAKSYMILIAN POHO- 
RIŁLE — Cel produkcji w kapita­
lizmie I socjalizmie, KRZYSZTOF 
PORWIT — O problemach nlanowa- 
nla perspektywicznego, WŁADY­
SŁAW SADOWSKI — Udział In­
westycji w dochodzie narodowym a 
tempo wzrostu, CEZARY JÓZE­
FIAK — Optlmnłn technlczno-reno- 
wacyjne w ąosnntfarce równomfer- 
nle rosnącej, JERZY OSIATYŃSKI 
— Międzynarodowy podział pracy 
a dynamika dochodu narodowego I 
konsumpcji w systemie krajów soc- 
Jallstycsnyeh. JERZY WIĘCKOW­
SKI — Konflikty w procesie usa- 
modsielnlanla przedsiębiorstw. STE­
FAN FELBUR — Relacje przycho­
dów I nakładów w rolnictwie wol­
skim. MIECZYSŁAW MIESECZAN- 
KOWSKI — Wokół teorii akumula­
cji R. Luksemburg.

K S.

ORZECZNICTWO
TRYB POSTĘPOWANIA W RAZIE
ŻASTRZE2EN DOSTAWCY DO 
ZŁOŻONEGO MU ZAMÓWIENIA

Centrala Zbytu Stall, Oddział w G, 
złożyła w Zakładach Przemysłu Te­
renowego w N zamówienie na I 
kwartał 1969 r. w oparciu o posia­
dane rozdzielniki.

Zakłady potwierdziły przyjęcie za- 
mów’enia, jednak zgłosiły do niego 
zastrzeżenia.

W odpowiedzi na to, Centrala 
Zbytu Stali zakomunikowała Zakła­
dom. że nie godzi się na ich za­
strzeżenia zgłoszone w potwierdze­
niu zamówienia, jednak Zakłady 
stanowiska Centrali nie uwzględniły.

W tej sytuacji po pewnym czasie 
między zamawiającą Centralą i dp- 
stawcą powstał spór, który oparł się 
o Okręgową Komisję Arbitrażową w 
Krakowie. >

Kcmisja ta uznała, że słuszność 
leży po stronie pozwanych Zakładów 
Przemysłu Terenowego (dostawcy), a 
mianowicie, że pomiędzy stronami 
doszło do zawarcia umowy n£ I 
kwartał 1969 r. na warunkach 
podanych w potwierdzeniu 

. zamówienia tych Zakładów.
Na skutek odwołania powodowej 

Centrali Zbytu Stali, sprawę rozpo­
znała Główna Komisja Arbitrażowa, 
która orzeczeniem z dnia 31 marca 
1969 r. nr 1-2888/69 podtrzymała 
stanowisko OKA wyrażając nastę­
pujący pogląd prawny:

Jeżeli zamawiający, który 
otrzymał potwierdzenie swego za­
mówienia ■ zastrzeżeniami sprze­
dawcy, nie zgadza się z tymi 
zastrzeżeniami, powinien w terminie 
14 dni wystąpić do komisji arbitra­
żowej o ustalenie treści w i ą- 
żącej strony umowy, w przeciw­
nym bowiem razie dochodzi do skut­
ku umowa na warunkach określo­
nych w potwierdzeniu zamówienia. 
Zgłoszenie jedynie sprzeciwu do 
zastrzeżeń sprzedawcy pozbawione 
jest skutków prawnych.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.

„(...) Jeżeli (...) powodowa Centrala 
nie godziła się z zastrzeżeniami zgło­
szonymi w potwierdzeniu zamówie­
nia, winna ona wystąpić, w myśl 
art 399 § 2 k.c., o ustalenie treści 
umowy zgodnie z treścią zamówie­
nia. i

Niewystąpienie ze sporem przed- 
umownym w ciągu 14 dni od daty 
otrzymania potwierdzenia zamówie­
nia powoduje, w myśl tegoż § 2 art. 
399 k.c., że umowę poczytuje się za 
zawartą na warunkach określonych 
w potwierdzeniu zamówienia.

Wbrew wywodom odwołania, oko­
liczność. że powodowa Centrala jako 
zamawiająca powiadomiła pozwane 
Zakłady o tym, że nie godzi się na 
zastrzeżenia zgłoszone w> potwier­
dzeniu zamówienia, nie może obalić 
skutków, przewidzianych w art. 399 
§ 2 k.C. . . • ■' I A J...

Przyjęcie' takiej zasady spowodo­
wałoby, że 'przepisy art. 398—400 k.c. 
pozbawione byłyby skutków praw­
nych i organizacyjnych, związanych 
z nałożeniem na stronę obowlążku 
zawarcia umowy. , ,

Postanowienia wyżej wymienio­
nych przepisów łączą odpowiednie 
skutki cywilnoprawne ze ściśle 
określonym w tych przepisach za­
chowaniem się jednostki w ciągu 14 
dni, a więc bądź z milczeniem, bądź 
z wystąpieniem do komisji arbitra­
żowej, jeżeli strona z postanowienia­
mi protokołu rozbieżności nie zga­
dza się. .

Dlatego też skuteczną czynnością 
świadczącą, że zamawiający nie go­
dzi się na zastrzeżenia, podniesione 
w protokole rozbieżności czy też w 
potwierdzeniu zamówienia .(oferty), 
może być tylko jego Wystąpienie W 
ciągu 14 dni ze sporem arbitrażo­
wym, a nie fakt wystosowania pis­
ma do dostawcy.

Zaniechanie zaś wystąpienia do 
komisji arbitrażowej o ustalenie 
treści umowy oznacza milczącą zgo­
dę na zastrzeżenia protokołu roz­
bieżności. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

BILANSOWANIE 
I ROZDZIELNICTWO 

MATERIAŁÓW

Przewodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów zarzą­
dzeniem z dnia 8 grudnia 1969 r. w 
sprawie bilansowania i rozdzielnic­
twa materiałów (Monitor Polski nr 
52, poz. 407) uregulował z mocą od 
1 stycznia 1970 r. zasady bilansowa­
nia i rozdzielnictwa oraz stosowania 
w uzasadnionych wypadkach ogra­
niczeń zużycia surowców, materia­
łów. części zamiennych i elementów 
kooperacyjnych, zwanych w skróce­
niu .^materiałami”.

Zasady bilansowania maszyn 1 
urządzeń określone zostały w za­
rządzeniu Przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów 
z dnia 2 sierpnia 1969 r. w sprawie 
zasad bilansowania i rozdziału ma­
szyn i urzadźeń (Monitor Polski nr 
39, poz. 322).

W myśl omawianego tu zarządze­
nia, wszystkie materiały, zarówno 
produkowane w kraju, Jak j spro­
wadzane z zagranicy, podlegają 
bilansowaniu.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Ni 2 (956) — 11.1.1970 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Bilanse roczne, dwuletnie i wielo­
letnie stanowi* : główny element 
ustalania',, a następnie wery­
fikacji planów gospodarczych. 
Projekty planów produkcji materia­
łów, zatwierdzane na poszczególnych 
szczeblach, powinny" być uzasadnia­
ne prawidłowo opracowanymi bilan­
sami,
W bilansach określa się ilość ma­

teriałów przeznaczonych na zaspoko­
jenie potrzeb kraju i na eksport 
oraz -wysokość rezerwy bilansowej 
na potrzeby me przewidziane w 
planie.

Dla szczegółowego planowania 
produkcji i .obrótu mają być opra­
cowywane bilanse asortymentowe, 
pozwalające, na ,ustalenie zgodnych 
z-. potrzebami kraju prawidłowych 
proporcji i planów .produkcji po- 
seczególnych asortymentów.

Bilanse materiałowe na okresy 
wieloletnie stanowią m.in. podstawę 
do: 1) programowania rozwoju zdol­
ności produkcyjnych w zakresie 
materiałów dla potrzeb kraju i eks- 
portu, 2) ustalenia kierunku specja­
lizacji produkcji dla potrzeb krajo­
wych i w ramach Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. 3) określenia 
potrzeb importu i możliwości eks­
portu, 4) sporządzania planów pro­
dukcyjnych i inwestycyjnych u od­
biorców materiałów .

Zarządzenie ustala m.in.: zasady 
■pórządzania bilansów materiało­
wych. obowiązki kierowników zgła­
szających jednostkom bilansującym 
zapotrzebowanie na materiały, kto 
ustala wykaz materiałów podlegają­
cych rozdzielnictwu i zatwierdza 
szczegółowe plany rozdziału, obo­
wiązki ministrów w omawianym 
zakresie i inne. ,

MIĘDZYNARODOWY PRZEWÓZ 
DROGOWY NA TERENIE PRL

Z dniem 1 stycznia 1970 r. weszło 
w życie nowe rozporządzenie Mi­
nistra Komunikacji z dnia 25 listo­
pada 1969 r. w sprawie międzyna­
rodowego przewozu drogowego, wy­
konywanego na obszarze Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej pojazdami 
samochodowymi zarejestrowanymi 
za granicą (Dz.U. Nr 35, poz. 302).

Międzynarodowym prze­
wozem drogowjm w rozumieniu 
rozporządzenia jest wykonywany na 
obszarze Polski przewóz: 1) osób 
i' ich osobistego bagażu oraz sprzętu 
turystycznego i sportowego osobiste­
go użytku zarejestrowanym; za gra­
nicą autobusami i przyczepami auto­
busowymi, 2) ładunków zarejestro­
wanymi za granicą ciężarowymi sa­
mochodami i przyczepami — jeżeli 
droga danego przewozu przekracza 
granicę Państwa.

Za międzynarodowy przewóz u- 
waża się również przejazd pojazdu 
próżnego.

Natomiast przepisów rozporządze­
nia nie stosuje się w szczególności 
do przewozu, którego droga przegra- 
eza granicę Państwa, wykonywane­
go zarejestrowanymi za granicą: 1) 
samochodami osoboyvymi i ich przy­
czepami oraz motocyklami, 2) przy­
czepami ciężarowymi lub zespołami 
jezdnymi złączonymi z kontenerami, 
ciągnionymi na obszarze Polski przez 
pojazdy samochodowe zarejestrowa­
ne w Polsce. -i ,

Wykonywanie międzynarodowego 
przewozu pojazdami samochodowy­
mi wymaga — z określonymi w roz­
porządzeniu wyjątkami — u- 
przedniego uzyskania ze­
zwolenia w trybie ustalonym 
przepisami rozporządzenia lub po­
stanowieniami umów międzynaro­
dowych, jeżeli umowy te nie zwal­
niają od obowiązku uzyskania ze­
zwolenia.

Udzielenie zezwolenia może być 
uzależnione od stosowania w tym 
zakresie zasady wzajemności 
przez właściwe władze kraju prze­
woźnika. ubiegającego się o zezwo­
lenie.

Na treść rozporządzenia składają 
się: 1) przepisy ogólne, 2) przepisy 
normujące prowadzenie międzynaro­
dowej linii autobusowej, 'wykony­
wanie wahadłowego międzynarodo­
wego przewozu osób, wykonywanie 
nieregularnego międzynarodowego 
przewozu osób i wykonywanie mię­
dzynarodowego przewozu ładunków, 
następnie 3) warunki udzielania, co­
fania i kontroli - zwoleń na mię­
dzynarodowy przewóz, wreszcie 4) 
przepisy przejściowe i końcowe.

Utraciło moc, dotychczasowe roz­
porządzenie Ministra Komunikacji z 
dnia 8 czerwca 1961 r. w sprawie 
udzielania zezwoleń na wykonywa­
nie /niędzynarodowego przewozu 
drogowego na obszarze Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zagranicz­
nymi pojazdami samochodowymi 
(Dz.U. nr 31, poz. 153).

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
W KOMBINATACH

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 9 grudnia 1969 r. (Dz.U. nr 35. 
poz. 299) ustala. że fundusz zakłado­
wy w kombinatach powołanych w 
trybie uchwały nr 193 Rady’ Mini­
strów z dnia 23 oaźdz:em:.ka 1969 r. 
w sprawie kombinatów przemysło­
wych i budowlanych (Monitor Pol­
ski nr 46, poz. 362) tworzy się i wy­
płaca w poszczególnych zakła­
dach kombinatu.

Natomiast fundusz zakładowy dla 
kierownictwa i pracowników za­
rządu kombinatu tworzy się i wy­
płaca w ramach zakładu wiodącego, 
w którym fundusz plac kierownic­
twa i pracowników zarządu kombi­
natu wlicza się do podstawy ustale­
nia wysokości funduszu zakłado­
wego.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

FollZlfClIlE 
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Nr. 2 (956) — 11.1.1970 r.

ELEKTRONICZNA TECHNIKA OBLICZENIOWA

SYTUACJA INWESTYCYJNA

Wielkość nakładów inwestycyjnych na rozwój produkcji maszyn ma­
tematycznych w najbliższych lataeh jest wciąż sprawą, co do której nie 
ma ostatecznych ustaleń. Wynika to nie tylko z faktu ograniczenia środ­
ków na inwestycje w 1970 roku, co rzutować musi na prze­
bieg procesu inwestowania w latach 1971—75, ale bierze się również 
stąd, że potencjalni użytkownicy maszyn matematycznych nie są w peł­
ni przygotowani do posługiwania się nimi. W Zjednoczeniu Przemysłu 
Automatyki i Aparatury Pomiarowej „Mera”, które Jest producentem 
maszyn cyfrowych, wypowiada się nawet pogląd, że gdyby w tej 
chwili dostarczyć na rynek 30 maszyn, to nie byłoby na nie zbytu._

Zwracaliśmy na te sprawy uwagę m. In. w numerach 49 i 51—52 
„Życia”. Tematykę inwestowania w elektroniczną technikę obliczeniową 
podejmuje Barbara Czerbniak. Przedstawiamy jej punkt widzenia.

REDAKCJA

W
prowadzenie eto to 
nie tylko jednorazowa 
decyzja administracji. Tu 
nie można mieć na uwa­
dze tylko intensyfikacji 
istniejącego potencjału 

produkcj-jnego, lecz trzeba przede 
wszystkim budować i wyposażać od 
nowa, przeprofilowywać istniejące 
zakłady, przystosowywać istniejące 
już zdolności do nowej produkcji, 
a więc — inwestować, a inwestycje, 
to w naszych warunkach — czas, 
czas potrzebny dla programowania, 
projektowania i realizacji. W sumie 
kilka lat. Stąd też celowe wydaje 
się przyjrzenie z bliska, jaki prze­
bieg mają dotychczasowe — w ro­
zumieniu inwestycji — . konkretne 
poczynania zjednoczenia wiodącego 
dla branży maszyn matematycznych.

O elektronicznej technice oblicze­
niowej mówi się już w kraju od kil­
ku lat. Inwestowanie na tym odcin­
ku n >towane jest dopiero od roku 
1968.

W sprawie produkcji dla potrzeb 
maszyn matematycznych zaangażo­
wanych jest pięć przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego: Zakłady 
Elektroniczne „Elwro” we Wrocła­
wiu. Zakłady Mechaniczno-Precyzyj- 
ne „Błonie” (filia w Zabrzu), Zakła­

P
ROCES opracowywania przy­
szłego planu pięcioletniego, w 
myśl nowej metodyki i no­
wych kryteriów planowania, 
koncentrował się dotychczas 
głównie w przedsiębiorstwach 

i zjednoczeniach. Jakie są pierwsze 
rezultaty tych prac? Na pytanie to 
znajdujemy odpowiedź w artykule 
ERWINA PLICHCIŃSKIEGO pt. 
Relacje ekonomiczne w planie na 
lata 1971—1975 projektowane przez 
zjednoczenia przemysłowe. Odpo­
wiedź ta oparta jest na informacji 
na temat wysokości i wstępnego po­
działu wskaźników planu na lata 
1971—1975 — zaprojektowanego
przez zjednoczenia w dziesięciu re­
sortach (w dalszym ciągu mówić 
będziemy o 11 resortach, gdyż re­
sort przemysłu ciężkiego został po­
dzielony w analizie na dwie częś­
ci: hutniczą i maszynową) — opraco­
waną przez Centrum Obliczeniowe 
Komisji Planowania.

W większości badanych resortów 
majątkochłonność produkcji glo­
balnej systematycznie maleje, przy 
czym tempo tej zmiany jest szyb­
sze w przewidywaniach na lata 1971 
— 1975, niż faktycznie osiągane w 
obecnej pięciolatce. Pewien niepokój 
może budzić tylko to, że w latach 
1969—1970 wzrasta majątkochłon­
ność produkcji czystej, co można 
tłumaczyć oddaniem w tych latach 
do użytku wyjątkowo dużej masy 
środków trwałych.

Równocześnie wydajność pracy w 
latach 1966—1970 rośnie szybciej 
niż techniczne uzbrojenie pracy, a 
ta różnica tempa wzrostu systema­
tycznie zwiększa się na korzyść wy­
dajności pracy. Samo zaś tempo 
wzrostu wydajności pracy jest wyż­
sze vj przewidywaniach dla lat 1971 
—1975 w porównaniu z okresem 
1966—1970.

W wyniku wydatkowania wielkich 
środków inwestycyjnych, w końcu 
roku 1975 aż 32,6 proc, wartości pro­
dukcyjnych środków trwałych będą 
stanowiły środki przerastające w la­
tach 1971—1975. Odnowa aparatu 
produkcyjnego będzie jeszcze wyż­
sza, gdyż wskazany przyrost stano­
wi saldo przyrostu brutto minus u- 
bytek środków trwałych. Zatem 
przyrost brutto — wartość środków 
trwałych nie przekraczających wie­
ku 5 lat — będzie z końcem 1975 
roku wynosił znacznie więcej niż 
jedna trzecia całego majątku pro­
dukcyjnego przemysłu zgrupowane­
go w badanych resortach.

Poważne zastrzeżenia może budzić 
fakt, że do grupy przedsiębiorstw 
preferowanych w rozwoju (I) zali­
czono zakłady, które skupiają pra­
wie dwie trzecie wartości środków 
trwałych przemysłu. Do grupy 
przedsiębiorstw o rozwoju .umiarko-. 
wanym (II) zakwalifikowano fabry­
ki skupiające około 25 proc, środ­
ków trwałych, a do grupy nierozwo- 
jowej (III) — przedsiębiorstwa ma_- 
jace tylko 12 proc, ogółu .tych środ­
ków. To postępowanie stawia pod 
znakiem zapytania możliwość osiąg­
nięcia istotnej koncentracji środków. 
Wprawdzie nakłady na grupę przed­
siębiorstw preferowanych rosną o 
64 proc, w porównaniu z latami 
1966—1970. ale ten wzrost może być 
jeszcze niedostateczny dla osiągnię­
cia szybkich i istotnych rezultatów 
ekonomicznych. Wskazuje na to 
zwiększenie w latach 1971—1975 
przeciętnego tempa wzrosty pro­
dukcji w tej grupie przedsiębiorstw 
tylko o 2.2 proc, w porównaniu z 
bieżącą pięciolatką.

Ten ogólny obraz nie uzmysławia 
nam jednak szeregu niepokojących 
zjawisk, które uwidaczniają się w

BARBARA CZERBNIAK

dy Aparatury Laboratoryjno-Pomia- 
rowej w Warszawie, Zakłady Wy­
twórcze Przyrządów Pomiarowych 
„Era” w Warszawie, oraz Instytut 
Maszyn Matematycznych w Warsza­
wie. dopiero w maju br. podpo­
rządkowany zjednoczeniu wiodące­
mu dla branży maszyn matematycz­
nych. A więc w skali kraju dwa o- 
środki: wrocławski i warszawski.

Na poczynania inwestycyjne’) dla 
produkcji maszyn matematycznych 
przeznaczono w latach 1968-1969 w 
tych przedsiębiorstwach 38,0 min zł. 
Wszystkie dotychczas realizowane 
inwestycje mają charakter zakupów 
maszyn, urządzeń, aparatury kon­
trolno-pomiarowej i są przede wszy­
stkim niezbędnym uzupełnieniem 
parku maszynowego poszczególnych 
inwestorów.

Jakie są planowane efekty’ z rea­
lizacji tych zadań inwestycyjnych, 
czyli mówiąc inaczej — co otrzy­
mamy’ za wydatkowane złotówki? 10 
maszyn typu „Odra” 1304. 12 maszyn 
typu „Odra” 1204, 69 bębnów pa­
mięci BW-6, oraz 20 szt. pamięci 
bębnowej. To wszystko będziemy’ 
mieć dopiero w 1971 roku. Abstra­
huję tutaj od analizy, czy to dużo, 
czy mało dla gospodarki i w jakim 

Gospodarka

Planowa nr 11/1969
projektowanym rozwoju poszczegól­
nych resortów.

W latach 1966—1968 zjawisko 
spadku majątkochlonności produk­
cji globalnej występowało w 6 na 
11 resortów. W latach 1969—1970 
tych resortów jest 5, a w latach 1971 
—1975 już tylko 4. „Przy tym z tych'* 
4 resortów trzy następujące: gór­
nictwa i energetyki, chemiczny i ko­
munikacji mają znacznie niższą dy­
namikę wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych w porównaniu z przeciętną. 
Oznacza to, że z wyjątkiem resortu 
przemysłu maszynowego wszystkie 
pozostałe resorty, dla których usta­
lono wzrost limitów nakładów in­
westycyjnych powyżej dynamiki 
przeciętnej — wykazują w przysz­
łej pięciolatce wzrost kapitałochłon- 
ności rozwoju.

Ten obraz jest nieco korygowany 
przez to, że spośród 7 resortów wy­
kazujących wzrost majątkochłonnoś- 
ci produkcji globalnej dwa resorty: 
przemysłu materiałów budowlanych 
oraz żeglugi wykazują spadek ma- 
jątkochłonności produkcji czystej, a 
resort przemysłu lekkiego zakłada, 
że majątkochłonność produkcji czy­
stej utrzymywać się będzie w przy­
szłej 5-latce bez zmian...

W resorcie przemysłu spożywcze­
go i skupu w latach 1971—1975 za­
kłada się wyższe tempo wzrostu 
majątkochlonności produkcji global­
nej w porównaniu ze wzrostem ma- 
jątkochłonności. jaki ma miejsce w 
bieżącym pięcioleciu. Jest to praw­
dopodobnie w dużej części rezultat 
zmian strukturalnych, ale powstaje 
pytanie, w jakim stopniu te zmia­
ny są konieczne i celowe, jeśli ich 
efektem Jest jeszcze silniejsze nrż 
dotąd pogorszenie s:ę majątkochlon­
ności rozwoju. Jest to tym istot­
niejsze. że dla wspomnianego resor­
tu przeznacza się nakłady inwesty­
cyjne o przeszło 44 proc, wyższe w 
porównaniu z bieżącym pięciole­
ciem.

Przypadki wzrostu majątkochlon­
ności produkcji niepokoją zwłasz­
cza w świetle danych o udziale 
środków trwałych przyrastających 
w latach 1971—1975 w ogólnej ma­
sie środków trwałych na koniec r. 
1975. Otóż czterr resorty wykazu­
jące w latach 197L—1975 wzrost ma- 
jatkochłonności produkcji czystej 
będą miały w r. 1975 następujący 
udział nowych, przyrastających w 
pięciolatce środków trwałych w o- 
gólnej masie tych środków:

— hutnictwo w resorcie przemy­
słu ciężkiego 34.7 proc.,

— przemysł maszynowy w resorcie 
przemysłu ciężkiego 35.5 proc.,

— resort przemysłu spożywczego 
i skupu 26.5 proc.,

— resort przemysłu drzewnego 
31.3 proc.

Sa to wszystko bardzo wysokie u- 
działy wskazujące na zasadnicza od- 
nówę majątku trwałego (udziały 
brutto są jeszcze wvżśze).

Jest wprawdzie faktem, te w re­
sortach wykazujących wzrost ma- 
jątkochłonności produkcji global­
nej, tempo wzrostu wydajności pra­
cy w latach 1971—1975 będzie na 
ogół bardziej przewyższało tempo 

stopniu zaspokojony zostanie „głód 
maszyny" (przyjmujemy, że taki rze- 
czrwiście istnieje) w roku 1971 i 
1972.

Należy zwrócić uwagę na niewiele 
— wydawałoby się — znaczący fałćt, 
że inwestycje rozpoczęte w 1968 r. 
dadzą efekty dopiero za trzy la­
ta. A nie są to przecież inwestycje 
podstawowe — w przypadku bran­
ży maszyn matematycznych — pole­
gające na budownictwie, lęcz ma­
jące charakter uzupełnienia parku 
maszynowego, gdzie opóźnienia w 
terminach dostaw maszyn nie spo­
wodują w takim stopniu zahamowa­
nia realizacji inwestycji jak zespół 
czynników oddziaływających na ter­
miny wykonawstwa robót budowla­
nych. W najbliższym. 1970 r. — o- 
statnim roku bieżącego planu pięcio­
letniego — Zjednoczenie „Mera” pla­
nowało skoncentrować swoje działa­
nie na inwestowaniu we Wrocław­
skie Zakłady Elektroniczne „Elwro", 
wyprowadzić istniejącą w zakładzie 
produkcje do nowo budowanego 
przedsiębiorstwa w Lwówku Śląs­
kim i uczynić z „Elwro” przyszłego 
potentata w produkcji maszyn ma­
tematycznych w kraju. Przewidywa­
no też rozbudowę istniejącego przy 
WZE „Elwro” Zakładu Doświadczal­
nego z przeznaczeniem jego działal­
ności dla prac nad doskonaleniem 
rozwiązań krajowych i współpracy 
międzypaństwowej w zakresie ETO. 
Takie były koncepcje w pierwszym 
półroczu 1969 roku.

Prezentowane w ostatnich dniach 
plany Zjednoczenia są inne: zrezy­
gnowano z rozbudowy i moderni­
zacji Zakładów „Elwro" i związanej 
z tym rozbudowy filii w Lwówku 
Śląskim, natomiast projektuje się 
(już w rozumieniu opracowania do­
kumentacji) przystosowanie części 
powierzchni produkcyjnej Zakładów 
Wytwórczych Przyrządów Pomiaro- 

notowane dla lat 1966—1968, aniżeli 
ma to miejsce w resortach wykazu­
jących spadek majątkochlonności 
rozwoju. Mogłoby to wskazywać ną 
przeznaczenie dużej części nakładów 
na mechanizację pracy, co daje efekt 
w postaci wzrostu wydajności pra­
cy, lecz jednocześnie (w analizowa­
nych przypadkach) przyczynia się 
do pogorszenia wskaźników mająt- 
kochłonności. Tego typu tenden­
cja daje się zauważyć, jednakże nie 
jest ona powszechna. Tak np. w 
przemyśle maszynowym zgrupowa­
nym w resorcie przemysłu ciężkie­
go tempo wzrostu wydajności będzie 
tylko o 0.6 punkta wyższe w iatach 
1971—1975 niż w latach 1966—1970, 
podczas gdy w resorcie przemysłu 
maszynowego — wykazującym ob­
niżenie się majątkochlonności roz­
woju — to przewyższenie tempa bę­
dzie wynosiło 1,6 punkta.

W bardzo wielu resortach obser­
wuje się pogorszenie się wskaźni­
ków majątkochlonności i wydajnoś­
ci pracy dla lat 1969—1970, co czyni 
wrażenie umyślnej taktyki mającej 
na celu przygotowanie odpowiednio 
niskiej bazy wskaźników wyjścio­
wych, służących ocenie stopnia po­
stępu zakładanego w planie na przy­
szłą pięciolatkę.

Wszystkie resorty, w których na­
stępuje wzrost majątkochlonności 
produkcji, wykazują równocześnie 
wolniejsze tempo wzrostu wydaj­
ności pracy w porównaniu z tem­
pem wzrostu technicznego uzbroje­
nia pracy. Oznacza to powiększenie 
kosztu uzyskiwania wzrostu wydaj­
ności praćy i może wskazywać za­
równo na niekorzystny kierunek 
zmian strukturalnych. Jak również 
na zbyt małe wykorzystanie postępu 
technicznego i organizacyjnego.

Zastrzeżenie budzi fakt zaliczania 
do grupy wybitnie preferowanych 
w rozwoju zbyt dużej i do grupy 
nierozwojowej zbyt małej daęści 
przedsiębiorstw.

Tak np. w grupie III w resorcie 
przemysłu maszynowego znalazły 
sre przedsiębiorstwa dysponujące w 
1970 r. zaledwie 0.7 proc, ogółu ma­
jątku produkcyjnego w tym resorcie. 
Analogiczne dane dla przemysłu, ma­
szynowego w resorcie przemysłu 
ciężkiego wynoszą 4.7 proc., w resor­
cie przemysłu chemicznego 8.J proc., 
w resorcie żeglugi 0.7 proc., w hut­
nictwie zgrupowanym w resorcie 
przemysłu ciężkiego 11.4 proc. Wv. 
jatkiem jest resort przemysłu lek­
kiego. w którvm grupa nierozwojo- 
wa skupia 28.6 proc, środków trwa­
łych oraz resort przemysłu drzew-, 
nego z 28.1 proc, udziałem wspom­
nianych przedsiębiorstw.

Z kolei z punktu widzenia idei 
koncentracji środków wątpliwe wy­
daje się założenie włączenia do gru­
py wybitnie preferowanych w roz­
woju przedsiębiorstw dysponujących 
w r. 1970:

— w resorcie przemysłu maszyno­
wego 82,4 proc, ogółu środków 
trwałych produkcyjnych.

— w resorcie żeglugi 86.9 proc., 
, — w hutnictwie nadzorowanym 
przez resort przemysłu ciężkiego 
71,2 proc..

do wy­
twarzania drukarek do maszyn ma- 
tematycznych. We wszystkich 5 do- 
tychćzasowych wersjach planów in- 
westyc^jnych jest’ tylko jeden punkt 
stabilny : budowa-zakładu w Zabrzu ; 
dla produkcji urządzeń peryferyj­
nych.

A więc tylko dwie inwestycje 
przewidziane do rozpoczęcia w 1970 
r. Kosztować będą około 300.0 min 
zł 1 są częściowym rozwiązaniem 
kompleksowego planu inwestycyjne­
go dla produkcji maszyn matema­
tycznych- Efekt;.’ realne spodziewa­
ne sa dopiero w dwóch ostatnich 
latach przyszłego planu pięcioletnie­
go. • Zmiany p;anów inwestycyjnych 
będące rezultatem kolejnego ciągu 
przybliżeń koncepcji odnoszących się 
do stopnia przydatności zastosowa­
nia ETO w kraju są pożądane, je­
żeli prowadzą do rozwiązań, które 
można określić jako optymalne w 
naszych warunkach gospodarczych.

Osobne zagadnienie stanowi pers­
pektywiczny plan rozwoju (w ro­
zumieniu inwestycji) Zakładu Do­
świadczalnego Instytutu Maszyn Ma­
tematycznych w Warszawie, którego 
działalność ukierunkowana ma być 
w najbliższym czasie na technologi­
czne przygotowanie przemysłu do 
produkcji maszyn matematycznych 
trzeciej generacji (na układach sca­
lonych). Park maszynowy Zakładu 
Doświadczalnego — którego średni 
okres eksploatacji określa sie na 
lat dziewięć — wymaga uzupełnie­
nia. generalnej modernizacji, oraz 
zakupu aparatury pomiarowo-kon­
trolnej specjalnych układów cyfro­
wych o dużej szybkości działania 
oraz układów podstawowych współ­
pracujących z układami cyfrowymi 
(np. układy elektroniczne o szero­
kim paśmie do pamięci operacyj­
nych) stosowanych w modułach ma­
szyn cyfrowych.

Tymczasem na tak szeroko poietą 
modernizacje przeznaczono w 1969 
r. 5,0 min zł, a w latach 1970—72 
przewiduje się wydanie 9,0 min zł. 

" W porównaniu do kosztu niezbędnej 
dla Zakładu Doświadczalnego apara­
tury. są to niewielkie kwoty.

Przedstawione na tym miejscu 
„działania inwestycyjne” można o- 
kreślić mianem przygotowawczych 
do inwestowania w proces urucho­
mienia produkcji maszyn matematy­
cznych. Nie byłoby w tym nic go­
dnego szczególnej uwagi, gdyby nie 
trzyletni okres, który na tego ro­
dzaju działalność przeznaczono. To 
na pewno zbyt długo.

— w resorcie przemysłu chemicz­
nego 64,2 proc. itd.

Wydaje się, że, przeciętnie rzecz 
biorąc, prawidłowym obrazem poli­
tyki koncentracji i selekcji powin­
no być występowanie bardzo licznej 
grupy II przedsiębiorstw umiarko­
wanie rozwijanych i stosuńkowo 
mniej licznych części przedsię­
biorstw zaliczonych do grupy I i III. 
W związku z .zaliczeniem przez re­
sort przemysłu maszynowego do 
grupy I przedsiębiorstw dysponują­
cych, ił 83,4 próć. dgÓhi środków 
trwałych wydaje się znamienne, że 
resort ten wykazuje dla lat 1971— 
1975 znacznie niższe tempo spadku 
majątkochlonności produkcji w po­
równaniu z tempem tego spadku w 
latach 1968—1970..

Wyciągane wyżej wnioski mogą 
być podważone przez argument, że 
polityka koncentracji i selekcji do­
tyczy przede wszystkim. asortymen­
tów wyrobów i tylko pośrednio — 
jako konsekwencja wyborów asor­
tymentowych — przejawia się w 
rozwoju przedsiębiorstw. Przy tym, 
to przejawianie się może być Za­
kłócone przez fakt wieloasortymen- 
towości produkcji w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Powoduje to, że 
rezygnacja z pewnych asortymen­
tów — zakładająca spadek produk­
cji — łączy się z jednoczesnym, bar­
dzo silnym wzrostem produkcji in­
nych asortymentów, co per ’ saldo 
może dawać szybkie tempo wzrostu 
w przeważającej części przedsię­
biorstw wieloasortymentowych.

Jednakże dziwi fakt, że przedsię­
biorstwa zaliczone do grupy I mają 
mieć w latach 1971—1975 daleko 
mniejszą dynamikę wzrostu środków 
inwestycyjnych w porównaniu z 
dynamiką założoną dla przedsię­
biorstw umiarkowanie rozwijanych.

Przypadek taki ma miejsce w 3 
resortach. W resorcie przemysłu 
drzewnego wskaźnik dynamiki środ­
ków inwestycyjnych dla grupy I 
przedsiębiorstw wynosi 137.2 proc., 
a dla grupy III 280,0 proc. Analogicz­
ne wskaźniki dla resortu komuni­
kacji wynoszą 87 proc, (spadek na­
kładów w porównaniu z bieżącą pię­
ciolatką) oraz 171,4 proc., a dla re­
sortu żeglugi 83,1 i 120.0 proc. Z 
kolei w resorcie przemysłu chemicz­
nego rozpiętość wspomnianych 
wskaźników jest bardzo niewielka. 
Wynoszą, one odpowiednio 129,0 proc, 
i 121.2 proc. W innych resortach te­
go typu zjawiska nie występują.

Odnosi się w związku z tym wra­
żenie, że-w wymienionych resortach 
(a być może i w innych) grupowanie 
przedsiębiorstw ’ zostało dokonane 
dość mechanicznie, jedynie na pod­
stawie kryterium tempa wzrostu 
produkcji, przy czym polityka kon­
centrowania środków wydaje się po­
legać na przydzielaniu środków raz 
tej raz innej grupie przedsiębiorstw, 
co w dłuższym okresie d/je nie se­
lektywny, lecz, równomierny wzrósł 
we wszystkich przedsiębiorstwach.”

*
Prócz tego w omawianym nume- 

rze „Gospodarki Planowej” znaj- 
dziemy następujące artykuły: ZYG­
MUNT 2EKONSKI — Zmiany w 
strukturze spożycia w latach 1960— 
1968, JERZY KALIS1AK — O dłu­
gofalową politykę zakupu licencji, 
JAN DANGEL — Zmiany w sytuacji 
mieszkaniowej w Polsce Ludowej, 
ZBIGNIEW KLARNER. JAN ŚLI­
WA — Kierunki usprawnień syste­
mu premiowania w drobnej wytwór­
czości, JOZEF WDOWIAK — Nie­
które modele ma^matyczne w sy­
stemie planowania gospodarki żyw­
nościowej. (ks)

Niedocenianie czynnika czasu W 
procesie inwestowania dało juz efe­
kty odczuwalne dla odbiorców wy­
robów przemysłu elektronicznego 1 
teletechnicznego (i nie 
bów powszechnego użytku). Wydane 
się więc niezbędne uwzględnienie 
go w koncepcjach dotyczących ET . 
Czas — to mienie społeczne, prze­
liczalne w każdej chwili na złotów­
ki. Złotówki zaś. szczególnie te in­
westycyjne staramy się wydawać 0- 
szczędnie i na rozwiązania optymal­
ne. Lecz zasada oszczędności za 
wszelka cenę i w każdej sytuacji 
nie zawsze leży w sferze decyzji 
optymalnych-

Jeżeli uważamy za słuszne i opła­
calne wprowadzenie elektronicznej 
techniki obliczeniowej do praktyki 
gospodarczej, niezbędne jest udzie­
lenie odpowiedzi na pytanie: czy w 
krótkim okresie czasu będziemy mo­
gli wydatkować kilkaset milionów 
złotówek inwestycyjnych niezbęd- 
nycii do uruchomienia produkcji ma­
szyn matematycznych-? Dysponujemy 
wystarczającą kadrą naukowców, 
konstruktorów i organizatorów ETO, 
mamy gotowe programy-), a więc 
nasza ..stera posiadania” nie jest u- 
boga. Nie zmarnujemy tej szansy. 
W tych warunkach dominanta dzia­
łania jest czas i możliwości finan­
sowe. Przy niedocenianiu pierwsze­
go z tych czynników i ograniczonym 
polu manewru w zakresie drugiego 
(co jest zjawiskiem niepokojącym 
w świetle postanowień II i IV Ple­
num KC PZPR), w najbliższym cza­
sie rysuje się obawa kilkuletniego 
już opóźnienia rozwoju tej branży 
w porównaniu do krajów będących 
na tym samym etapie rozwoju.

Wydaje się. że ETO jest dziedzi­
ną. w której możemy całkowicie li­
cząc na siebie, lecz istnieje pilna 
potrzeba szybkich i optymalnych de­
cyzji — a w zakresie inwestycji — 
priorytetowego ich traktowania, w» 
pełnym rozumieniu tego określenia. 
Ilościowy rozmiar inwestycji, ich 
struktura i ogólna wielkość nakła­
dów w planie pięcioletnim, to spra­
wy wymagające szczegółowego omó­
wienia i mogące być przedmiotem 
osobnej publikacji.

1) Zarówno inwestycje zjednoczeń, Jak 
1 przedsiębiorstw w rozumieniu dotych­
czas obowiązującej klasyfikacji.

2) Życie Gospodarcze nr 46,69 „Zacznij- 
my od programu”.

III KONKURS

DOBREJ ROBOTY
Organizatorzy I Konkursu Dobrej 

Robot.z ogłosili II Konkurs Dobrej 
Roboty. Ma on na celu przedstawie­
nie już nie metod, a efektów uzy­
skanych w wyniku stosowania me­
tod i przedsięwzięć, podejmowanych 
w celu podnoszenia jakości produk­
cji wyrobów przemysłowych.

Podstawą oceny działalności u- 
czestników Konkursu będą wyniki 
osiągnięte w roku 1970 w podsta­
wowych dziedzinach konstrukcji, 
technologii, metod kontroli, bodź­
ców moralnych i ekonomicznych, 
opinii odbiorców itd.

Konkurs trwa do 31 marca 1971 
roku. Warunkiem uczestniczenia w 
Konkursie jest' zgłoszenie udziału 
w terminie do 30 czerwca 1970 roku. 
TERMIN ZGŁASZANIA PRAC, 
BĘDĄCYCH PODSTAWĄ OCENY 
MIJA 31 MARCA 1971 ROKU. Wy­
niki II Konkursu Dobrej Roboty 
zostaną ogłoszone do 3.1 lipca 1971 
roku.

Trójka organizatorów (TY. redak­
cja Trybuny Ludu i CUJ1M) zyska­
ła nowych sojuszników. H Konkurs 
Dobrej Roboty przeprowadzany jest 
bowiem w porozumieniu z Komite­
tem Nauki i Techniki. CRZZ, NOT 
oraz zainteresowanymi resortami 
gospodarczymi.

Organizatorzy przeznaczyli na na­
grody kwotę ponad 3 miliony zło­
tych. Przy czym nagroda I stopnia 
ma wynieść 300- tys. zl. nagroda II 
stopnia — 200 tys. tl, a nagroda 
III stopnia — 100 tys. zł.

DOŚWIADCZENIA 
PHILIPSA NA 
SYMPOZJUM 
W WARSZAWIE

W Warszawie gościli z kilku­
dniową wizytą najlepsi holender­
scy specjaliści w zakresie radio­
komunikacji i teletransmisji, pra­
cownicy holenderskiego koncernu 

_ telekomunikacyjnego N, V. Phi­
lips z Hilversum.

Technicy holenderscy wygłosili 
w Domu Technika NOT w War­
szawie serię odczytów fachowych 
dla swoich polskich kolegów. Ilu­
strowane przeźroczami i filmami 
prelekcje dotyczyły radiokomuni­
kacji krótkofalowej i ultrakrótko­
falowej, urządzeń telefonii i tele­
wizji. Sympozjum zorganizowało 
Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich i Zarząd Koncernu Philips. 
Grupie specjalistów holenderskich 
przewodniczył dyrektor wydziału 
współpracy naukowo-technicznej z 
krajami Europy wschodniej — Jo- 
hanes P. Janssen.

Zakład” telekomnnikacyine Phi­
lips istnieją od 1898 r. i' specjali­
zują sie w wytwarzaniu urządzeń 
radiowych, teletransmisyjnych, a- 
paratury dla lotnictwa ’ cywilnego, 
na i oczywiście znanych i cenio­
nych tetow^orów. radtondbio-ni- 
ków. magnetofonów. W filiach Phi­
lipsa zatrudnionych jest 3110 tys" 
pracowników na całym święcie, a 
w n-m 90 tys. osób w samej Ho­
landii.

J.O.K.



dokończenie ze str. 1

Pierwszym czynnikiem ogranicza- 
.acym potencjalne możliwości in­
westycji jest niski poziom społecz­
nej wydajności, a więc także i do- 
™ ^narodowego ; na mieszkańca. 
W 1970 r. produkt krajowy na mie­
szkańca w krajach gospodarczo roz­
winiętych szacowano na 1.984 do­
lary, w krajach słabo rozwiniętych 
na 174 dolary (tabela 3). „Dystans” 
między regionami słabo rozwinięty­
mi a rozwiniętymi wynosił w 1950 
ok. 1 do 10, w 1970 powiększył' się 
od 1 do 11, a w 1980 wyniesie 1 do 
i12' V Przypadku Azji południowej 
i południowo-wschodniej „dystans” 
ten w 1980 r. osiągnie poziom 1 do 
21. "V latach 1055—1965 przeciętny 
roczny przyrost produktu krajowego 
w pierwszej grupie krajów wyno­
sił przeciętnie 43 dolary rocznie, w 
drugiej zaś tylko 3 dolary rocznie. 
Tak więc w krajach słabo rozwi­
niętych żyje dziś blisko 2,5 mld lu­
dzi, tj. 69 proc, ludności świata. 
Produkcja wytwarzana przez te 
kraje szacowana jest na sumę ok. 
428 mld dolarów rocznie, co stanowi 
16 proc, produkcji światowej (tabe­
la 4).

Wróćmy teraz do potencjalnych 
możliwości gromadzenia środków na 
inwestycje. Załóżmy na chwilę, że 
stopa inwestycji jest jednakowa w 
obu grupach krajów i kształtuje się, 
powiedzmy, na poziomie 20 proc, 
produktu krajowego. W krajach u- 
przemysłowionych oznacza to inwe­
stowanie około 400 dolarów rocznie 
na mieszkańca. W krajach słabiej 
rozwiniętych oznacza to tylko około 
35 dolarów na mieszkańca, podczas 
gdy potrzeby inwestycyjne są tu 
znakomicie wyższe. Ale problem jest 
znacznie bardziej złożony. Stopa 
inwestycji w krajach słabo rozwi­
niętych jest nie tylko niska, lecz tak­
że niższa niż w wielu krajach roz­
winiętych. Oto np. w Indiach w la­
tach 1961—66 inwestowano przeciętnie 
ok. 12 proc, dochodu narodowego, 
w Pakistanie ok. 14 proc.3). W kra­
jach Ameryki Łacińskiej stopa in­
westycji była wyższa ir wahała się 
w granicach od 17 do 19 proc, do­
chodu narodowego*). Warto zwrócić 
uwagę, że w dynamicznej gospodar­
ce japońskiej przeciętna stopa in­
westycji w latach 1961—1966 kształ­
towała się na poziomie 33 proc, do­
chodu narodowego.

Tak więc w gospodarce Indii z 
dochodem narodowym około 80 do­
larów na mieszkańca, przy stopie 
inwestycji 12 proc., inwestowano w 
latach 1961—1965 ok. 9 dolarów na 
mieszkańca rocznie. W Japonii w 
tym samym okresie inwestowano 0- 
koło 250—300 dolarów na mieszkań­
ca rocznie.

Drugim czynnikiem jest struktura 
inwestycji oraz sposób wykorzysta­
nia nadwyżki ekonomicznej. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że nad­
wyżka ekonomiczna w krajach sła­
bo rozwiniętych nie zawsze jest 
wykorzystywana na cele produkcyj­
ne; udział inwestycji nieprodukcyj­
nych służących celom klas uprzy­
wilejowanych jest tu znacznie wyż­
szy niż w krajach gospodarczo roz­
winiętych5). , .

Załóżmy więc dalej, że w gospo­
darce Indii z owych 9 dolarów za­
inwestowano na cele produkcyjne 
ok. 6—7 dolarów. Powstaje jednak 
dalszy problem. Czy oznacza to. że 
zainwestowane w len sposób środ­
ki materialne wykorzystane są rów­
nie dobrze i racjonalnie jak w kra­
jach gospodarczo rozwiniętych? N 
można, niestety, dać na to pytanie

odpowiedza pozytywnej. Istnieją bo­
wiem pewne szacunki i oceny świad­
czące o bardzo niskim stopniu wy­
korzystania majątku produkcyjnego 
w przemyśle krajów słabo rozwinię­
tych. Według tych szacunków w 
przemyśle Indii tylko nieliczne za- 
kładyr przemysłowe wykazują 
współczynnik wykorzystania wyższy 
niż 75 proc. Stopień wykorzystania 
zdolności wytwórczych w przemy­
śle maszynowym waha się od 40 do 
00 proc.®). Podobnie wygląda sytu­
acja w innych regionach słabo roz­
winiętych.- Tak np. w Gwatemali 
współczynnik ten wynosi 74 proc., 
w Salwadorze — 73 proc., w Hon­
durasie — 64 proc., w Ekwadorze— 
41 proc.7). Badania przeprowadzone 
w Pakistanie dowodzą, że średni 
stopień wykorzystania zdolności wy­
twórczych dla całego przemysłu wa­
ha się w granicach od 30—40 proc. 

$ Cechą charakterystyczną dla wie­
lu krajów słabo rozwiniętych jest 
dość duże zróżnicowanie stopnia 
wykorzystania zdolności w tzw. 
przemysłach tradycyjnych i nowo­
czesnych. Przemysły tradycyjne np. 
przemysł tekstylny, wykazują sto-
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pu technicznego. Wiadomo bowiem, 
że przemysł maszynowy cechuje się 
wysokim technicznym uzbrojeniem 
pracy, jest to przemysł kapitało­
chłonny.
'Z drugiej strony w krajach takich 

jak Indie przemysł ten warunku­
je także postęp techniczny w innych 
dziedzinach gospodarki. Gdy prze­
mysł ten nie funkcjonuje na pełnych 
obrotach oznaczać to może nie tyl­
ko ogromne marnotrawstwo cenne­
go kapitału lecz także niewykorzy­
stywanie szansy przyspieszenia po­
stępu technicznego w całej gospo­
darce.

Faktem jest także, że stopień wy- 
• korzystania nowoczesnych maszyn 

i urządzeń 'jest znacznie niższy w 
krajach słabo rozwiniętych w po­
równaniu z krajami rozwiniętymi 
takimi jak USA, W. Brytania. NRF. 
Czynnik ten jeszcze bardziej po­
głębia tzw. lukę technologiczną mię­
dzy krajami uprzemysłowionymi i 
rozwiniętymi. Analiza źródeł tego 
stanu wykracza daleko poza wąskie 
ramy tego artykułu. Możemy tu je­
dynie wspomnieć, że program ba­
dawczy przygotowany w ramach

gramów w historii Międzynarodo­
wej OrganizacjiJPracy, posiada ścl- 
śle ograniczony zakres w rozwiązy­
waniu tych wielkich problemów, 
Program ten pokazuje sytuacje w 
dziedzinie zatrudnienia oraz kon­
sekwencje szybkiego wzrostu lud­
ności w warunkach niskiego tempa 
wzrostu gospodarczego w krajach 
słabo rozwiniętych. Program zachę­
ca kraje słabo rozwinięte do opra­
cowania narodowych planów za­
trudnienia, które ukażą skalę pro­
blemów oraz będą stanowić punkt 
wyjścia dla opracowania środków 
wzrostu zatrudnienia i zmniejszenia 
bezrobocia. Z chwilą przyjęcia tego 
programu kraje należące do MOP, 
uczyniły go swoim własnym naro­
dowym programem, i są zobowiąza­
ne do opracowania narodowych 
planów wzrostu zatrudnienia.

Rola MOP sprowadza się głównie 
do funkcji doradczych oraz do mo­
bilizacji opinii społecznej wokół pro­
blemu wzrostu zatrudnienia oraz 
szkolenia zawodowego krajów, któ­
re zełos’a zapotrzebowanie na taką 
pomoc. Ostatnio pojawiła się nowa 
forma współdziałania MOP z kraja-

So opracowywani* f realluej! pro­
gramów I ^instrumentów wzrostu 
produktywnego zatrudnienia? Czy 
w wyniku tych przedsięwzięć 
zmniejszy Się liczba bezrobotnych 
w dziesięcioleciu 1970—1980? Są to , 
ważne pytania. Żaden program' nie 
może dać pełnej odpowiedzi, na te 
problemy. Zależą bowiem od wie­
lu zmiennych, nie tylko zresztą eko­
nomicznych, które leżą poza sferą 
pojedynczego programu.

' MIECZYSŁAW KABAJ

1) THE WORLD EMPLOTMENT PRO- 
GRAMME, Report of the Director — Ge­
neral to tbe International Labour Con- 
rference, Genewa 1969, str. 151. Artykuł 
niniejszy oparty Jest w dużej mierze na 
cytowanym tu dokumencie, zawiera jed­
nak także pewne szacunki, oceny 1 opi­
nie własne autora.

D 1. L. O„ Tearbook of Labour Stati- 
stico, 1968, str. U.

9) Eeonoanle BtUleHa for Ast* aaid thw 
Fu- Eut, Vol. XIX, u l, Wopi—nw 
1968, str. IŁ

4; Ecomocjlc Surwey of Łacin Aaaeryka, 
1967, Str. S.

5) „Podstawową przeszkodą stanowi 
fakt. Iż taka nadwyżka ekonomiczna. Je- 
ka Istnieje, nie jest w gospodarce nle- 
rozwiniętej wykorzystywana na akumu­
lację kapitału. ... Pierwszą przyczynę sta­
nowi feudalny sposób produkcji 1 odpo­
wiadający mu sposób tycia starych, feu­
dalnych klas panujących. Feudalny epo- 
sób produkcji charakteryzuje niska wy­
dajność i * odpowiednio mała wyproduko-' 
wana nadwyżka ekonomiczna. Feuda)-' 
na klasa panująca zużywała przy tym 
tę matą wyprodukowaną nadwyżkę na 
wystawny tryb życia,' tj. na cele nie­
produkcyjne”. (O. Lange, Niektóre pro­
blemy planowania gospodarczego w kra­
jach słabo rozwiniętych, w zbiorze: Pro­
blemy wzrostu ekonomicznego krajów 
stabo rozwiniętych. PWG, 1958, str. 895).

6) UNlrto, Indurtrlal Excess Capaclty 
and lis Utlllzation for Export, 1969, str. 9.

7) utlllzation of Ezcess Capaclty for 
Expert, UN, 1969, Str. 13.

R1 Szczegóły w mojej pracy pi. „Prob­
lemu of Shift Work as a means Impro- 
ving Capacity Utilization” 1LO, 1969.

Światowy

Ludnośń 1 *11* roboesa w latach 195O-19BO
( _ /w Mlliohach osób/

Sabal* 1

1950 1960 19701 19801
Struktura 
/świat w 100/
1950 ‘198O

A. Ludność ogńłen 
8viat 2 515,7 2 997.3 3 596,6 4 539.9 100,0 100,0
Kraje gospodarczo 
roawinlęte 872,3 994,0 1 109,6 1 233,6 34,7 28,4
Kraje goapodarcio
•łabo roawinlęte 1 643,4 2 005,2 2 467,0 3 106,4 65,3 71,6

'1 tyu 
Azja Południowa 697,0 865,2 1 106,9 1 420,5 27.7 32,7
Azja Wschodnia2 601,5 703,9 009,8 930,4 23,9 21,4
Afryk* 221,5 272,9 346,0 448,9 8,8 10,3
Anaryka ŁaeińskB 162,3 212,4 285,3 378,4 6,4 8,7

B. laeoby elły 
roboczej 
świat 1 137,8 1 296,2 1 509,2 1 791.4 100,0 100,0
Kraje gospodarczo 
rozwinięte 393.,3 446,7 *97,6 553,3 34,6 30,9

■ Kraje gospodarczo 
słabo rozwinięte 744,5 849,5 1 011,6 1 238,1 65,4 69,1
V tyci 
Azja Południowa 302,0 349i1 *19,8 520,2 26,5 29,0
A^a Weehodnia2 303,0 334,5 384,2 453,0 26,6 25,5
Afryk* 98,5 112,1 136,5 168,5 8,7 9.4
śmryka Łaeińaks 56,6 71,4 92,2 121,6 5,0 6,8

1 - prognose, 2 - baa Japonii
Źródłol The World noloyaent Progreace, I.L.O., Geneva 1969, *tr.',7t

sunkowo wysokie wykorzystanie u- 
rządzeń. Przemysły nowoczesne, a 
szczególnie przemysł maszynowy i 
elektrotechniczny, wykazują znacz­
nie niższe wykorzystanie względnie 
nowoczesnego sprzętu technicznego, 
mas B i i urządzeń. Przemysł tek­
stylny Indii pracuje np. na dwie 
lub trzy zmiany. W przemyśle ma­
szynowym dominuje system jedno­
zmianowy. Oznacza to w praktyce, 
że urządzenia wytwórcze pracują 
w przemyśle tekstylnym około 18-20 
godzin na dobę, zaś w przemyśle 
maszynowym około 8 godzin na do­
bę 8). Sytuacja'taka jest bardzo nie­
korzystna z punktu widzenia postę-

ZAKŁADY ROWEROWE

kornet'
ROMET

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamia się, że z dniem 31 października 1969 r. de-
eyzjq władz nadrzędnych uległa zmianie dotychczasowa 
nazwa przedsiębiorstwa

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ROWEROWE w Bydgoszczy
na

ZAKŁADY ROWEROWE
„Romet

Równocześnie ulegajq zmianie nazwy wchodzących w skład 
Przedsiębiorstwa zakładów:

Nr 5 ZZR w Czechowicach na
Zakłady Rowerowe „Romet" 

Zakład w Czechowicach
Nr 7 ZZR w Poznaniu na Zakłady Rowerowa 

Romet" Zakład w Poznaniu

Światowego Programu Zatrudnienia 
przewiduje szczegółowe zbadanie 
źródeł niepełnego wykorzystania 
zdolności wytwórczych przemysłu 
w krojach słabo rozwiniętych.

W tych warunkach pierwszym 
czynnikiem rozwiązania problemu 
bezrobocia ; jest przyśpieszenie tem­
pa wzrostu gospodarczego w drodze 
aktywizacji gospodarczej rezerw si­
ły roboczej. Można tego dokonać w 
oparciu, o planowe przyśpieszania 
akumulacji oraz koncentracje ogra­
niczonych środków inwestycyjnych 
na odcinkach, gdzie mogą one przy­

gnieść maksymalne efekty produk­
cyjne. Drugim czynnikiem jest mak­
symalne zwiększanie zatrudnienia 
w tych dziedzinach, gdzie można u- 
zyskać tą drogą dodatkowe efekty 
produkcyjne. Ogromną rolę może 
tu odegrać wzrost produkcji rolnej 
oraz stworzenie samowysfarczalnoś- 
ci żywnościowej krajów słabo roz­
winiętych. Wzrost zatrudnienia w 
nowoczesnym sektorze przemysło­
wym musi się dokonać nie tylko 
poprzez nowe inwestycje. Niemałą 
rolę może tu spełnić bardziej pełne 
i racjonalne wykorzystanie Istnie­
jących mocy wytwórczych oraz 
wprowadzenie dwuzmianowego sy­
stemu pracy np. w przemyśle ma­
szynowym. Dalszym czynnikiem jest 
zwiększenie udziału produkcji pra­
cochłonnej oraz poszukiwanie tzw. 
optymalnej technologii w warun­
kach nadwyżek siiy roboczej.

W sumie chodzi więc o zmniejsze­
nie kapitałochłonności industriali­
zacji, a więc także o zwiększenie 
stopnia absorpcji siły roboczej i 
przyśpieszenie tą metodą tempa roz­
woju gospodarczego. Jest rzeczą 
jasną, że w krótkim czasie nTe moż­
na będzie rozwiązać przy pomocy 
tych środków problemu bezrobocia. 
Istnieje więc potrzeba specjalnych 
programów tworzenia nowej infra­
struktury, robót publicznych etc., 
które będąc w miarę zintegrowane 
z ogólnymi programami rozwoju, 
przyniosą jednocześnie duży efekt w 
postaci' czasowego wzrostu zatrud­
nienia. Są to niektóre kierunki po­
szukiwań, które wymagać będą wie­
lu badań i eksperymentów ' w ra­
mach Światowego Programu Za­
trudnienia.

III

mi, które pragną opracować kom­
pleksowe plany wzrostu zatrudnie­
nia w ramach programów rozwoju 
gospodarki jako całości. MOP we­
spół z innymi organizacjami wyspec­
jalizowanym: (np. z UNIDO, UNES­
CO lub FAO) wysyła wówczas gru­
pę ekspertów do określonego kra­
ju, którzy wspólnie ze specjalistami 
krajowymi przygotowują komplek­
sowy program rozwoju oraz wzro­
stu zatrudnienia. Plan taki może 
być przyjęty przez rząd lub parla­
ment danego kraju jako program 
polityki gospodarczej na najbliższe 
lata.

Jedną z ważnych funkcji jest roz­
szerzanie współpracy międzynaro­
dowej, mobilizacji środków pomocy 
technicznej oraz dążenie do liberali­
zacji i rozszerzenia handlu między­
narodowego.

Funkcje doradcze MOP wiąźą się 
bezpośrednio z programem badaw­
czym, który powinien spełniać prak­
tyczne cele. Idzie tu głównie o stu-

Tobola 2
Prsyroat ludności i zasobów Biły roboczej w latach 1950-1990 

/w Bilionach osób/

4 - prognoM, 2 - boa Japonii 
źródło: Obliciono w oparciu o den* tablicy 1

Prsyrostw Bilionach osób
średni roczny 
przyrost 
/w procentach/

1950-1960 1960-19701 197C-19301 1950- 
-1960

1960- 
-1970

1970- 
-198C

A. Przyrost ludności 
ggąłaa

*61,6

121,7

359,6

168,5 
. acz,» ' 
' 5114-' 

5Ó,1

158,4

55,4

105,0

*7,1 
31,5 
13.6 
14,8

599.3

115,5

485,8 '

241,7
105.9
73.1

~ 70,3

213.0

50,9

162,1

70,7
49,9
24,2
20,8

743,5

124,0

619,4

315.4 
”120,6
-102.9

95,2

282,2

55,7

226,5

100,4
68,8 
32,0
29.4

1,6

1.3

2.0

2.2
1,6.
2,1
1,7

1,3

1,3

1,3

1.5
1.0
1,3
2.3

1,6

1,1

2,2

2,5 
1.4 
2,4
2,9

1,5

1,1

1,8

1,8 
1.4 
2,0
2.6

1,9

1,1

2,5

2.5
1,4
2,7
3,0

1,8

1.1

2,0

2,2
1,7
2,2
2,8

. świst
Krsje goepodareso 
roswinlęta
Kraje goepodareso 
słabe rozwinięta
V tyai
Azja Południowa 
Aaja MaokodBla?
Afryk*- J- 
Aaaryka Łacińska

B. Przyrost Mioita
•iły robee Mi
świat
Xraje goapodarcao 
roswinlęte
Kraje goepodareso
■łabo roiwinięta 
W tyat
Aaja Południowa 
Aaja Bachodni*2
Afryk* 
Aaaryka Łacińska

Tabela J
Bcalny produkt krajowy na Mieszkańca w latach 1955-196Q 

według regionów gospodarczych

-

'Bcalay produkt 
krajowy na 
alcMkańca 4 
/w dolarach/1

Średni roczny 
przyroat produktu 
0* Jo wago na 
aleaskanoa w la­
tach 1955-1965

‘Prognoza produktu 
krajowego na 
■iesskańca- 
w dolarach*

'"Dystans” oisdzy 
kr ajsal słabiej 
rozwiniętymi a roz- 
winiętymi

1955 1965 w % V 
dolarceh 1970 1930 1955 1930 .

Kraj* go*podaro>o 
ro*winlęto^ 1 295 1 725 2,8 *3 1 964 2 619 X X
Kraj* gospodarcze 
słabo roBwinięt*4 127 157 2,1 3 17* 214 ino 1112
W tyat 
Ameryka Łacińska 316 376 1,8 6 412 ' 494 1:4 1*5
Afryka 100 120 2,2 2 134 166 1113 1116
A* ja Zachodnia 251 361 *.3 13 469 713 1*5 , 1:4
Aaja Południowa 
i Południowo-Wschodnia 86 96 1,6 1 104 122 1«15 1:21

Przy okazji podaje się:

Adres 
korespondenc.

Adres 
telegraficzny

Urząd 
pocztowy

Stacja 
kolejowa

Konto 
bankowe

1-33

Bydgoszcz 
PI. Piastowski 3

ROMET —
Bydgoszcz

Nr telexu — 86216

Numery telefonów:
420 01 — Centr. ul. Fordońska 246
447 17 — Dyrektor Naczelny
447 27 — Dział Reklamy
427 38 — Z-ca Dyr. Naczelnego 

d/s technicznych

Bydgoszcz 2 447-24 — Dział Inwestycji
skrytka nr 4 240 51 — Centr. PI. Piastowski 3
Bydgoszcz Gł. 236 38 — Z-ca Dyr. NacŁ
dla drobnicy s d/s ekonom.-handlowych

Bydgoszcz Wsch. 209 66 - Dział Sprzedaży
bocznica wł. 229 05 - Dział Eksportu

209 64 — Z-ca Dyr. Naez.
d/s zaop. 1 admlnlitr.

NBP H OM Bydg. 280 75 — Dział Zaopatrzenia
203-6-505 225 51 — Dział Kooperacji

W krajach słabo rozwiniętych 
występują więc ogromne potrzeby 
wzrostu konsumpcji inwestycji o- 
kreślone przez wysokie tempo wzro­
stu ludności i siły roboczej. Z dru­
giej strony realne możliwości in­
westowania są bardzo ograniczone 
przez niski poziom dochodu narodo­
wego na mieszkańca, niską stopę 
inwestycji oraz dodatkowe czynni­
ki wymienione uprzednio. Są to 
problemy, których rozwiązanie dale­
ko wykracza poza ambicje i kompe­
tencje jakiejkolwiek pniędzynarodo- 
wej organizacji lub międzynarodo­
wego programu. Wymagają one 
wielkiego wysiłku inwestycyjnego, 
pełnego wykorzystania istniejących 
środków materialnych oraz daleko 
idących przemian społecznych i eko­
nomicznych, które usuną bariery 
postępu i przekształcą feudalną nie­
kiedy strukturę produkcji i akumu­
lacji. Jaka jest rola Światowego 
Programu Zatrudnienia w rozwią­
zywaniu tych złożonych zagadnień 
w krajach słabo rozwiniętych?

Program ten, choć niewątpliwie 
jeden z najbardziej ambitnych pro-

1 - R**l grosa dOBsstżo produet p«r oapitai
2 . Progno*a opiara się a* ek*tr*pol*cjl t*aęa nrostu^ga okres 1955-1965) paacunki własna autora,
3 - Kraje roswinlęt* obejaująwasystki* krajaluropy Zachodniej ora a USA, Kanadę, Japonie, Oror. 

Mową Zelandię, Puerto Sloo ora* Południową Afrykę। '
4 - Kaja, Aaaryka Łacińska 1 Afrykk /bea OMU, oraz krajów wyniesionych w grimle gospodarczo ros» 

winiętych.
tródłoi Zestawiono w oparciu * World BjodobIc Surr*y, 1967, Eoads.I, str.7,

diowanie i gromadzenie doświadczeń 
różnych krajów i systemów ekono­
micznych w dziedzinie wzrostu za­
trudnienia i eliminacji bezrobocia. 
Doświadczenia te przekazywane są 
następnie w formie publikacji lub 
artykułów w International Labour 
Review krajom zainteresowanym. 
Powstaje w ten sposób pewna suma 
wiedzy i doświadczeń uwzględnia­
jąca różne warunki społeczne i e- 
konomiczne, która w takiej lub in­
nej formie może się okazać pomoc-

TABELA ł
LUDNOŚĆ I PRODUKCJA W 1970 R.

Regiony gospodarcza

ną opracowywaniu strategii
wzrostu zatrudnienia w konkretnych
warunkach 
tych.

Wszystko 
liśmy w 1

krajów słabo rozwinię-

> to, 
tym

tzw. pierwszą

*

o czym wspomina- 
artykule, stanowi
fazę Światowego

Programu Zatrudnienia. Czy przed-
sięwzięcia te zachęcą kraje słabo 
rozwinięte do ba ‘dziej planowej i 
perspektywicznej polityki ludnościo­
wej i gospodarczej? Czy zachęcą je

SwiM 
w tym 
kraje gospodarce» 
rozwinięte

' kraje gospodarcze 
' itabo rozwinięto

i

i

1 SMA

1 1M,I 
2M7,0

f 
!? 
i
2

4

1 S
Z

2 623,7

2 201,1

«1

1 384
172

•) Real grom domestte produet.
Źródło i ObUcasoia własne w oparciu o dane tabeli 111.

Udział w procentach

100

31

4

I

100



T
RUDNO byłoby przecenić wa­
gę i jęąaęzenle prac podjętych 
w ostatnich latach w kierun­
ku poprawy działalności legis­
lacyjnej ? resortów; W 1967 r.

_aobowiązano reęorty dp prze­
prowadzenia weryfikacji wydanych 
dotąd i uchylenia nieaktualnych 
oraz zbędnych aktów normatyw­
nych, jak również do wprowadzenia 
szczególnych rygorów w wydawaniu 
nowych aktów — celem znacznego 
ograniczenia ich ilości. Przy czym 
niie chodziło tu tylko o zmniejszenie 
ilości resortowych aktów ogólnych, 
lecz przede wszystkim o odpowied­
nią analizę obowiązujących przepi­
sów pod. kątem właściwości ' zawar­
tych w nich dyspozycji i podjęcie 
na jej podstawie akcji porządkowej. 
Tylko takie posunięcia mogły wpły­
nąć na bardziej radykalną poprawę 
występujących w tej dziedzinie zja­
wisk

W drugim etapie prac, zapocząt­
kowanym postanowieniami Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 30 stycznia 
1968 r.1) podjęte zostały bardziej 
pracochłonne zabiegi. ’ Na podstawie 
ewidencji 1 analizy wszystkich do­
tychczas wydanych resortowych ak­
tów prawnych o charakterze, ogól­
nym, resorty przystąpiły do ich ko­
masacji, kodyfikacji, uchylania ak­
tów zbędnych lub nieaktualnych 
oraz do wydawania nowych przepi­
sów w miejsce dotychczasowych.

Wyniki tych prac znalazły w 
1909 r. wyraz w szeregu publikacji 
w Monitorze Polskim oraz w Dzien­
nikach Urzędowych resortów. Po­
zytywną cechą podjętych decyzji 
jest to, że nie mają one charakteru 
akcji, ale wnoszą w praktykę legis­
lacyjną określone, stałe rygory za­
równo natury merytorycznej jak i 
promulgacyjnej oraz ustalają kie­
runki postępowania na przyszłość. 
Wytyczne w sprawie uporządkowa­
nia resortowych aktów prawnych 
zmierzają do ograniczenia form ak­
tów resortowych o charakterze o- 
gólnym do niezbędnego minimum i 
do ściśle określonych typów. Po­
nadto dążą do zabezpieczenia peł­
nej publikacji wydawanych aktów 
prawnych. Zakłada się również o- 
kresowe (co dwa lata) przeglądy 
wydanych akt ogólnych, celem we­
ryfikacji potrzeb dalszego ich obo­
wiązywania oraz ogłaszanie w 
Dziennikach Urzędowych zaistnia­
łych zmian w stanie normatywnym 
— w postaci wykazu resortowych 
aktów ogólnych nieaktualnych, u- 
chylonych 1 nowo wydanych.

Czy w tym stanie problem można 
uznać za zamknięty? Czy dotych­
czasowe prace resortów poszły w 
postulowanym kierunku i czy w 
pełni są efektywne? Wydaje się, że 
niezupełnie. Niechlubna dotąd prak­
tyka legislacyjna stawia silny opór 
samej Istocie zapoczątkowanych 
zmian, gdyż jej korzenie sięgają da­
leko — aż do sposobu operatywne­
go działania gospodarczego.

RZEKI 
RESORTOWYCH PRZEPISÓW

Problem działalności normatyw­
nej, zwłaszcza stawiany w aspekcie 
nadmiaru obowiązujących przepi­
sów, niósł zawsze za sobą szereg 
nieporozumień. Wynikały one, jak 
się wydaje, z niepełnej analizy zja­
wisk w tej dziedzinie, a przede

wszystldm z nieokreślenia miejsca 
i źródła ich powstawania. Zagad­
nienie nie było po prostu zlokalizo­
wane. Nawet na poważnych spotka­
niach naukowych ograniczano się 
do dowcipnych paradoksów w ro­
dzaju... „najskuteczniejszą i najbar­
dziej perfidną formą sabotażu w 
budownictwie, a obawiam się, że 
i w innych gałęziach przemysłu — 
byłoby ścisłe przestrzeganie -.wszyst- 
kich obowiązujących praw, norma­
tywów, instrukcji i nieskończonej 
mnogości innych przepisów, normu­
jących zbyt rygorystycznie więk­
szość przejawów' działalności przed­
siębiorstwa...”2). Brak odpowiedniej 
analizy tego zjawiska wyrażał się 
między innymi w. nieuzasadnionych 
sugestiach, jakoby istniał ścisły 
związek między przerostem prawo­
dawstwa gospodarczego i systemem 
gospodarki socjalistycznej. Tymcza­
sem, jak wykazuje bardziej rzetel­
na analiza tego zagadnienia, pewne 
ujemne zjawiska w działalności le­
gislacyjnej nie są następstwem o- 
kreśłonych rozwiązań ekonomicz­
nych, ale wynikiem swoistego spo­
sobu wykonawstwa, wykonawstwa 
często me aktywnego, rezultatem 
określonej techniki realizacji zadań, 
techniki często wygodnej. Namiar 
przepisów, brak dostatecznej koor­
dynacji dyspozycji w nich "zawar­
tych, nienadążanie w pracach kody­
fikacyjnych, opóźnienie czynności 
promulgacyjnych — to zjawiska, 
które z reguły występują w sferze 
wykonawstwa, na poszczególnych 
szczeblach organizacyjnych resor­
tów.

Weźmy dla przykładu akty nor­
matywne regulujące działalność re­
sortu handlu wewnętrznego (należy 
w tym miejscu zaznaczyć, że przy- , 
kład ton. jest przypadkowy', wynika­
jący z bieżących zainteresowań za- 
wodowych autora; zjawiska, o któ­
rych mowa niżej występują we 
wszystkich resortach i organizacjach 
gospodarczych, w niektórych ze 
znacznie większą jaskrawością, np. 
w resortach przemysłowych, w bu­
downictwie i in.). Otóż dotyczące 
handlu wewnętrznego postanowie­
nia'w randze ustaw' (dekretów, roz- 
porządzeń) ogłaszane w Dzienniku 
Ustaw PRL, są nieliczne ,— jest ich 
kilkanaście. Akty normatywne w 
postaci zarządzeń Ministra Handlu 
Wewnętrznego, publikowane w Mo­
nitorze Polskim, stanowią aktualnie 
razem około 70 pozycji. Natomiast 
publikowane w Dzienniku Urzędo­
wym MHW postanowienia Minister-

Anatomia resortowego 
prawodawstwa gospodarczego

WŁADYSŁAW ŁATAS

stwa Handlu Wewnętrznego, w ran­
dze zarządzeń, okólników, pism o- 
kólnych, instrukcji i inn. obecnie tj. 
już po dokonanej w ramach uprzed­
nio opisanych działań szerokiej we­
ryfikacji przepisów — liczą się na 
setki, wynoszą ponad 700 pozycji.

Mówiąc więc o ujemnych zjawis­
kach w dziedzinie legislacji gospo- 

.darczej, należy odpowiednio lokali­
zować ten problem. Rzeki przepisów 
mają swe tryskające źródła w gma­
chach central poszczególnych resor­
tów.

Nawet gdyby wszystkie dotychczas 
wydane przepisy cechowały się do­
skonałością, przylegały adekwatnie 
do istniejącej sytuacji gospodarczej, 
ich nadmiar zaciemnia wszystkie 
możliwe pozytywne objawy prawo­
dawstwa. Jakżeż niewinnie brzmią 
zdania w rodzaju ..pracownik han­
dlu obowiązany jest znać przepisy 
resortu”, „rewident ma za zadanie 
badać zgodność działania rewido­
wanej jednostki z obowiązującymi 
aktami normatywnymi” — jeśli 
podstawić w' te zdania w miejsce 
niewiadomych bardziej ścisłe liczby. 
Otrzymamy: „pracownik handlu 
obowiązany jest znać około 1000 za­
rządzeń, okólników', pism okólnych, 
instrukcji — obejmujących łącznie 
około 3 00.0 bitych stron druku”, 
1000 w tym wypadku — to liczba 
obrazująca zjawisko w ujęciu sta­
tystycznym. Do tego dochodzi co ro­
ku w' miejsce innych, uchylonych 
przepisów', około 200 nowych zarzą­
dzeń, okólników', pism okólnych, in­
strukcji, komunikatów Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego oraz znaczna 
ilość innego rodzaju decyzji zawar­
tych w biuletynach. Do tego nale­
ży dodać podobną ilość aktów wy­
konawczych powielonych na szcze­
blu central i zjednoczeń. Tu nie po­
może naw'et książka S. Rudniań- 
skiego z rozdziałem o zasadach 
sprawnego czytania. Naw’et stworze­
nie w przedsiębiorstwach zacisznych 
gabinetów-czytelni nie rozwiąże 
sprawy. Ilość samych tylko zarzą­
dzeń Ministra Handlu Wewnętrzne­
go, wydanych w ostatnim ■ pięciole­
ciu (1964—68 r.) wrynosiła kolejno 
rocznie: 189 — 157 — 170 — 167 i 
141.

ZAKRES INGERENCJI 
RESORTÓW

Przyczyny powyższych zjawisk 
mają charakter wielowarstwowy. 
Tkwią one organicznie w sposobach 
operatywnego przekazywania przez 

resorty jednostkom podległym 1 
nadzorowanym decyzji, postulatów 
i sugestii natury gospodarczej. Do­
tyczy to w szczególności metod i 
zakresu oddziaływania resortów w 
tym względzie.

Jedną z reakcji powstającej przy 
analizie przepisów różnych resortów 
jest problem, który nazwałbym u- 
mownie rangą ingerencji gospodar­
czej. Pomijam tu fakt zacierania 
się hierarchii poszczególnych rodza­
jów aktów normatywnych": zarzą­
dzeń, okólników, pism okólnych, in­
strukcji. Nie zawsze istnieje właści­
wa korelacja między wagą regulo­
wanego zagadnienia, a rodzajem 
przepisu. Często zagadnieniom nie 
mającym decydującego znaczenia w 
skali resortu poświęca się przepis 
najwyższej rangi. Nie chciałbym być 
źle zrozumiany, nie chodzi przecież 
o szufladkowanie spraw na wielkie 
i małe. Chodzi -w skrócie o to. czy 
wszystkie zjawiskS, w tym również 
marginesowe, nie mające decydują­
cego znaczenia ekonomicznego, win­
ny być przedmiotem decyzji podej­
mowanych na najwyższych szcze­
blach, tj. przybierać formy aktów 
normatywnych o wysokiej randze?

Dla ilustracji przytoczę kilka ty-. 
tułów zarządzeń i pism okólnych. ’ 
Np. zarządzenia nr 191 z 10.03.52 r. 
Ministra Handlu Wewnętrznego w 
sprawie wprowadzenia instrukcji 
dotyczącej obrotu śledziami solony­
mi; zarządzenie nr 97 z 19.05.59 r. 
Ministra HW w sprawie zachowa- 
nia właściwej temperatury' napojów 
chłodzących i piwa; pisma okólnego 
nr 18 z 29.05.62 r. Ministra HW w 
sprawie stosowania markiz i zasłon 
w sklepach i zakładach gastrono­
micznych; zarządzenia nr 49 z 13.05. 
58 r. Ministra HW w sprawie usta­
lenia ilości środków do mycia, wy­
dawanych pracownikom w związku 
z wykonywaną pracą; pisma okól­
nego nr 12 z 8.08.58 r. Ministra ŚW 
w sprawie warunków sprzedaży lo­
dów; pisma okólnego nr 3 z 13.07. 
63 r. Ministra HW w sprawie zwro­
tu czystych butelek kaucjnnowanych 
po nektarach owocowych i sokach 
warzywnych; zarządzenie nr 204 z 
12.09.55 r. Ministra HW w sprawię 
usprawnienia dostaw soli jadalnej 
1 bydlęcej; pismo okólne nr 26 z 
31.07.62 Ministra HW w spraiyie 
rozwoju wypożyczalni: zarządzenie 
nr 23 z 28.02.67 r. Ministra Handlu 
Wewnętrznego w sprawie zasad i 
trybu sprzedaży opału na potrzeby 
produkcji ogrodniczej; zarządzenie 
nr 157 z 3.12.66 r. Ministra HW w 

sprawie warunków sprzedaży nie-* 
których artykułów spożywczych w 
butelkach; i wiele,.wiele innych ak­
tów prawnych regulujących zbliżone 
zagadnienia.

Fundamentalnym problemem w 
dziedzinie prac legislacyjnych Jest 
forma ingerencji resortów w sprawy 
działalności podległych i nadzoro­
wanych jednostek organizacyjnych. 
Tutaj tkwi źródło'szeregu ujemnych 
zjawisk, a zwłaszcza nadmiernego 
rozrostu ilościowego aktów praw­
nych. W wielu wypadkach bieżący 
nadzór i kierownictwo ze strony re­
sortów nad gospodarką jednostek 
terenowych — zamiast bezpośred­
nich kontaktów z tymi jednostkami 
— przyjmują formę... zarządzeń, o- 
kólników, instrukcji itp.

Powstaje pytanie: czy regulowa­
nie wymienionych przykładowo 
spraw wymagało w ogóle decyzji 
pisemnych, a jeżeli tak, to czy w 
formie aktów normatywnych ogól­
nych jak wyżej, czy też w postaci 
np. bieżącej korespondencji właści­
wych rzeczowo komórek organiza­
cyjnych resortu?

Pozostaje jeszcze pytanie jak da­
leko może rozciągać się to resortowe 
oddziaływanie? Czy nie powinny 
być tu wyraźne, rozsądne i nieprze­
kraczalne granice ingerencji jednos­
tek nadrzędnych.

Zjawisko to stanowi swoisty przy­
czynek do problemu rozwoju decen­
tralizacji uprawnień w dziedzinie 
gospodarowania, przyczynek prak­
tyczny i nie zawsze optymistyczny." 
Czy sprawy takie na przykład, jak: 
sposób sprzedaży opału, lub artyku­
łów spożywczych w butelkach, prze- 
cnowywanie odpadków pokensump- 
cyjnych, dekorowanie wystaw, or­
ganizowanie narad, rozdział pracow­
nikom środków do mycia, stosowa­
nie zasłon i markiz w sklepach, u- 
trzymanie właściwej temperatury 
napojów, itp. itp. — to nie domena 
zdecentralizowanych działań po­
szczególnych ogniw gospodarczych, 
uprawnionych do samodzielnego po- 
dejmo-wania rozsądnych decyzji i 
ich praktycznego rozwiązywania w 
terenie? Chyba tak — nawet, gdyby 
brak centralnego sterowania tego 
rodzaju spraw spowodował powsta­
nie pewnych odcieni, pewnego 'mar­
ginesu różnorodności i odrębności 
w praktycznych rozwiązaniach.

ŻYWOTNOŚĆ PRZEPISÓW

Interesujące są wyniki prostycn 
obliczeń dotyczących żywotności 

przepisów resortowych. Dane • 
mogą zainteresować organy prew»« 
dawstwa gospodarczego, gdyż wska­
zują na potrzebę dużego umiarko­
wania w ocenie efektywności 
dotychczasowych-, działań legislacyj- 
ńycn. Ponad połowa prac i troskli­
wych wysiłków w dziedzinie normo-, 
wania zjawisk gospodarczych trąd, 
całkowicie swoje walory Juź po 
upływie jednego roku. Akty nor-; 
matywne obumierają w zastraszają-' 
cym tempie. Po upływie jednego ro­
ku uchyla się średnio prawie 60 
proc. ' wydanych w ciągu ostatnich: 
dwmnastu miesięcy aktów praw­
nych. W latach 1959-—1968 wydano 
w Ministerstwie Handlu Wewnętrz­
nego 1 836 zarządzeń, z tego do l 
lutego utrzymanych w mocy zosta­
ło tylko 425. W ciągu dziesięciu lat 
straciło więc całkowicie swą waż­
ność prawie 80 proc, wydanych W 
tym okresie przepisów. Nie mówi­
my tu jeszcze o częstych korektach, 
zmianach, uzupełnieniach.

Stawia to przed pracownikami 
gospodarki narodowej zadania, prze­
rastające często ludzką objętość pa­
mięci. Pracownicy resortu, po dzie­
sięciu latach wytrwałej służby —• 
jeżeli nie będą śledzili na bieżąco 
skrupulatnie stanu normatywnego 
zastanego na początku pracy —• 
formalnie nie będą wiedzieli nicze-' 
8o.

Dochodzi wreszcie do paradoksalJ 
nej sytuacji, w której sam prawo­
dawca nie może opanować procesu' 
legislacyjnego, a nawet zabezpieczyć': 
terminowej i pełnej publikacji wy­
dawanych aktów normatywnych.

Z*niedbania natury promulgacyj­
nej, to zjawisko dające znać o sobie 
od wielu, wielu lat. Wbrew przepi­
som, wytycznym, zaleceniom — 
znaczna ilość akt normatywnych, 
obowiązujących szeroki krąg adre­
satów, nie jest publikowana. Z ak­
tualnej ilości 710 aktów normatyw­
nych ujętych w wykazie Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego3) — 38 
proc, stanowią przepisy nie publiko­
wane (wskaźnik ten dla zarządzeń 
Ministra Handlu Wewnętrznego wy­
nosi 38.4 proc.). Rodzi to szereg 
trudności, kłopotów w praktycznej 
realizacji zadań i postanowień re­
sortów, opóźnia przebieg prac, * 
przede wszystkim... denerwuje.

Nadzieję na bardziej odczuwalną 
poprawę dotychczasowego stanu 
prawodawstwa gospodarczego roko­
wać mogą nie tyle analizy i wery­
fikacje aktów ogólnych, ile przede 
wszystkim przekształcenie ekono­
micznego oddziaływania resortów 
na gospodarkę podległych 1 nadzo­
rowanych Jednostek organizacyj­
nych, zntiana systemu pracy na co 
dzień. Tym razem od góry do dołu.

I) Zarządzenie nr 14 z dnia 8S.01.1WS r. 
Prezesa Rady Ministrów w  
uporządkowania resortowych aktów 
prawnych i organlczenia Ich Uośel (nr 
P—130/31/68».

sprav.de

2) Doc. mgr Inż. Józef Thlerry — UJ 
Doroczna Konferencja Poświęcona Za­
gadnieniom Ekonomiki Przedsiębiorstw! 
Wisła,, wyd. PTE s. 119.

3) Wykaz obowiązujących aktów praw­
nych wg stanu na dzień 1 lutego 1989 r. 
ogłoszonych w Dzienniku Urzędowym 
1 nie ogłoszonych — załącznik do ob- 
wieszczenia Ministra Handlu Wewnętrz­
nego z dnia 27 lutego 1969 r. (Dz. Uri. 
MHW nr 3), poz. 6).
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Gazyfikacja
TADEUSZ PODWYSOCKI

O
 GAZYFIKACJI różnych 

dziedzin gospodarki wiele 
mówi się i pisze. Europa 
(łącznie z azjatycką częś­
cią ZSRR) wyprodukowa­
ła w 1967 r. około 4 min 

Tcal gazu ziemnego co stanowi rów­
nowartość kaloryczną około 530 min 
ton węgla kamiennego. W USA 
otrzymano około 5.4 min Tcal (rów­
nowartość około 718 min ton węgla 
kamiennego). Z tego w Europie ,na 
cele przemysłowe zużyto 86 proc., a 
w USA — 60 proc, (tam stosunko­
wo. duże ilości tego gazu przeznacza 
się do wytwarzania gazu skroplo­
nego). W zużyciu gazu ziemnego na 
cele przemysłowe największymi kon­
sumentami są elektrownie oraz 
przemysł hutniczy i metalowy. Go­
spodarstwa domowe j drobny prze­
mysł zużywają w całej Europie za­
ledwie 13,5 proc, tego gazu.

Zmiany w strukturze zużywanych 
paliw na korzyść gazu ziemnego na­
stąpiły dopiero po odkryciu i zago­
spodarowaniu pokładów zalegają­
cych w Północnej Afryce, ZSRR. 
Francji i Holandii oraz pod Mo­
rzem Północnym. Ukończono i po­
łączono sieć rurociągów w krajach 
RWPG, przy czym szczególnie po­
tężny system ..naczyń połączonych” 
powstał w ZSRR.

Obecnie jesteśmy świadkami na­
rodzin światowego rynku gazu ziem­
nego. Sfinalizowane zostały rozmo­
wy w sprawie dostaw z ZSR.R gazu 
ztemnego do Francji (2.5 mld m3 
rocznie) 1 NRF (3.0 mld m3 roczhie) 
w zamian za rury i urządzenia dla 
przemysłu gazowego ZSRR. Porozu­
mienie między algierską spółką So- 
natrach a amerykańskim koncer­
nem El Paso przewiduje dostarcze­
nie USA. 10 mld m3 gazu algierskie­
go W okresie 25 lat. Tak więc w 
odległości wielu tysięcy kilometrów

Nr 2 (956) — 11.1.1970 r.

od swych złóż gaz algierski ma ry­
walizować z paliwami amerykań­
skiej produkcji lokalnej.

Także Libia stała snę nowym wiel­
kim producentem i eksporterem ga­
zu ziemnego. Kraj ten rozpoczął 
obecny rok od uruchomienia drugie­
go w świecie. a jednocześnie naj­
większego zakładu skraplania gazu 
ziemnego przeznaczonego na eksport. 
W tym roku wysiano pierwszy tan­
kowiec ze skroplonym gazem do 
Hiszpanii, w ramach 15-letniej 
umowy na dostawę 3 min m3 gazu 
dziennie oraz przystąpiono do reali­
zacji 20-letniego kontraktu zawar­
tego z Włochami na eksport ponad 
6 min m3 gazu ziemnego dziennie.

Na Alasce zbudowano trzeci na 
świecie ogromny zakład skraplający 
gaz. Obecnie przystępuje się do 
przewozu gazu do Japonii w ra­
mach podpisanego już 15-letniego 
kontraktu o dostawie 4 min m3 gazu 
ziemnego dziennie. Ponadto Japonia 
począwszy od 1971 r. przez 20 lat 
Importować będzie z Brunei 2 mld m3 
gazu ziemnego rocznie. Przewiduje 
się także znaczny import ze Związ­
ku Radzieckiego do. Japonii.

NA RODZIMYM PODWÓRKU

Cały świat poszukuje obecnie ta­
nich 1 efektywnych w eksploatacji 
pierwotnych nośników energii. Stąd 
nie przypadkowe jest zainteresowa­
nie gazem ziemnym.

Nie jesteśmy ubogimi krewnymi. 
Nowo odkryte znaczne złoża gazu 
ziemnego w środkowej części Polski 
stwarzają nam nader korzystną sy­
tuację. Złoża gazu ziemnego wystę­
pują też w Karpatach, zapadlisku 
przedkarpackim zwanym Przedgó­
rzem, na obszarze przedsudeckim w 
regionie lubelskim. Posiadamy więc 
realne możliwości unowocześnienia 
struktury zużywanych paliw. Bilan­
sowe zasoby gazu ziemnego na rok 
1970 w Polsce mają wynieść około 
93 mld m3, a zasoby perspektywicz­
ne udokumentowane — około 430 
mld m3.

. Przewiduje się wydobycie i zuży­
cie u nas w 1975 r. około 13 mld m8 
gazu ziemnego. Wiąże się ten pro­
gram z koniecznością dalszych prac 
poszukiwawczych za cenę 13,5 mld 
zł (w obecnej 5-latce na prace 
geologiczne wydano 17,5 mld zł).

Kto w Polsce będzie „spożywał” 
gaz ziemny? Pierwszym odbiorcą na 
liście gazu wysokometanowego bę­
dzie przemysł chemiczny, którj' ma 
zużyć w roku 1975 4,7 mld m8, tj. 
o 79 proc, więcej niż w 1970 r. Za­
kłady azotowe w Kędzierzynie. Tar­
nowie i Chorzowie mają zmienić 
swój podstawowy surowiec: przejdą 
z koksu na gaz ziemny.

Wszystkie kraje gospodarczo roz­
winięte sięgają po gaz jako paliwo 
energetyczne. U nas jednak spożyt­
kowanie gazu jako źródła energii nie 
przybiera właściwych rozmiarów. 
Otóż mimo tego, że przewiduje się 
6,5-krotny wzrost zużycia gazu ziem­
nego w 1975 r. w stosunku do 19^5 r. 
— udział gazu ziemnego w ogólnym 
bilansie paliw pierwotnych ma wy­
nosić w końcu przyszłej 5-lat.ki tyl- 
ko\.. 8 proc.! Jest to udział nader 
mały. Gaz dla celów opałowych ma­
ją wykorzystywać jedynie gospodar­
stwa domowe, hutnictwo, wspomnia­
ny już przemysł chemiczny i prze­
mysł szklarski.

Oto jak ma się zmienić struktura 
zużywanych u nas paliw pierwot­
nych :

Rodzaj paliwa Procentowy udział
1970 1975

Węgle! kamienny 1 brunatny 64,8 60.0
Koks 12.1 n.s
Paliwa ciekle 10.4 13,5
Paliwa gazowe 10.6 13.0

(w tym gaz ziemny) (6,2) (8.0)
Inne paliwa 2.7 2.0

Razem: 100 100

Nie wydaje się, aby była to właś­
ciwa struktura. Wszystkie kraje 
gospodarczo rozwinięte stale zwięk­
szają zużycie paliw gazowych i cie­
kłych, zmnieiszając szybko nieeko­
nomiczne zużycie węgla energetycz­
nego. Jeśli dotąd nie mamy ropy 
naftowej — to zrozumiałe, że nie 
można opierać się na,, tyrh paliwie. 
Ale mamy pod dostatkiem gazu 
ziemnego 1 należałoby oczekiwać 
radykalnej zmiany struktury ener- 
getyczno-paliwowej na rzecz właś­
nie gazu I

Rozważmy rzecz z punktu widze­
nia opłacalności. Godny uwagi ra­
chunek ekonomiczny sporządzono w 

ZSRR. Otóż Jeśli nakłady na węgiel 
przetransportowany do europejskiej 
części Kraju Rad wynoszą 14—21 
rubli na tonę, to nakłady na gaz 
ziemny dostarczony z większych 
gazonośnych rejonów osiągną w 
najbliższym 5-leciu tylko od 5 do 13 
rubli za tonę (w przeliczeniu na 
paliwo umowne).

Jeszcze jeden wymowny argu­
ment Wedle danych Instytutu „Te- 
ploenergoprojekt” jednostkowe na­
kłady inwestycyjne na elektrownie 
cieplne stosujące gaz ziemny w po­
równaniu z elektrowniami takiej 
samej mocy ną węgiel — zmniej­
szają się o 20—24%, a tafcie o 50% 
maleją koszty remontów, ilość per­
sonelu spada przy tyrh o 21—26%. 
Elektrownia z turbinami gazowymi 
jest inwestycją stosunkowo tanią.

DYNAMICZNY ROZWÓJ 
■ GAZOWNICTWA U NASZYCH

SĄSIADÓW

Przeprowadzone w ZSRR oblicze­
nia optymalizujące bilans paliwowo- 
energetyczny zakładają, że zapotrze­
bowanie elektrowni na gaz wzrośnie 
w najbliższym 5-leciu o 50%. Już 
obecnie w ZSRR elektrownie zuży­
wają 30% wydobywanego gazu, a 
poziom spożycia gazu przez cały 
przemysł sięga 85% ogólnego zuży­
cia. Oszczędności są przy tym ol­
brzymie.

Rozwój przemysłu gazowniczego 
doprowadził w ZSRR do istotnych 
zmian w strukturze bilansu paliw. 
Mniej wydajne źródła energii, jak 
węgiel kamienny, brunatny, drewno 
i torf zaczęto szeroko zastępować 
gazem — paliwem ekonomicznym i 
wysokokalorycznym. Struktura paliw 
energetycznych w ZSRR ulega za­
sadniczym przeobrażeniom o czym 
najlepiej świadczy fakt, że w roku 
1970 udział węgla zmaleje tu do 
34%, zaś zwiększą się udziały: ropy 
naftowej — do 35% i gazu ziem-, 
nego — do 23%.

JEST PROGRAM DO ROKU 1975

Kierunek przyjęty w ZSRR, po­
stawienie na gaz ziemny jako pa­
liwo i surowiec — jest posunięciem 
gospodarczym podyktowanym zasa­
dą optymalizacji bilansu paliwowe­
go. wyboru najbardziej efektywnego 
źródła energii. I owa koncepcja — 
zwiększenia wykorzystania gazu 
naturalnego — 'jest również dla Pol­

ski jak najbardziej godna naśladow­
nictwa.

_ U nas w kraju węgiel stanowi w 
strukturze przewozów ładunków 
PKP ponad 32% ogóln tgo tonażu. 
Kolej jest więc w znacznym stopniu 
zaangażowana w transporcie węgla, 
a koszt masowych przewozów wę­
gla koleją jest w sumie znaczny.

Wniosek jest oczywisty. Drogą 
rozbudowy sieci rurociągów gazo­
wych, doprowadzając znacznie bar­
dziej ekonomiczne niż węgiel pali­
wo uzyska się przede wszystkim 
dwojakiego rodzaju korzyści: po 
pierwsze — ciągłe dostawy nośnika 
energii, po wtóre — odciążenie 
ogromnie przeciążonej sieci kolejo­
wej. Przy czym rurociągami można - 
przesyłać ogromne ilości paliwa, co 
przy użyciu kolei wymagałoby na­
der wielkiej ilości taboru.

Na rozwój sieci rozprowadzającej 
gaz ziempy wpływa jednak, stan 
produkcji rur oraz armatury- j od­
biorników gazowych. Dlatego też 
program gazyfikacji jest w znacz­
nym stopniu uzależniony od możli­
wości produkcyjnych hutnictwa, od 
zapewnienia dostaw koniecznych 
ilości rur. A jak wiemy — kłopoty 
z pokryciem potrzeb w tym zakresie 
gazowńictwa ma nie tylko Polska. 
Stąd płynie wniosek: nie wolno cze­
kać ze stworzeniem mocy produk­
cyjnych hutnictwa niezbędnych dla 
zagwarantowania realizacji progra­
mu gazyfikacji kraju. .Już- dzisiaj 
należałoby stworzyć szeroki pro­
gram rozwoju produkcji rur dla 
potrzeb gazyfikacji kraju.

Idźmy i w tej dziedzinie z du­
chem postępu technicznego. Prze­
prowadza się w wielu krajach do­
świadczenia z zastosowaniem do bu­
dowy gazociągów rur z twardego 
polichlorku winylu. Badania prze­
prowadzone m. in. we Francji wy­
kazały, że rury tę mają znaczną 
odporność antykorozyjną, gładkie 
ścianki, odznaczają się małym cię­
żarem i są podatne na kształtowa­
nie; są po prostu łatwe w montażu. 

^Specjaliści twierdzą, że przewody 
winidurowe dorównują rurom sta­
lowym pod względem odporności 
na przenikanie gazu przez ścianki, 
a przewyższają je znacznie gład­
kością powierzchni, która nie ulega 
pogorszeniu w miarę upływu czasu.

Wydaje się w pełni uzasadnionym, 
aby także w naszym kraju specja­
liści zaplecza naukowo-badawczego

ześrodkowali swe wys łkl nad oprą- 
cowanięm technologii wykorzysta­
nia rur wimdurowych do budowy 
gazociągów. Problem ten również 
pie może czekać. Potrzebne są szyb­
kie decyzje, abj' stworzyć warunki 
dla skoncentrowanych badań.

ZBYT WOLNE TEMPO WZROSTU

W perspektywicznych rozważa­
niach nię uwzględnia się należyci® 
korzyści, ' jakie mogłoby przynieść 
gospodarce kraju szybsze tempo 
wzrostu wykorzystania gazu. Przy 
tym trzeba pamiętać, że geolodzy 
spodziewają się odkrycia dalszych, 
znacznych zasobów \ tego paliwa i 
surowca.

Wszystko przemawia na korzyść 
gazu ziemnego. Jest to, praktycznie 
czysty pierwiastek węgla bez pyłu, 
popiołu, w małym stopniu wywołują 
korozję i nie zanieczyszcza powie­
trza. Dalsze zalety to: stały skład, 
wygodny i tani transport, nie trze­
ba magazynować u konsumenta, 
czysta i łatwa obsługa, łatwa regu­
lacja ciepła, większa trwałość urzą­

dzeń do spalania. Zastosowanie ga­
zu ziemnego jako paliwa technolo­
gicznego w różnych dziedzinach 
przemysłu wypiera nie tylko węgiel 
— nawet koksujący — ale także 1 
ropę naftową i Jej produkty.

Nie wolno zapominać o tym, ta 
szybkie zwiększenie udziału gazu 
ziemnego w paliwowym bilansie 
kraju posiada przede wszystkim 
ogromne znaczenie dla dalszego po­
stępu technicznego w produkcji. 
Dzięki tak doskonałemu źródłu 
energii można wprowadzać procesy 
technologiczne o wysokiej efektyw­
ności. Szeregu procesów nie uda się 
w ogóle zastosować przy użyciu wę­
gla czy innych, paliw. Ten właśnie 
czynnik zadecydował o tym. że w 
ZSRR, USA, NRF i innvch krajach 
rozwiniętych technicznie — szybko 
zwiększą się z każdym rokiem za­
stosowanie gazu ziemnego w każdej 
gałęzi gospodarki.

Coraz częściej jest wypowiadany 
w naszym kraju pogląd, że utrzy­
manie dotychczasowej struktury 
polskiej bazy energetycznej przy­
niesie ujemne skutki ekonomiczne 1 
techniczne. Jest jeszcze odpowied­
nia pora dla przyjęcia bardziej no­
woczesnego kierunku rozwoju ro­
dzimej bazy energetycznej. Piszę to 
przecież w czasie gdy trwa dysku­
sja nad przyszłym kształtem gospo­
darki. a w tym również nad spo­
żytkowaniem w sposób jak najbar- 
dziej przemyślimy dóbr i bogactw 
naturalnych.

sprav.de
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OD REDAKCJI
Pod koniec 1967 r. gospodarce Stanów Zjednoczonych zagrażały dwa 

niebezpieczeństwa — ponowne nałamanie się bilansu płatniczego i s tym 
związane pogłębienie, się nieufności do dolara w świecie oraz rarasta- 
Jąca inflacja podważająca stabilność wewnętrzną.

Już prezydent Johnson mmuzoaiy byl ogłosić plan ratowania bilansu 
Płatniczego oraz plan przeciwstawienia się narastającej inflacji. O ele­
mentach tego planu przejętego przez administrację Nixona pisano dość 
sporo. W ostatnim czasie publicystyka zatrzymywała się szczególnie nad 
■prawami walki z inflacją. Wydaje się jednak, że obecnie potrzebne 
jest wielokierunkowe spojrzenie na problematykę gospodarczą USA, 
szczególnie wobec możliwości rozwinięcia się w tym kraju, jak oceniają 
niektórzy, recesji i jej przerzutów do innych krajów kapitalistycznych.

W poniższym artykule autor omawia niektóre aspekty bilansu płat­
niczego, handlowego, Inflacji, należności 1 zobowiązań USA wobec in­
nych krajów, eksportu kapitałów amerykańskich i -w tym świetle ze-
stawia słabe i silne strony gospodarki amerykańskiej, Wyciągając wnio­
sek z tego zestawienia sil autor uważa, że w Stanach Zjednoczonych 
mnie rinUe JeAynl. Ha «łAhAl —„„«j gospodarczej.może dojść jedynie do słabej recesji

CIENIE

Bilans płatniczy za 1968 r. zamknął 
się wprawdzie nadwyżką — pierw­
szą od 1957 roku, lecz niewielką, bo 
zaledwie w wysokości 0,2 mld doi. 
Rozluźnienie wi oletniej presji na 
bilans płatniczy nie oznacza jego 
I oprawy 'strukturalnej — powrotu 
do podstawowej równowag) płatni­
czej. Była to właściwie poprawa sta­
tystyczna, osiągnięta w drodze jed­
norazowego ruchu kapitałów mię­
dzynarodowych, spowodowana głów­
nie masowym zakupem amerykań­
skich papierów wartościowych przez 
zagranicę oraz ograniczeniem eks­
portu kapitałów amerykańskich i 
rządowych wydatków zagranicznych 
w ramach rządowego programu o- 
szczędnościowego ze stycznia 1968 r.’) 
Sytuacja w roku 1969 pogorszyła się 
Pierwsze półrocze 1969 roku przy­
niosło poważny deficyt bilansu płat­
niczego 2). Deficyt ten w I kwar­
tale 1969 r. osiągnął 1,7 mld doi.,

Również sytuacja amerykańskiego 
bilansu handlowego pogorszyła się. 
Nadwyżka eksportu nad importem, 
która w 1967 r. wynosiła 3,9 mld 
doi., spadła w 1968 r. do 0,6 mld 
doi. Na pogorszenie salda bilansu 
handlowego w 1968 r. wpłynął 
znacznie silniejszy wzrost importu 
(o 23 proc.) niż eksportu (o 9 proc.) 
w stosunku do roku poprzedniego 
Z początkiem roku 1969 przewidy­
wano, że restrykcyjna polityka fis­
kalna i kredytowa w Stanach Zjed­
noczonych doprowadzi w połowie 
1969 r. do pewnego ochłodzenia 
przegrzanej koniunktury wewnętrz­
nej, co z kolei wpłynęłoby na
zmniejszenie importu i zwiększe­
nie eksportu amerykańskiego. W 
rzeczywistości za okres 9 miesięcy '

Osłabienie obecnej presji inflacyj­
nej w Stanach Zjednoczonych było­
by więc koniecznym warunkiem dla 
organicznej poprawy bilansu płatni­
czego. Inflacyjny rozwój cen we­
wnętrznych wzmógł się jednak w 
ostatnich miesiącach. Od jesieni 
1967 r. ceny dóbr konsumpcyjnych 
wzrastają przeciętnie w tempie 4—J 
proc, w przeliczeniu rocznym, a ce­
ny hurtowe nawet o ponad 5 proc 
Wzrost cen krajowych pogarsza co­
raz bardziej pozycję konkurencyjną 
przemysłu amerykańskiego, zmniej­
szając stopniowo efekty jego prze­
wagi nad innymi krajami uprzemy­
słowionymi w zakresie organizacji 
i postępu technicznego.

Ceny dóbr ' konsumpcyjnych w 
drugim półroczu 1969 r. przewyż­
szały poziom sprzed roku o 5,5 
proc., przy czym porównując np. ce­
ny z czerwca ub. r. z cenami z maja 
ub. r. wzrost wynosił 0,6 proc., co w 
przeliczeniu rocznym da je 7,2 proc 
Dla porównania podkreślić należy, 
że średni wzrost cen w latach 1959 
— 1962 wynosił rocznie 1,2 proc. 
Presja inflacyjna w Stanach Zjed­
noczonych przy wysokim ogólnym 
popycie wewnętrznym w warun­
kach ekspahsji koniunkturalnej ha­
muje eksport i wzmaga import, pro­
wadząc od tej strony do pogorsze­
nia wyników bilansu handlowego, a 
w konsekwencji również wyników 
bilansu płatniczego.

ny wierzycielskiej — stanowiły 11 
mld doi., a więc wynosiły tyle, ile 
wynoszą obecnie oficjalne rezerwy 
złota Stanów Zjednoczonych. Wyni- 

- ka z tego, że ogólne zadłużenie 
krótkoterminowe Stanów Zjednoczo­
nych wobec zagranicy jest obecnie 
prawie trzykrotnie większe od po­
siadanych rezerw walutowych.

Sytuacji USA nie można jednak 
oceniać jedynie na podstawie ich 
krótkoterminowych zobowiązań wo­
bec zagranicy, tym bardziej, że w 
ramach układów swapowych z za­
granicznymi bankami centralnymi 
i Biurem Rozrachunków Międzyna­
rodowych. Stany Zjednoczone posia­
dały na dzień 1.10.1969 r. do dyspo­
zycji kwotę prawie .10,7 mld doL 
Zaufanie do dolara opiera się nie 
tylko na zdolności Stanów Zjedno­
czonych do wymiany swej waluty 
na złoto, ale również na ogólnej oce­
nie stanu gospodarki Stanów Zjed­
noczonych.

Należy m.ln. uwzględnić, że go­
spodarka amerykańska dysponuj* 
najbardziej nowoczesnym aparatem 
wytwórczym wśród krajów kapitali­
stycznych. Przy pełnej jej ocenie 
należy analizować wszystkie czynni­
ki wpływające na jej stan, w tym 
również rozwój 1 stan ogólny należ­
ności i zobowiązań gospodarki ame­
rykańskiej wobec zagranicy.

Pozycję aktywną, najważniejszą z 
punktu widzenia amerykańskiego, w 
roaliczeniach długoterminowych sta­
nowią amerykańskie inwestycje bez­
pośrednie za granicą, które pomimo 
wprowadzenia dodatkowych ograni­
czeń,* wzrosły w 1968 r. do stanu 
64,8 mld doi. W ujęciu geograficz­
nym największe kwoty zainwesto­
wane zostały w Kanadzie (30,1 proc, 
ogólnej sumy). Drugie miejsce za­
jęła W. Brytania, a następnie NRF. 
Australia 1 Wenezuela. Warto pod­
kreślić, że nowe Inwestycje bezpo­
średnie spółek amerykańskich za­
granicą finansowane są w przewa­
żającej mierze środkami zdobywa­
nym! poza granicami USA. Szacuje 
się, że w 1960 r. około 84 proc, ogó­
łu omawianych inwestycji w prze­
myśle. przetwórczym, naftowym ! 
górniczym sfinansowano drogą rein- 
westowanią zysków i zaciągania po­
życzek eurodolarowych.

Gospodarce amerykańskiej towa­
rzyszy chroniczna deficytowość bi-. 
lansu płatniczego, pogarszające się 
wyniki bilansu handlowego, rekor­
dowe wydatki budżetu federalnego 
(wynikające głównie z zaangażowa­
nia się na' arenie międzynarodowej, 
tj. z nadmiernych wydatków zagra­
nicznych w postaci wydatków mili-

WZROST REZERW ZŁOTA

w II kwartale — 3,7 
w III kwartale — 
łącznie wiec za trzy 
mld. doi. Rekordowy

mld doi., zaś 
2,5 mld doi., 
kwartały 8,0 
deficyt w II

kwartale 1969 r. spowodowany zo­
stał niepomyślnym rozwojem ruchu 
kapitałów i towarów. Odpływ w II 
kwartale prywatnych kapitałów 
krótkoterminowych netto osiągnął 

, 2 mld doi., w związku ze spekula­
cją w kwietniu i maju na rewalua- 
cję marki zachodnioniemieckiej oraz 
atrakcyjnością bardzo wysokiej sto­
py procentowej na rynku eurodola-
rowym w czerwcu br. Biorąc pod'
uwagę bardzo wysoki deficyt za 
okres trzech kwartałów, wynnszocv 
8,0 mld doi. wydaje się, że deficyt 
bilansu płatniczego Stanów Zjedno­
czonych za cztery kwartały 1969 ro­
ku powinien również być wysoki. ,,

BILANS PŁATNICZY (W MLN DOL),

Rok saldo ogółem

1958 — 3.820
1965 — 1.357
1917 — 3.544
1968 + .93
1969 “ I kw. — 1.778

II kw. — 3.701
ni kw. — 2.530

eksport Stanów Zjednoczonych osią­
gnął w skali rocznej kwotę 36,4 mld 
doi., import zaś 35,5 mld, a więc 
nadwyżka bilansu handlowego Sta­
nów Zjednoczonych na dzień 1.10.

I DEWIZ
Warto przypomnieć, 

amerykańskiego bilansu 
go wyniósł w latach

że deficyt 
płatnicze- 
1958—1967

196» wynosiła w przeliczeniu
rocznym tylko 0,9 mld doi. Oficjal­
nie przewiduje się, że nadwyżka 
eksportowa za cały rok 1969 wynie­
sie zaledwie 0.8 mld doi., zaś w ro­
ku 1970 nieco ponad 1 mld doi.

łącznie 27,5 mld doi. W konsekwen- 
• cji tego deficytu oficjalne rezerwy 
złota zmniejszyły się w tym czasie 
z 21,9 mld doi. do 12,1 mld doi., a 
jednocześnie krótkoterminowe zo­
bowiązania dolarowe wzrosły z 15,8 
mld doi. do 33,6 mld doi. W ciągu 
1968 r. rezerwy złota zmniejszyły

BILANS HANDLOWY fW MLN DOL.)

do

____ Rok ______ __
1364
1965 
196« 
1987 
1968 

31.16.196* (w «kall rocznej)
Przewidyw. za 12 miesięcy

Eksport 
23.478 
21.447

’ 29.389 
30.381 
33.598 
33.430

Import
18.647
21.49«
25.463
26.821
32.972
35.460

Saldo

+ 4.951 
+ 3.921 
+ 3.960 
+ <20
+ »73
+ toe

PRZEWAGA USA SŁABNIE
Nie bez znaczenia będzie w tym 

miejscu również uwaga w sprawie 
wpływu inflacja cen krajowych w 
Stanach Zjednoczonych na ogólne 
kształtowanie się bilansu handlowe­
go. w szczególności wpływu na wy­
raźne zmniejszenie .konkurencyj­
ności przemysłu amerykańskiego, w 
stosunku do przemysłu zachodnio- 
niemieckiego, japońskiego 1 włos­
kiego. Świadczą o tym wskaźniki 
cen eksportowych dla wyrobów 
przemysłowych na koniec 1968 roku 
przy podstawie 1963=100.

się o dalsze 
następnie w 
mld doi. do
OFICJALNE

1,2 mld doi. wzrastając 
I półroczu 1969 r. o 0,3 
stanu 11,2 mld doi.

Stan na koniec okresu

USA 113
Francja 101
W. Brytania 10«
NRF 103
Japonia 100
Włochy M

NALEŻNOŚCI I ZOBOWIĄZANIA GOSPODARKI aSIcZBYKANSKIEJ WOBEC ZA- 
• GRANICY WG DANYCH DEPARTAMENTU HANDLU W WASZYNGTONIE Z

PAŹDZIERNIKA IM R. (W MŁD DOL.)

•) nteplynne, krótkoterminowa sobowląaanla publlcsna 1 prywatna.

13« r. IMr.
Ogółem z Europa Ogółem ■ Europą

I. Naletnolci: 134,7 18.3 ' 148,1 »4
1. Długoterminowe tnwe«t. prywatne n.T SZJS M4 ' 24,7

— inwestycje bespoSrednia U, 3 174 M4 IM
— inwestycje portfelowe IM M 18,1 

M
>•7

— inne M M M
B. Krótkoter oowe lokaty prywatne 11,» 24 13,0 14
3. Naletaoicl iządowe 26,J 28,3 8,0
4. Oficjalne rezerwy walutowa 14,8 «4 15,7 >,5

n. Zobowiązania: C9,7 41,0 »1.1 «74
1. Długoterminowe 12,0 »4 «04 U4

— Inwestycje bezpośrednia »,» 7,0 104 ■ 74
— inwestycje portfelowa 173 12,« 

14
»34 IM

— inne 1*4 M
t. Krótkoterminowe (płynne) >3.1 17,3 B3,« 174
3. Inne') 14 7»> «4

III. Saldo es 6 1 e mi U>! 4,1 •M —<4

w 1969 r. nie wykazały. Jak w lątacb 
poprzednich, spadku lecz nawet lek­
ko wzrosły, po raz pierwszy od dzie­
sięciu lat. Faktem jest również, ż« 
w 1969 r. zanotowano poważną sta­
bilność dolara na rynkach dewizo­
wych. Wydaje się. że przyczyna tego 
leży główpie w olbr^mim poten­
cjale gospodarczym Stanów Zjedno. 
czonych, w sprawnej organizacyjni* 
gospodarce amerykańskiej, zajmują­
cej dominującą pozycję wśród 
uprzemysłowionych krajów kapitali- 
stycznych w dziedzinie postępu 
technicznego. Pomimo chronicznej 
deficytowości bilansu płatniczego, 
poważnego zadłużenia krótkotermi­
nowego wobec zagranicy ! wielolet­
niego spadku rezerw dewizowych 
Stany Zjednoczone są netto krajem 
wierzycielskim. Gospodarka Stan 6» 
Zjednoczonych osiągnęła w 1968 ro­
ku wysoki dochód narodowy, w wy­
sokości 860 mld doL, i przewiduje 
że dochód ten w roku 1969 osiągnii 
kwotę 920 mld doi. Wymiana towa­
rowa z zagranicą stanowi znikomi 
odsetek obrotów rozległego i chłon­
nego rynku wewnętrznego. Eksport 
amerykański stanowi niecałe 4 proe. 
produktu narodowego brutto, przy 
czym nawet rekordowy deficyt bi­
lansu płatniczego w 1989 r. wynie­
sie zaledwie 1 proc, tego produktu 

. W sumie wydaje się, że stan fak­
tyczny, tendencje rozwojowe 1 prog­
nozy na przyszłość nie wskazują na 
to, aby w najbliższym okresie cz i. 
su zmiany zachodzące w Stanach 
Zjednoczonych mogły w konsekwen­
cji spowodować ogólnoświatową de- 

z presję, a z nią daleko idący spadek 
aktywności gospodarczej 1 bezrobo­
cie w śwlecle. Wszystko* raczej 
wskazuje na to, te zwolnienie tem­
pa rozwoju, spowodowane polityką 
antyinflacyjną, przekształci się w 
łagodną recesję. Należy więc prze­
widywać, te amerykańska polityka
fiskalna pieniężno-kredytowa
utrzymana zostanie aż do chwili 
wyraźnych oznak ochłodzenia prze­
grzanej koniunktury wewnętrznej I 
nie należy oczekiwać spadku stóp 
procentowych w Stanach - Zjedno­
czonych w pierwszym półroczu 197# 
roku. 1

Podane w zestawieniu liczby obej­
mują całość należności i zobowiązań 
sektora prywatnego i publicznego. W 
wyniku rozwoju poszczególnych po­
zycji ogólne saldo wierzy cielskie 
USA (łącznie z oficjalnymi rezerwa-
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tarnych i tzw. pomocy gospodarczej) 
brak stabilizacji wewnętrznej war­
tości dolara, pogorueniie się w ostat­
nich latach relacji między amery­
kańskimi rezerwami złota a krótko­
terminowymi zobowiązaniami wobec 
zagranicy.

Jednak z drugiej «trony należy 
podkreślić, te pomimo olbrzymiego

t) sprzeda! netto amorykańsklch pa­
pierów wartościowych — akcji i obliga­
cji. bez walorów rządu federalnego -• 
dla prywatnych właścicieli Mgranicz- 
nych, była w roku IMS czterokrotnie 
wyższa ni! w roku poprzednim I wynio­
sła 4,1 mld doi., a czego na samą aswaj. 
carte przypadła 1,1 mld doL

2) chodzi o bilans płatniczy obliczany 
na bazie tzw. płynności obejmujący nie 
tylko rozliczenia oficjalne, lecz tówniet 
ruchy kapitałów prywatnych — a Wlęa 
całość transakcji a sagranlcą.

3.155 
3J41

1.54»
1.785

Krótkoterminowe zobowiązania do­
larowe wobec zagranicy osiągnęły 
na koniec kwietnia 1969 r. łącznie 
36,1 mld doi., a już na 31 iliipca 
1969 r. wynosiły 41,1 mld doi, w 
czym zobowiązania wobec zagra­
nicznych rządów i banków central­
nych — tj. zobowiązania płatne w 
złocie na każdorazowe żądanie stro-

mi walutowymi USA) utrzymało się 
w 1968 r. bez zmian na poziomie z 
poprzedniego roku w wysokości 65,0 
mld doi.

W przeciwieństwie do wysokiej 
pozycji wierzycielskiej netto w za­
kresie należności a zobowiązań dłu­
goterminowych, Stany Zjednoczone 
w zakresie należności 1 zobowiązań

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY ROWEROWE —Z.ŁR, ZAKŁAD NB 7 
w Pognaniu, uL Serbska nr 7

18 władam i a J ą 
te b dniem 11.10.1969 r. ustala mieniona dotychezaaowa naswa 
przedsiębiorstwa — Zakładu na:

ZAKŁADY ROWEROWE JROMET-

Zakład w Prananhi, ul. Serbska nr 7 1-34
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NA ŁAMACH PRASY CZECHOSŁOWACKIEJ

1969 - pierwsze oceny
Oczywiście na pełną ocenę roz­

woju sytuącji gospodarczej w CSRS 
w roku ub.eglym jeszcze za wcześ­
nie. Brak jeszcze kompletnych da­
nych statystycznych, zwtaszcza w 
odniesieniu do II półrocza — tym 
niemniej, już w tej chwili podej­
mowane są próby przynajmniej 
wstępnych szacunków kształtowa­
nia się podstawowych tendencji 
ekonomicznych. Taką próbę stano­
wi m. in. artykuł Vaclava Capy 
„Gospodarka CSRS w roku 1969", 
pracownika Federalnego , Urzędu 
Statystycznego, zamieszczony w 
ostatnim ubiegloroczn.ym numerze 
tvgodnika „liospodafske Noviny” 
(51 52).

Przypomnijmy na wstępie założe­
nia, towarzyszące opracowaniu na­
rodowego planu gospodarczego Cze­
chosłowacji na rok 1969. Vaclav 
Cap charakteryzuje je w sposób 
następujący:

„Koncepcja, zawarta w kierunko­
wych wytycznych rządu w dziedzi­
nie gospodarczej, polegała na zapo­
bieganiu dalszemu pogłębianiu się 
nierównowagi ekonomicznej i ogra­
niczeniu oddziaływania długookre­
sowych negatywnych tendencji. 
Środki, przewidywane przez cen­
tralne kierownictwo gospodarcze na 
rok 1969, nakierowane były:
• na stopniową konsolidację 

rynku wewnętrznego poprzez zwięk­
szenie dostaw towarowych;

9 na zwolnienie tempa wzrostu 
inwestycji i zmniejszenie ilości no­
wo rozpoczynanych inwestycji;
• na- zrównoważenie bilansu 

płatniczego w handlu zagranicznym.
Jednocześnie zawarte w nich by­

ły możliwości wykorzystania znacz­
nych środków finansowych znajdu­
jących się w dyspozycji organizacji 
gospodarczych".

Te zamierzenia, jak wiadomo,' 
tylko w niewielkiej części zostały 
zrealizowane. Wskazywały na to 
doniesienia, napływające na bieżąco 
z kraju naszych południowych są­
siadów, potwierdzają to szacunki 
dotyczące wykonania podstawowych 
zadań planu w skali całego roku. 
Przede wszystkim, niekorzystnie 

kształtowały się podstawowe rćla- 
cje ekonomiczne — między dynami­
ką produkcji grupy „A” i grupy 
,.B” przemysłu, między wzrostem 
produkcji a wzrostem wydajności 
pracy, między poziomem dochodów 
obywateli, a stanem zaopatrzenia 
rynku w towary, a także częściowo 
między dynamiką eksportu i impor­
tu. Oto kilka liczb, przytoczonych w 
artykule Vaclava Capy:

Produkcja przemysłowa wzrosła 
w roku 1969 — wg wstępnych sza­
cunków — o 5,1 proc, (plan zakła­
dał wzrost produkcji o 7,0 proc.). 
Jest to najniższy przyrost produk­
cji przemysłowej od roku 1965. W 
roku 1965 wynosił on 7,9 proc., w 
roku 1966 — 7.4 proc., w roku 1967 
— 7,1 proc., w roku 1968 — 5.5 
proc. W przeciwieństwie do sytuacji 
z dwóch lat poprzednich, narasta 
dysproporcja między dynamiką 
produkcji środków produkcji a dy­
namiką produkcji środków kon­
sumpcji. Wzrost produkcji w prze­
myśle grupy „A” byl w roku 1969 
o 2.1 punkta wyższy niż w grupie 
,.B", gdy w roku 1967 tylko o 1.1 
punkta, w roku 1968 dynamika pro­
dukcji w przemyśle grupy „B" 
przewyższała nawet o 0,4 punkta 
dynamikę w grupie „A”. Nie było­
by to zjawiskiem niepokojącym, 
gdyby źródłem różnic w przyros­
tach produkcji tych dwóch podsta. 
wowych działów przemysłu w roku 
1969 było ożywienie działalności 
przemysłu grupy „A”, zwłaszcza 
związanego z eksportem. Tak się 
jednak nie stało. Dynamika produk­
cji przemysłowej grupy „A” tylko 
nieznacznie przewyższała -poziom 2 
1968 roku, była natomiast niższa 
niż w roku 1967 (1969 — wzrost
produkcji przemysłowej grupy „A" 
— 5,9 proc., 1967 — 7,5 proc., 1968 
— 5,4 proc.). „W strukturze gałęzio­
wej dochodzi do szybszego wzrostu 
produkcji grupy „A"*— pisze V 
Cap — a to przede wszystkim w 
wyniku niskiego tempa wzrostu w 
przemyśle konsumpcyjnym (tekstyl­
nym, konfekcyjnym, skórzanym i 
obuwniczym) i spadku produkcji w 
przemyśle mięsnym. Zwolnienie 

tempa wzrostu produkcji przemysłu 
konsumpcyjnego pozostaje w ostrej 
sprzeczności z potrzebami rypi j 
wewnętrznego i częściowo również 
handlu zagranicznego".

Stosunkowo korzystniej kształto. 
wały się wyniki gospodarcze w 
rolnictwie: Plan zakładał wzrost 
produkcji rolnej w roku 1969 o 1-2 
proc. W rzeczywistości osiągnięto 
przyrost produkcji o 0.9 proc., co w 
przybliżeniu odpowiada minimal­
nym zadaniom planu. Jest to wy­
nikiem lepszych zbiorów zbóż 
(większy obszar zasiewów, wyższe 
plony, niższe straty przy zbiorach). 
„Niestety — pisze V. Cap — jed­
nocześnie doszło do spadku w zbio­
rach ziemniaków (o 1,5 min ton w 
porównaniu z rokiem 1968). Ten 
spadek będzie miał niekorzystny 
wpływ na wysiłki zmierzające do 
zwiększenia produkcji mięsa wie­
przowego. W dalszym ciągu wystę­
powała tendencja do zmniejszenia 
obszaru zasiewów buraka cukrowe­
go i doszło również do spadku ich 
plonów z hektara”.

„Trudna jest sytuacja w produk­
cji mięsa — pisze dalej V. Ćóp. — 
Stan pogłowia zwierząt gospodar­
czych, chociaż w III kwartale po­
prawił się, jest niższy niż w roku 
ubiegłym i to jest główną przy­
czyną spadku skupu mięsa. Należy 
oczekiwać, że skup będzie o 50 tys. 
ton mniejszy niż w roku 1968, przy 
czym spadek dotyczy zarówno sku­
pu mięsa wieprzowego, jak i wolo­
wego; tylko skup drobiu będzie o 
ponad 10 proc, większy niż w roku 
poprzednim".

*
Plan zakładał stosunkowo nie­

wielki wzrost nakładów inwestycyj. 
nych — o 6,5 proc. W rzeczywistoś­
ci dynamika inwestycji nie zmala­
ła w porównaniu z rokiem po­
przednim — przyrost inwestycji 
szacuje się na 10.3 proc., w tym ro. 
bót budowlano-montażowych o 10,7 
proc., zakupów maszyn i urządzeń 
o 9,8 proc. Nastąpiło dalsze rozpro­
szenie frontu inwestycyjnego. 
„Zmieniła się struktura finansowa­

nia inwestycji — pisze V. Cap — 
z własnych środków państwowych 
organizacji gospodarczych pocho­
dziło 60 proc, funduszów inwesty­
cyjnych, niecałe 30 proc, stanowiły 
krędyty i ponad 10 proc, dotacje 
państwowe. Z jednaj strony system 
finansowania inwestycji prowadził 
do zagospodarowania pieniężnych 
środków przedsiębiorstw, z drugiej 
jednak strony ograniczeniu uległa 

_ możliwość ingerencji organów cen­
tralnych w zakresie struktury wy­
datków inwestycyjnych".

*
Przekroczone zostały założenia 

planu w zakresie rozwoju eksportu. 
Plan zakładał wzrost eksportu do 
krajów socjalistycznych o 3,3 proc., 
osiągnięto przyrost eksportu o 4 
proc. Przewidywany eksport do 
krajów kapitalistycznych miał się 
zwiększyć o 2,4-3,2 proc., w rzeczy­
wistości zwiększył się o 10 proc. 
Także jednak w tej dziedzinie sy­
tuacja nie jest uznawana za zado­
walającą, zwłaszcza w stosunkach 
z krajami socjalistycznymi.

„Rozwój handlu zagranicznego — 
pisze V. Cap — charakteryzował się 
nierównomiemością i przejawiały 
się w nim problemy efektywności 
naszej produkcji. W roku 1969, w 1 
półroczu utrzymywał się trend 
spadkowy w eksporcie do krajów 
socjalistycznych i nadwyżka impor­
tu, toteż nastąpiło dalsze pogłębie­
nie pasywnego bilansu obrotów z 
tym obszarem w porównaniu z ro­
kiem 1968. W stosunkach z kraja­
mi kapitalistycznymi sytuacja roz­
wijała się bardziej korzystnie. Wy­
soka nadwyżka wywozu nad przy­
wozem umożliwiła obniżenie krót­
koterminowego zadłużenia. W han­
dlu z tymi krajami często jednak 
przejawiała się żywiołowość, która 
naruszając monopol handlu zagra­
nicznego znacznie pogorszyła jego 
efektywność (.„). W strukturze im­
portu zwiększył się udział maszyn 
i urządzeń, szczególnie w imporcie 
z krajów kapitalistycznych, następ­
nie produktów chemicznych, żyw­
ności i artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. W eks­
porcie wzrósł niekorzystnie udział 
paliw, surowców nieroślinnych i 
metali, spadł w eksporcie udział 
maszyn i urządzeń oraz artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego".

*
Przy niższym niż zakładał plan 

wzroście produkcji dochody pie­
niężne ludności znacznie wyprze, 
dzały przyjęte założenia. Np. płace 

nominalne w przemyśle wzrosły za­
miast o 4,3 proc., o 6,2-6,5 proc., w 
gospodarce narodowej jako całości 
— wzrost przeciętnych płac wyniósł 
7,5-8,0 proc.' zamiast zakładanego w 
planie wzrostu- o 5 proc. Razem 2 
pozostałymi wypłatami ura& wzros­
tem funduszu płac wynikającym 
zc wzrostu zatrudnienia, dochody 
pieniężne ludności zwiększyły się 
ogółem o 12,2 proc, wobec zakłada­
nego w planie wzrostu e 8 proc. W 
dalszym ciągu — zwłaszcza w prze­
myśle — utrzymywała się tendencja 
do szybszego wzrostu płac niż wy­
dajności pracy. Nie kontrolowany 
wzrost dochodów przy niższym niż 
zakładał plan wzroście dostaw na 
rynek, przy braku zaufania do pie. 
niądza, prowadził do powstania na­
pięć na rynku. Wykupywano w 
sklepach towary — początkowo 
przede wszystkim artykuły przemy- , 
słowe długotrwałego użytku, a gdy 
tych zabrakło, lokowano pieniądze 
w innych towarach przemysłowych 
— zaczęto wykupywać odzież i o- 
buwie. Nadmiernie w stosunku db 
możliwości zaopatrzeniowych wzro­
sły także zakupy mięsa i towarów 
delikatesowych. Utrzymująca się 
1 pogłębiająca nierównowaga na 
rynku wzmocniła tendencje, dp jaw­
nych i ukrytych podwyżek cen. Po­
ziom cen detalicznych wzrósł w ro­
ku 1969 o 4,0 proc;, gdy — wg tych 
samych oficjalnych ocen — w roku 
1966 wzrósł o 0,4 proc., w roku 1967 
o 1,4 proc., w roku 1968 o 1,1 proc.

*
Tak — w ogólnym zarysie — o- 

eenia się rozwój sytuacji gospodar­
czej w CSRS w roku 1969. Są to 
wyniki oczywiście dalekie od zado­
walających. Tym niejmniej — po 
raz pierwszy od dłuższego czasu — ' 
w ocenach czechosłowackich publi­
cystów 1 dri«daczy gospodarczych za­
czynają pojawiać się akcenty opty­
mistyczne. Na niekorzystny bilans 
roku ubiegłego rzutują bowiem 
przede wszystkim wyniki pierwsze­
go półrocza. W II półroczu — po 
znanych decyzjach centralnych 
władz partyjnych i państwowych 
(pisaliśmy o nich m. in. w kores­
pondencji z Czechosłowacji zamie­
szczonej w nr 24 „ZG” z ub. roku) 
— sytuacja częściowo uległa zmia­
nie. W pierwszym półroczu np. 
przyrost produkcji przemysłowej 
wynosił tylko proc., wzrost 
wydajności pracy tylko 2,9 proc., 
natomiast średnie place w przemy­
śle zwiększyły się o 7,8 proc., a w 
gospodarce narodowej jako całoś­

ci — o 9,3 proc. W eksporcie do 
krajów socjalistycznych notowano 
spadek wartości wywozu o 24 proc, 
do krajów kapitalistycznych eks< 
port wzrósł w pierwszym półroczu 
tylko o 6,8 proc.

„W roku 1969 w dalszym ełągu 
icystępowały podstawowe negatyw* 
ne tendencje, prowadząca do po­
głębienia nierównowagi ekonomicz­
nej — pisze w zakończeniu swego 
artykułu Vaclav Cśpa — cle w 
drugim półroczu postąpiło polepsze­
nie lub zahamowanie niektórych 
niekorzystnych zjawisk. Wzrosły 
środki, jakimi rozporządza gospo­
darka narodowa, udało się zahamo­
wać rozpoczynanie nowych inwe­
stycji, zahamować dysproporcję 
między wzrostem wydajności pracy, 
a wzrostem płac, ustabilizować roz­
wój cen hurtowych i zahamować dal­
szy wzrost cen detalicznych. Spad- 
ło, także krótkoterminowe zadłuże­
nie w państwach kapitalistycz­
nych".

„Celem tych posunięć — pisze w 
innym miejscu Vaclav Cśpa o środ­
kach, podjętych w połowie roku 
przez kierownictwo państwowe i 
partyjne — nie było (ani nie mogło 
być) dokonanie zasadniczego zwro­
tu w rozwoju ekonomiki. Drugie 
półrocze charakteryzowało się (jed­
nak) niektórymi oznakami wskazu­
jącymi, że zabiegi centralnego kie­
rownictwa wnoszą do ekonomiki pe­
wne uspokojenie i że co najmniej 
na niektórych kierunkach ekonomi 
ka zaczyna się konsolidować".

Te fakty zdają się więc dowodzić, 
że w gospodarce czechosłowackiej 
następuje od dawna oczekiwana e- 
wolucja w kierunku przełamania 
objawów niepanowania nad eko­
nomiką kraju, że‘krytyczna rewizja 
koncepcji towarzyszących realizacji 
reformy gpspodkrczej w roku 19¾ 
przede wszystkim odejście od lan­
sowanych swego czasu teorii nieza­
leżności gospodarki od państwa, a 
tym samym negacji wiodącej roli 
planu centralnego, daje już pierw­
sze owoce. Trudno byłoby już w 
tej chwili mówić o przełamaniu 
objawów załamania. W każdym 
jednak razie początek został zro­
biony.

(kk)
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oproblemach gospodarczych

Dokonujemy swrotu wmetodach rozwoju gospodar­
czego. Chcemy goopodarkl intensywnej, opartej o wy- 
•oką wydajność, nowoczesność, postęp techniczny. 
O ludzkie zaangażowanie, aktywność, o gospodarski 
rachunek. Ten rachunek chcemy oprzeć o wiedzę eko- 
norniczną, o umiejętność ogólnospołecznego myślenia 
jak najszerszej warstwy obywateli. W tej edukacji 
każdy z nas występuje w roli dwoistej — raz jest 
konsumentem, klientem na rynku, petentem w osobi­
stych sprawach w urzędzie. Równocześnie jednak jest 
pracownikiem przemysłu, handlu, urzędnikiem. A więc 
trzeba do nie^o docierać od obu stron. I jako do pro­
ducenta, jako do twórcy dóbr, do świadczącego 
usłńgi — najogólniej mówiąc jako do pracownika, od 
którego ‘wysiłku 1 aktywności zależy kształt naszej 
gospodarki. I jako do konsumenta, który stojąc w skle­
pie w kólejće, nie pamięta już o swej funkcji produ-. 
centa, ale chce dostać szybko, tanio i to, na co ma 
akurat ochotę.

W tej dwoistości każdego z nas kryje się swoista 
sprzeczność. Jako pracownik gazety jestem zaintere­
sowany w tym, aby terminowo ją wydać, aby napi­
sać stosunkowo dużo artykułów, pomóc gospodar­
ce a nie szikodzić. Jako czytelnik chcialbym, 
aby artykuły były ostre, konkretne, dogłębnie wy­

jaśniały sytuację, a przy tym i żeby Język by! ładny 
i wywody nie za długie... I wreszcie, aby dziennikarz 
nie narzekał sobie a muzom, tylko jeśli ma rację — 
niech ona stanie się nie tylko racją jego i moją, jako 
czytelnika*— ale racją ogólną, docierającą do tych, 
którzy zarządzają.

Takie dwie racje — producentów i klientów — 
próbował przedstawić Andrzej Mozołowski w arty­
kule pL „Polowanie na meble”, zamieszczonym w 
ostatniej „POLITYCE”. I choć autor dostał wyszkowski 
sekretarzyk, na który przy okazji- zbierania materiału 
polował — generalnie biorąc nie jest tó „Polowanie” 
udane. Przeczytaliśmy bowiem wiele argumentów 
przemysłu i handlu — dlaczego nie mogą robić do­
brych mebli i dobrze handlować, dowiedzieliśmy się, 
że właściwie to mebli jest prawie dosyć, a wszyst­
kiemu w gruncie rzeczy winne są jakieś pogłoski 
o podwyżkach cen... Autor zastrzega się co prawda, że 
te pogłoski w rzeczywistości ujawniły prawdziwy po­
pyt na meble, ale jak to jest z tymi meblami na­
prawdę, to trudno dociec...

Meble są tu rzecz jasna przykładem dla naszych* 
rozważań. Przykładem jednak klasycznym. Bo oto oka­
zuje się, źe projektanci mebli umieją i robią doskona­
łe projekty, tylko ich przemysł nie chce. Przemysł 

ich nie chce, bo projektanci wymyślają dziwne rzeezy, 
których produkcja nie mieści się w obowiązujących 
wskaźnikach. Meble muszą być brzydkie, bo włókien-; 
nictwp nie robi ładnych obić, chemia nie dostarcza 
moltoprenu — zastępującego i włosie i sprężyny, a na 
dodatek od nich znacznie lepszego... Prócz tego han­
del nie ma powierzchni magazynowych, więc nawet 
jak są-meble, to nie ma ich gdzie sprzedawać./

Możemy do tego jeszcze od. siebie dodać, że prze­
mysł włókienniczy nie robi ładnych obić, bo praw­
dopodobnie nie dostał odpowiednich kwot na inwe­
stycje i import surowców, a chemia robi przecież tyle 
wspaniałych rzeczy, że jeszcze mieć do niej preten­
sje o moltopren jest zwyczajnym nietaktem. Winien 
jest więc chyba' tylko klient...

Wróćmy jednak od mebli do sprawy Intensyfikacji 
gospodarowania. Intensyfikacja zakłada lepsze, tań­
sze i pełniejsze’ zaspokojenie potrzeb społecznych. Ta­
ki jest jej cel i sens. Między innymi lepsze zaspoko­
jenie potrzeb na meble, tanie, trwałe, funkcjonalne. 
Edukacja w tych sprawach powinna polegać między 
innymi na tym, że nikt nie będzie śmiał wysunąć 
argumentu o wskaźnikach, które zachęcają do produk­
cji mebli drogich, a mało pracochłonnych. Takie 
wskaźniki być może istnieją, ale od tego są ludzie od­
powiedzialni za produkcję mebli w Polsce, by wal­
czyć o ich zmianę, jeżeli przeszkadzają im w zaspoko­
jeniu istotnych potrzeb społecznych. Brak tkanin obi­
ciowych czy innych surowców nie usprawiedliwia 
przecież zaniechania produkcji rip. tapczanów higie­
nicznych. do których tych surowców nie potrzeba, 
czjt stelaży, składających się z paru kawałków drew­

na, o któro od lat Jut klienci toczą prawdziwą 
wojnę...- ’ ’___

Edukacja ekonomiczna, niezbędna dla wprowa­
dzenia w życie intensywnych metod gospodarowa­
nia, nie polega na wykładach, odczytach 1 mą­
drych artykułach w prasie. Producenci mebli, którzy 
kupując telewizor, narzekają na jego złą jakość lub 
przeklinają przemysł lekki, gdy sweter po pierwszym 
praniu zamienił się w niekształtną podkoszulkę — 
muszą pamiętać, że producentów telewizorów i swe­
trów uczą intensyfikacji swą własną pracą. Każdy 
bowiem tak będzie traktował i rozumiał nowoczes- 
nośę. jakość, postęp techniczny — Jak mu zaprezen­
tują się one na rynku. Najważniejsza edukacja doko­
nuje się wtedy, gdy za swoje pieniądze otrzymujemy 
dobre jakościowo, funkcjonalne towary. Niestety, do­
brych, funkcjonalnych i tanich mebli otrzymujemy 
bardzo mało.

Rzecz jasna meble są tylko okazją, którą stworzył 
nam artykuł Andrzeja Mozołowskiego. Chodzi w ni­
niejszym przeglądzie o zwrócenie uwagi wszystkim 
producentom towarów rynkowych na ich szczególną | 
odpowiedzialność społeczną. Tak bowiem my‘wszyscy, Jl 
jako konsumenci, oceniać będziemy Intensywne meto- | 
dy gospodarowania — jak oni będą nam je prezen- H 
tówać w postaci swych wyrobów zaspokajających na- | 
sze potrzeby. Jeśli będą to wyroby tanie i dobre — g 
intensyfikacja otrzyma pełną społeczną akceptację, | 
jeżeli drogie i złe — wiele jeszcze wody upłynie nim I 
słuszne i decydujące o naszym rozwoju ekonomicz- B 
nym hasła zdołamy wcielić w życie.

■ B.C. '

TEMPO CZY JAKOŚĆ 
I ASORTYMENT . 
PRODUKCJI

W planie na br. zwraca, Jak wiado­
mo, uwagę osłabienie tempa wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu (z ok. 
8,3 proc, średniorocznie w latach 19G6 
—1969 do 7,3 proc, w 1970 r.). W nie­
których przypadkach założono przy 
tym w planie niższy poziom produk­
cji niż to postulowały same przed­
siębiorstwa 1 zjednoczenia (dotyczy 
to zwłaszcza przemysłu maszynowe­
go). Uzasadnieniem dla takiego zało­
żenia są nie tylko napięcia bilansów 
materiałowych, ale również' narasta­
nie zapasów zbędnych 1 nieprawidło­
wych.

Oznacza to, że przemysł powinien w 
br. dokonać daleko idącej selekcji 
założeń wzrostu produkcji, poprzez 
znacznie lepsze niż dotychczas dosto­
sowanie jej asortymentu 1 jakości do 
potrzeb eksportu, rynku krajowego i 
zaopatrzenia budownictwa. Nie ma 
bowiem żadnego uzasadnienia dla 
tego aby gospodarka nasza ponosiła 
ciężar obserwowanych aktualnie ten­
dencji do zwiększania zapasów nie­
których wyrobów ponad poziom nie­
zbędny dla rytmicznego zaopatrzenia. 
Zapasy te gromadzone są przy tym 
nie tylko , u wytwórców, ale również 
u odbiorców, co niekiedy sprawia, że 
występują pozorne braki zaopatrzenia 
związane z nagromadzeniem przez 
niektóre przedsiębiorstwa zbyt wyso- 
kich^ zapasów, często nie dostosowa­
nych do aktualnych potrzeb produk­
cyjnych.

W związku z tym niezbędne Jest 
aby przedsiębiorstwa 1 zjednoczenia 
podjęły szerszą pracę zmierzającą do 
poprawy gospodarki materiałowej, co 
pozwoli- im uniknąć sankcji za gro­
madzenie nadmiernych i zbędnych za­
pasów, które w najbliższym czasie 
mają ulec znacznemu zaostrzeniu.

Prawidłowa gospodarka materiało­
wa jest bowiem nieodzownym warun­
kiem popraw’y jakości 1 asortymentu 
produkcji. (Sb)

PRZYCHODY LUDNOŚCI 
W I KW. BR.

Analiza rozwoju sytuacji plenlęino- 
rynkowej w 1 kw. br. wykazuje, że 
w okresie tym powinno nastąpić zna­
czne osłabienie tempa wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności (z 7—8 
proc, w poprzednich latach do ok. 
4 proc, w I kw. br.). Zadecyduje o 
tym jednak nie tyle obniżenie tem­
pa wzrostu funduszu plac, lecz pro­
jektowane zahamowanie wzrostu nie­
których innych wypłat na rzecz lud­
ności (ograniczenie delegacji służbo­
wych, ograniczenie zakupów od pry­
watnego przemysłu i rzemiosła) oraz 
spodziewany spadek wypłat z tytułu 
skupu produktów rolnych (o ok. 3 
proc, poniżej I kw. ub.r.).

Przyśpieszenie tempa wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności wystąpi 
prawdopodobnie dopiero w II półro­
czu br., tj. w okresie, gdy gospodar 
ka nasza dysponować już będzie plo­
nami z nowych zbiorów w rolnictwie. 
W skali rocznej tempo wzrostu przy­
chodów pieniężnych ludności założo­
ne jest bowiem na poziomie 6,3 proc., 
tj. nieznacznie tylko ustępującym 
tempu planowanemu na poprzednie 
lata bieżącego pięciolecia. (Sb.)

KREDYTY DLA 
GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ

Ubiegłoroczne relatywnie słabsze 
zbiory niektórych płodów rolnych 
sprawiają, że w br. konieczne jest 
rozszerzenie pomocy kredytowej dla 
gospodarki chłopskiej. Pomoc ta sta­
je się bowiem bardzo ważnym czyn­
nikiem podtrzymania tendencji 
rozwojowych produkcji rolnej. Wstęp­
ne szacunki wykazują bowiem, że 
przychody gospodarstw z tytułu 
sprzedaży państwu produktów rolnych 
już w 1969 r. były o 2—3 proc, niż­
sze niż w 1968 r.

Dlatego też założenia na I kw. br. 
przewidują zwiększenie wypłat kredy­
tów obrotowych dla gospodarki chłop­
skiej o ponad 11 proc, i inwestycyj­
nych o ok. 4 proc. Relatywnie niższe 
tempo przewidziane jest natomiast dla 
spłat kredytów przez gospodarstwa 
chłopskie. W konsekwencji zadłuże­
nie gospodarki chłopskiej z tytułu 
kredytów obrokowych wzrosnąć może 
w I kw. br.' o ponad 2,5 mld zł i z 
tytułu kredytów inwestycyjnych o po­
nad 2 mld zł. Oznacza to, że wzrost 
zadłużenia gospodarki chłopskiej z 
tytułu kredytów obrotowych w I kw. 
br. wyniesie ponad 24 proc, (wobec 
22 proc, w ub.r.), a z tytułu kredy­
tów inwestycyjnych ok. 9,5 proc, (wo­
bec 8,6 proc, w I kw. ub.r.). (Sb.) 

wzrostowi eksportu surowców 1 ma­
teriałów oraz częściowo produktów 
rolnych 1 artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. Już . jed­
nak 1969 rok przyniósł na tym od­
cinku Istotną zmianę w związku z 
kojiiecznością obniżenia elcsportu ar­
tykułów pochodzenia rolniczego J 
trudnościami w eksporcie niektórych 
surowców’. Również w 1970 muśl­
iny się liczyć z utrzymaniem tego ro­
dzaju konieczności.

Podstawowym zadaniem na br. jest 
więc tvydatne ograniczenie tempa 
wzrostu importu (zwłaszcza maszyn 1 
urządzeń), stosownie do naszych moż­
liwości płatniczych, tj. do 4,9 proc, 
wobec ok. 7 proc, średniorocznie w 
latach 1966—1968. Ponadto niezbędne 
jest dołożenie wszelkich starań, aby 
w 1970 roku tempo wzrostu eksportu 
było nadal wyższe niż w założeniach 
planu pięcioletniego (7,1 proc, wobec 
5,9 proc, średniorocznie w planie pię­
cioletnim). Ważne jest przy tym, aby 
ten wzrost eksportu obejmował wy­
łącznie artykuły, których wywóz jest 
naprav.’dę opłacalny z ekonomicznego 
punktu Widzenia. (Sb)

EFEKTYWNOŚĆ 
OBROTÓW 
ZAGRANICZNYCH

Okazuje się, żo np. za 1 kg eks­
portowanych maszyn 1 urządzeń prze­
ciętnie biorąc otrzymujemy mniej zło­
tych dewizowych niż płacimy za 1 
kg w ich imporcie. Jest to w 
części zrozumiale, gdyż chodzi o 
to, aby sprowadzać do kraju urządze­
nia jak najbardziej nowoczesne, któ­
rych sami jeszcze wytwarzać nie po­
trafimy. Bliższa analiza wykazuje 
jednak, że rozpiętość pomiędzy ceną 
importowanych maszyn i urządzeń, a 
wpływami za ich eksport w przelicze­
niu na 1 kg ich wagi w ostatnich la­
lach nie maleje, a wykazuje tenden­
cję rosnącą. Fakt ten jeszcze raz po­
twierdza słuszność uchwal IV.Plenum 
KC PZPR, zwracających uwagę na 
przyśpieszenie postępów nauki i łtech- 
niki.

Problęm nlę sprowadza się jednak 
wyłącznie do maszyn f urządzeń prae- 
mysłowych. Okazuje się bowiem, że 
i w eksporcie np. obuwia skórzanego 
za 1 parę_ otrzymujemy mniejsze 
wpływy dewizowe niż płacimy za o- 
buwie w Imporcie. Podobna sytuacja 
istnieje w obrocie meblami 1 niektó­
rymi innymi artykułami konsumpcyj­
nymi pochodzenia przemysłowego.

Niezbędne okazuje się więc szybkie 
prze-i rowadzcnic badań dla ustalenia 
przyczyn tych niekorzystnych tenden­
cji 1 ich wyeliminowania. Odnosi się 
to zwłaszcza do zjednoczeń przemy­
słowych, które powinny w najbliż­
szym czasie znacznie pogłębić swoje 
analizy efektywności obrotów zagra­
nicznych. (Sb)

IMPORT
KOOPERACYJNY

W okresie minionych 4 lat nasz Im­
port kooperacyjny z krajów kapita­
listycznych ulegt podwojeniu. Ozna­
cza to, że tempo jego wzrostu byto 
o wiele wyższe, niż tempo wzrostu 
eksportu. Badanie przyczyn tego zja­
wiska wykazało, że w znacznej mie­
rze jest ono związane z opóźnieniami 
w uruchamianiu nowych zakładów 

ze świata 
MIITECHH

Prawie pół miliona
Ponad 460 tysięcy samochodów oso­

bowych ma w latach 1971—75 wy­
produkować Fabryka Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. W roku 1975 
zakłady na Żeraniu dostarczą na po­
trzeby rynku ponad 110 tys. sztuk 
samochodów osobowych. W roku 
przyszłym Żerań wyprodukuje 75 ty­
sięcy samochodów. (Motor)

Swiecqce rowery
W Japonii sprzedawane są rowery 

dla dorosłych I młodzieży, które dla 
większego bezpieczeństwa pokryte są 
w całości, a więc ramy, obręcze kól 
I Inne części, trwałą farbą fluores­
cencyjną. (Motor)

Kieszonkowy migacz
Błyska on 60 razy na minutę, ma 

dużą silę światła, ciężar zaledwie ?0 
gramów 1 wielkość latarki kleszon. 
kowej. Wykonywany Jest przez Jedną 
z firm amerykańskich. Jako źródło 
zasilania migacza służą cztery ogniw­

ka handlowe do latarek kieszonko­
wych, na których migacz może pra­
cować bez przerwy 4 do 5 godzin. 
Jest on przeznaczony przede wszyst­
kim do celów sygnalizacji w ruchu 
drogowym, w ratownictwie górskim, 
w sporcie wodnym itp. (PT nr 45/69)

Cement z pyłu dymniczego
Pomyślne wynik! dały doświadcze­

nia z wykorzystaniem pyłu dymni, 
czego do produkcji cementu, prze­
prowadzone w cementowni „Przy­
jaźń” w Wierzbicy (woj. kieleckie). 
Obecnie cementownia dodaje do su­
rowców 70 tys. ton pyłu rocznie, 
zwiększając o taką samą ilość ton — 
produkcję cementu. Pyl dymnlczy 
dostarczany Jest do Wierzbicy z za­
kładów przemysłowej Stalowej Woli. 
Na hałdach leży tam wiele tysięcy 
ton tego cennego surowca. (NT PAP)

Cichy młot
W rejestrze polskich patentów pod 

numerem 49412 umieszczono konst­
rukcję inżynierów W. Deleblńsklego 
i M. Odrobina — młotek pneuma­
tyczny. Młotek ten przeznaczony • 
głównie do rpbót górniczych. Jest 
o wiele bardziej wydajny od sto. 
sowanych dotychczas, a przy tym 
o wiele ciszej pracuje. Te zalety 
młotka uzyskano dzięki zastosowaniu 
uchylnej płytki sterującej, co zwtęk- ■ 
szyło częstotliwość uderzeń do 1100 
na minutę 1 gumowej obejmy ekra­

przemysłowych 1 w osiąganiu przez 
nie planowego poziomu produkcji. 
Dotyczy to zwłaszcza zakładów prze­
mysłu maszynowego i chemicznego.

Nie brak jednak również przykła­
dów zwiększania importu kooperacyj­
nego ze względu na dążenie do unik­
nięcia trudności związanych z opa­
nowaniem produkcji niektórych deta­
li, względnie trudności w ustaleniu 
krajowych powiązań kooperacyjnych.

W przedstawionej sytuacji koniecz­
ne okazuje się, aby zjednoczenia 
przemysłowe zwróciły obecnie znacz­
nie większą uwagę na niezbędność 
utrzymywania importu kooperacyjne­
go, a zwłaszcza na takie ukształto­
wanie programu inwestycyjnego 1 
produkcji krajowej, które pozwoliło­
by na wyeliminowanie powiązań ko­
operacyjnych z zagranicą, nie mają­
cych uzasadnienia ekonomicznego. (Sb

ROZLICZENIE DOSTAW 
NA POTRZEBY RYNKU

Wg wstępnych obliczeń dostawy 
towarów na zaopatrzenie rynku były 
w ub. roku o ok. 8 mld zł wyższe 
niż planowano. Z kwoty tej ok. 4.2 
mld zł przypada na ponadplanową 
sprzedaż detaliczną dla odbiorców in- 
dywidualnych, 1,3 mld zł przypada 
na sprzedaż pozarynkową (dla przed­
siębiorstw i Instytucji), 1,8 mld zł na 
przyrost zapasów i ok. 0,7 mld zł na 
przeceny, ubytki i straty.

Wspomniane ok. 8 mld zł ponadpla­
nowego wzrostu dostaw odpowiada 
przyjętej na 1969 r. rezerwie bilansu 
pieniężnych przychodów 1 wydatków 
ludności (4,5 mld zł) oraz kwocie 
przyjętej w programie dodatkowych 
dostaw na potrzeby rynku (3,7 mld zł). 
W ocenie tych danych uwzględnić na­
leży jednak fakt, że realny wzrost 
dostaw na potrzeby rynku był niższy 
niż to wynika z podanego zestawie­
nia. W zestawieniu tym ponadplano­
we dostawy rynkowe należy bowiem 
pomniejszyć o skutki wzrostu cen sza­
cowane w skali ub. r. na ok. 2,5 
mld zł.

Realną wartość ponadplanowych do­
staw na potrzeby rynku w ub. r. sza­
cować więc należy ńa 1—1,5 mld zł.

<Sb)

OGUMIENIE
A ZAOPATRZENIE 
BUDOWNICTWA

Jedną z przyczyn trudności należy­
tego zaopatrzenia budów w materia­
ły są trudności transportowe związa­
ne z unieruchomieniem znacznej licz­
by samochodów ciężarowych z po­
wodu braku odpowiednich opon (ok. 
2 tys. samochodów z ogólnej liczby 
30 tys. samochodów w bazach trans­
portowych budownictwa i w przed­
siębiorstwach budowlano - montażo­
wych).

Jeśli opóźnienia w dostawach opon 
dla samochodów ciężarowych w bu­
downictwie nie zostaną nadrobio­
ne, mogą nastąpić znacznie głęb­
sze trudności zaopatrzenia bu­
dów. Zwłaszcza że równocześnie li­
kwidowane są przewozy materiałów 
budowlanych kolejami, w przypad­
kach gdy chodzi o przewozy na 
mniejszych odległościach. (Sb)

BEBB9R0HKBEK9Bni

Olsztyńskie Zakłady Opon Samochodowych prześladuje pech. Jak doniosła ostatnio prasa codzienna 'w nowo 
budowanym obiekcie tkalni kordów zawaliła się część dachu,. Katastrofa może się odbić na terminowym , 
przekazaniu obiektu , Foto; Marek Hoizman

nującej otwory, którymi wypływa 
sprężone powietrze. Właśnie ta obej­
ma pełni role swoistego tłumika ha­
łasu. (NT PAP)

Zamiast herbaty
W Zakładzie Technologii Owoców 

I Warzyw SGGW wykonano badania 
napoju zastępującego herbatę, na­
zwanego „Herbavitem”. Za granicą 
rozpowszechnione są już dość szero­
ko różnego rodzaju napoje ziołowe 
przypominające w smaku prawdziwą 
herbatę, a mające właściwości lecz, 
nicze. Surowcami takimi są owoce 
różnych gatunków róż, czarnej po­
rzeczki, maliny, Jeżyny Itp. oraz zio­
ła rumianku, dziurawca, mięty pie­
przowej, płatków róży. W zależności 
od tych składników można uzyskać 
siedem rodzajów „Herbavitu” o róż­
nym smaku, zabarwieniu I właści­
wościach leczniczych. „Herbavlt”, pa­
kowany podobnie Jak naturalna ber. 
bata w torebeczki z cienkiej bibuł­
ki — łatwo 1 szybko „naciąga”, mi­
nimalnie tylko tracąc witaminę C. 
Dzięki metodzie llofillzacyjnej, napój 
zaehownje w pełni cechy smakowe 
I właściwości lecznicze świeżego su­
rowca. posiada smak zbliżony do 
herbajy naturalnej, od której będzie 
jednak o wiele tańszy. (WIT-AR).

Kto czym wojuje
W USA schwytano groźna szajkę 

włamywaczy, którą grasowała od 

dawna w New Totku 1 Innych mia­
stach. w miejscach napadów znajdo­
wano etaBe odciski palców... jednego 
z Inspektorów policji federalnej. Oka­
zało się, te bandyci zdobyli kiedyś 
dokładne odciski palców Inspektora, 
sporządzili doskonały stempel z gu­
my 1 wodzili za nos policją przez 
długie miesiące. (WiT.AR)

*

Nawierzchnio s popiołu

Przeprowadzane od kUku lat w Cen­
tralnym Ośrodku. Badań i Rozwoju 
Techniki Drogowej badania nad mo. 
żllwością zastosowania popiołów lot­
nych w budownictwie drogowym do-, 
prowadziły do sukcesu. Popioły lotne 
z węgla kamiennego stanowić mogą 
górne warstwy dróg, o wytrzymatoś- 
clach odpowiadających niektórym ga­
tunkom betonu. Opracowanie nowej 
metody utylizacji odpadów otwiera 
nowe możliwości technologiczne w 
budowle dróg, ulle I lotnisk. Obok 
zupełnego wyeliminowania deficyto­
wych surowców, popioły lotne roz­
szerzają możliwości materiałowe I 
przynoszą znaczną obniżką kosztów 
budowy. Do 1967 r. wykonano kilka 
próbnych odcinków dróg, stosując 
nową metode. W 1961 r. elektrownia 
Konin wybudowała Instalacją próbną 
do—poboru ok. 19 tys. ton popiołu 
rocznie a zastosowaniem ■ na 
«^kilometrowym odcinku dropi pro­
wadzącej a Rzeszowa do Mielca, 
obecnie czynione są przygotowania 
do wykonania próbnych odcinków 

dróg w województwach warszaw­
skim i gdańskim, posiadających pod­
budową z popiołów lotnych węgla 
kamiennego, aktywizowanych popio- . 
lami konińskimi. Ten ostatni sposób 
stosowany głównie ha drogach pań. 
stwowych, jak również przy budowie ' 
ulic w miastach I osiedlach. Nowa 
metoda jest o 40 proc, tańsza od 
obecnie stosowanych metod trady­
cyjnych. (NT PAP)

Hotel, w kawałkach
Jedna a duńskich firm eksportuje 

kompletne pokoje hotelowe. Są one 
okładane a kilku części wyposażo­
nych w odpowiednie meble 1 mogą 
być montowane w- takiej llośd.po- 
mieszczeń, jaką życzy sobie nabyw­
ca. Firma ta dostarcza również skła- 
dane restauracje, bary 1 kawiarnie,

, iwit-arA

Wojsko i czyste podłogi
Nikogo nie dziwi, te w koszararb t 

podłogi lśnią czystością. Aby jednak > 
szorowanie podłóg nie zabierało zbyt 
wiele czasu I za bardzo nie męczy­
ło, siedmiu wojskowych wynalazców 
opracowało niedawno płyn emulsyj­
ny, który ze starego, zbrudzonego 
parkietu w błyskawicznym tempie 
czyni lustrzaną podłogę. Właścicielom 
patentu na lśniące parkiety jest łU- 
nisterstwo Obrony Narodowej — ' 
Główne Kwatermistrzostwo Wojska 
Polskiego. (NT PAP)

HANDEL ZAGRANICZNY 
W 1970 R.
Plan na bieżące pięciolecie zakłada, 

źe tempo wzrostu eksportu będzie 
nieco wyższe od tempa wzrostu Im­
portu, a to ze względu na koniecz­
ność wygospodarowania rezerw, dewi­
zowych 1 przypadające na ten okres 
spłaty wcześniej zaciągniętych zobo­
wiązań. Realizacja tego założenia w 
Jatach 1966—1968 pomimo znacznie 
szybszego niż planowano tempa 
wzrostu Importu maszyn i urządzeń 
oraz słabszego niż planowano tempa 
wzrostu ich eksportu była możliwa 
dzięki wyższemu od planowanego

REDAGUJE ZESPOLI Stanisław Chełstowski (sekretarz red.), Władysław Dudziński (zast. red. nacz.), Mirosław Dyner, Jan Glówezyk (redaktor na­
czelny), Krzysztof Krauss, Zbigniew Mikołajczyk (zast. red. nacz.), Marian Sikora, Karol Szwarc, Wiesław Szyndler, Janusa Wasylkowskl, Barbara Wi­
śniewska, Włodzimierz Wowczuk, Zbigniew Wyczesany.
ZESPÓŁ KONSULTACYJNY: Mieczysław Kabaj, Marian Krzak, Mieczysław Mleszczankowskl, Zbigniew Madej, Marek Misiak, Zofia Moreeka. Marlaa 
Ostrowski, Józef Pajestka, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajklewicz, Wiesław Rydygier, Władysław Sadowski, Jan Werner, Januas G. Zieliński.
Wydawca: Wydawnictwo „Współczesne”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11.

gospodarcze
ADRES - REDAKCJI: Warszawa, ul. Hoża 39. Telefony: redaktor naczelny 28-08-28, zastępcy redaktora naczelnego 31-88-87, 38-53-43, sekretarz redakcji 38-83-03, redaktorzy 28-93-43 i 39-38-54, eekretarlat 
redakcji 26-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca.
ogłoszenia PRZYJMUJE: Biuro ogłoszeń „wyd. Współczesnego”, warszawa, ul. Wiejska 13. tel. 38-53-30, oraz wszystkie Biura Ogło azali RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich.
Prenumeratę krajową przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury „Ruch?. Zamówienia na prenumeratą pozapoesnową przyjmowane aa wyłącznie na_ rok de dnie 31 IN 
stopaćla roku poprzedzającego okres prenumeraty. Zamówienia Indywidualne przyjmowane są do 10 dnia mleslaca poprzedzającego okrea prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zi pot- 
rocznie — 51 zl, rocznie — 104 zł. Prenumerata zagraniczna Jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych informacji o warun kach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poezty i „Ruchu”. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomlejska 13/17, na miejscu lub na zamówienia za zaliczeniem oocztowvm.
konto nr 114-6700041 VII O/M Warszawa." '
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne JISW „Prasa” Marszałkowska 9/8. Zam. M


